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H g w l , która utrafiła w nas'.ój
W/sw etiano aktualnie w 

Polsce film  francuski „Bitwa 
lad Marnej1 Widza zastanawia 
ło w  mm dziwne pomieszanie 
momentów prawdziwego artyz­
mu, wydooycie głębukich strun 
nâ u.! aliziuu z fc rmą naiwnych 
uprosz^en i banałów patrjotycz 
nych. Rzecz dziwna, ze film ta- 
K Produkuje kraj, który tak nie 
dawno krwaw.ł w Wielkiej Woj 

To iest słowo: „Wielka Woj 
nA Nie wizja, a prawda. —  W 
film ie tym, po drugim toku woj 
ny. t. zn. ni mmc;, ni więcej, jak 
Pu wypuszczeniu miljardów po­
cisków pc. wdeptaniu w bioto 
"u l onow ludzi razem z rozprys 
caną sta^ą, szczątkami drutów, 
3Hax>Laną bromą w rolcu ję- 

i rozpaczy —  matka - Frań 
mzka. uderza swego syna w 
twarz, bc mc chce iść na front, 
Piaski efekt artystyczny, życio­
we kłamstwo. Wiadomo bowiem, 
że serce każaej matki i je j oiga 
mzm, skunstruowany jest w spo 
sób taki ze miłość do dziecka 
jest w nim silniejsza od warun­
ków zewnętrznych i rozumo­
wych, silniejsza od cnoty i zbrod 

i patrjotyzmu Może to by ta 
Wyjątkowa matka ale syntetycz 
na je j scena w film ie budzi 
z-grzyt, niesmak, podrywa zaufa 
nie do przedstawianej nrawdy.

W  dobie dzisiejszego napię­
cia L ncwej grozy, zdarza się, że 

•piie żonglując patosem wywo 
łują efeki wręcz odmienny od 
amierzanego. oto w chwili, 

y częśc naszej armii stoi pod 
biunią na zachodniej gramcy, w 
jednej z gazet warszawskimi u- 
kazał się felietonik, niby to z 
i kresów": Żołnierz, Białorusin 
zdezerterował z Pomorza do ro­
dzinnej wsi. Chłopi się zebrali i 
ak byli oburzeni jego postęo- 

kiern ( ,To ty nie cncesz bronić 
nas od Niem iec!") że zbili go ko 
ami i pałkami i wygnali spowro 
tm »na front“ . Rozmówki przy 
em podane były w tak wykośla­

wionym, idjotycznym języku, że 
widać oclrazu, że pan korespon­
dent ; metylko hecę tę zmyślił, 
sie v ogóie na „kresacn" nigdy
nie był i mowy tutejszej nie sły 
szał

To wszystko nieprawda Chio 
pi białoruscy, w  zapadłej wios- 
czy nie,wyje żdżający dziś właśnie 
na marne ugory z pługiem i bro 
ną, nie będą przejawiać takiego 
odruchu wobec chłopca, który 
zbiegł „z  sołdatów“ . Nie leży to 
w  sterze ich temperamentu, ani 
psychiki.

Opowiastka może wzbudzić 
zaufanie do nastroju w innych 
dzielnicach, ale w tej dzielnicy 
to zaufanie może tylko poder­
wać i dlatego jest szkodliwa, 
jak każde kłamstwo.

Przeciwnie, jesteśmy w  o- 
kresre solidarnego odruchu, nie 
tylko całego narodu, ale całego 
Państwa. I z tego odruchu nale­
ży wydobyć, to co jest dla tego 
Państwa wspólne, zgodne, co od 
powiada prawdzie, a więc nie 
budzi defetystycznych wątpli­
wości, tylko nas w tej praw­
dzie utwierdza

Bo chłop białoruski ma tez 
swój sposób myślenia( skrobiąc 
się w  głowę) swoje argumenty 
i rzeczowe rozważania w  izbie 
pod obrazami. Podobnie jak 
chłop z Mało- Wielkopolski, Wo­
łynia, Mazowsza, Kujaw

W Poisce zaistniał pewien 
nastrój. <-

Ten nastrój wszystkich dziel­
nic i wszystkich miasl, mimo 
zróżniczkowania lokalnego, po­
litycznego, społecznego, da się 
jednak sprowadzić do wspólne­
go mianowniKa, do pewne j syn­
tezy

Na trzeciej słronie dzisiejsze­
go numeru zamieszczamy głosy 
prasy polskiej o mowie nrnistrs 
Becka, które mimo różnych kie­
runków reprezentowanych przez 
tę prasę, zgocinie oceniają i 
wszystkie bez wyjątku chwalą 
i cieszą się odpowiedzią daną 
Hitlerowi.

Mme się zdaje, ze właśnie 
dlatego tak jest, iż min Beck 
utrafił w  ten nastrój, i potra­
fił go wypowiedzieć. Nie mnie' 
lub dłuzc-j trwające oklaski Sei- 
mu, co do wewnętrznej struk+u 
ry którego mamy wiele zastrze­
żeń,nam imponują. Całej Polsce 
zaimponował w  tym wypadku,

nie ten lub inny członek rządu, 
nie jego słuszny, lub niesłuszny 
argument polityczny. Całej Pol­
sce zaimponowała Jej własna po 
stawTa, Jej własna odpowiedź da 
na Hitlerowi, dana ewentual­
nym wrogom, do których raczej 
jutro będziemy strzelać, niż dziś 
ustąpimy na centymetr wobec 
ich żądań.

Sukcesem mowy min. Becka 
jest właśnie jej efekt, że wszys­
cy w Polsce potraktowali ją za 
swoją, za własną, za państwo­
wą.

To co powiedział, że Polska 
,,nie zna pojeda pokoju za 
wszelką cenę, a bezcennym jest 
tylko —  honor“ być może uwa­
żać możemy za nowość w formu 
łach dyplomatycznych. Wieleż 
to razy od punipatycznego okre 
su Ligi Narodów słyszeliśmy tyl 
ko ciągle pokój i pokój. „Pokoj 
za wszelką eenę“ , „neutralność 
za wszelką cenę“ , wypowiadane 
ustami różnych dyplomatów '

Dziś frazes ten został prze-*
kreślony i .... rzecz dziwna’ —
wszrscy się cieszą.

Rzecz dziwna dlatego, że 
właściwie niema ludzi, którzy- 
by wojny pragnęli. Albo jest ich 
bardzo mało, a i ci otwarcie te­
go nie wypowiadają. —  Myśmy 
tę wojnę przeszli Grozę jej o- 
glądali na lądzie, morzu i w  po­
wietrzu Pod hełmem stalowym, 
pod barankową papachą, w  Le- 
gjonach pod Veraun, z granata 
mi w ręku,w zawszonym okopie, 
czy jako tylko dzieci,na tyłach, 
wpatrzeni w  niebo upstrzone 
białemi obłoczkami pękających 
szrapneli.

Dziś, mówią, będzie gorzej. 
Będzie więcej tanków, więcej 
gazów, w iecei samolotów

Zniszczenie i śmierć niesie 
sobą woma, Na ziemiach pol­
skich i litewskich toczvła się i 
przetaczała tam i spowrotem 
przez kilka lat. Znamy ją, woj­
nę. Nikt jej w  Polsce nie prag­
nie ,a przecież (rzecz dziwna —  
powtarzam) wszyscy jej chcą 
jednocześnie. Raczej jej niż: u- 
stąpić. To jes1 właśnie poczucie 
honoru.

Nieprawdą jest. że na posta

wę żołnierza na froncie v rpływa 
jego odwaga osobista, obowią­
zek patrjotyzm. Kto był w bło­
cie wytworzonem z mieszanki 
krwi, zgnilizny i stali, ten wie, 
że często w huku pękających po 
cisków czasu niema zastanawiać 
się nad obowiązKimm Iud celem. 
A  przecież coś trzyma w szere­
gu. coś zmusza iść naprzód, rzu 
cić granatem, nasadzić bagnet. 
To jest podświadome poczucie 
honoru.

I oto stoimy w obliczu sy­
tuacji którąby, rozważając na 
zimno, nazwać można irra­
cjonalną. Każdy ma interesy, 
dzieci, dobro prywante, życie 
swoje osobiste na względzie. — 
Jeden utraci dom drugi konia, 
trzeci rękę, piąty syna, dziesiąty 
zgime sam. A  przecież przed mo 
wą min. Becka, jeżeli ją komen 
towano in spe, jeżeli wyrażano 
swoje poglądy, bądź obawj co 
do jej treści, były to obawy, aby 
raczej nie była za miękka, nie 
była ustępliwa \vobec Niemiec, 
nie zadrasnęła naszej damy w 
jakimkolwiek dyplomatycznym 
dwuznaczr.iku. Abyśmy nie sta­
nęli w  kolizji z własnym hono­
rem.

Ooawy OKazały się pionne,

Odpowiedź Polski dana Niem 
com, jest Jej, Polski, godną. 
J est pozatem z całą Poiską i z 
jej nastrojami —  zgodną

Jeszcze raz potwierdza się te 
za, ze nie kupieckie, hanalowe, 
dewizowe, kapitalisytczne wzglę 
dy rządzą polityka śvuata, a 
względy psychiczne.

Możemy w  tej chwili przejść 
do porządku nad poli+yczną i 
prawną argumentacją min. Be­
cka. Nikt bowiem me wierzy, 
aby jakiekolwiek argumenty,naj 
bardziej słuszne nawet, mogły 
kanclerza Hitlera przekonać, 
czy go sprowadzić z zamierzonej 
drogi. Jeżeli chce, może znów 
podpalać Europę Odpowiedź 
Polski ma powiadomić całą 
Europę, że w  gaszeniu tego po­
żaru weźmiemy natychmiastowy 
i energiczny udział.

J. M.

Berlin gra na zwłokę
(Telefonem z Gdańska od specjalnego korespondenta)

(Ł ) V zorajsza poranna prasa niemiecka w ogromnej 
szóści przemilczała mowę ministra Becka, mimo, iż oficjalna age- 
~ja niemiecka „DNB“ (Deutsches Nachrichtem Bureou) przesłała re 
dakcjom tekst przemówienia, ^ylko kilka berlińskich dzienni­
ków podrło mowę w  dużym skrócie, wśród nich jeden, bliższy ko 
ł°m c cjainym, t.j. „Berhner Boersen Zcitung". Oczywiście nie 
Je*t to rzeczą przypadku, że w tern stanowisku pra^y niemieckiej 
Przebija .ntencja wykazan.a, że Niemcy nie przywiązują specjal­
ni Wagi do wysiąpienia Polski.

Pierwszy komentarz ukazał sie dopiero w nrasie południo- 
t ej' mianowicie w dzienniku „Das 12 - Uhr Elatt". Jest to komen 

enn i „Deutscher Dienst". Komentarz ma charakter scholas 
j 1 1 sPoru. Podobnie jak w kwietniowej mowie kanclerz Hit 
ta W szere£u ° unktów poszczeg ulnc argumenty prezyden-
z !° ev®*la, tak samo każdemu argumentowi ministra Becka 

postawiony kontr - argument. Najciekawsze jest zakoń 
CR AT* te&°  komentarza, i  którego wvnil:a, że NIEMCY PRAG NĄ 

NA ZWLOKĘ W ostatnich bowiem zdaniach 
Jest przekonanie, że Niemcy uważają, ,iż Polska nie 
leszcze ostatniego słowa. „Das 12 -Uhr Blatt‘“  msze w  końcu 

' n n  'Wiłeś wczora 1. panie Beck. ale ma pan jeszcze ciągle sło 
‘n snosób Niemcy pragną podkreślić swoją .,cierpli- 

dirą wolę" w  stosunku do Polski, biorąc oczywiście rod u 
waeę opinję publiczna państw zachodnich.

Aby^ jeszcze bardziej podki eślić swoją cierpliwość" podają 
Wnorześnie wizyst cie pisma niemieckie w snosób niesłychanie 

przesadny i sensacyjny wiauomoaci o różnych zebranach, które

wyrażone 
powdedziała

odbyły sę w  Poznańskicin, na Pomorzu i w Katowicach w związ­
ku z żadam orni niemieckiami, jckoież o całym szeregu rzcKomych 
„prześladowań" Niemców w  Polsce na terenie ziem zachodnich.

W rzeczywistości chodzi im . ednak, jak to już podkreśliłem, 
o grę na zwłokę przed ponownym powrotem za pewien czas do 
swych pierwotnych żądań, a przez ter okres usiłować będą oddzia 
lać na zmianę nastrojów’ we Frant u j Angiji. wskazując na Pol­
skę, jako na czyriink odpowiedzi alny za możliwość wrybuchu po­
ważniejszych konfliktów.

Nowe reakefe w Gdańsku
(TELEFONEM Z GDAŃSKA OD SPECJALNEGO KORESPON­

DENTA)

(Ł ) To, co onegdaj pisała prasa gdańsaa o mowie ministra 
Becka było pierwszym bezpośrednim odrucnem miejscowych kół, 
które odetchnęły z uczuciem ulg*, i i  mowa nie zaostrzyła sytua­
cji. czego pewne koła w  Gdańsku obawiały się.

Wczoraj prasa gdańska była już pod znakiem inspiracji z 
Berlina. Obydwa dzienniki gdańskie przyniosły na naczeinem 
miejscu inspirow any komrntarz agencji „Deutschm* Dienst". będą 
tfy odbiciem ofirjalnych kół niemieckich.

Od siebie „.Danziger Vorposten" zamieszcza równocześnie 
telefoniczna relację swego koresnondent p berlińskiego, o wraże­
ni nch, jakie wywołała w  stolicy Niemiec mows ministra Becka 
Pod tytułem „Nieprzekonywująca mowa min. Becka bez wnłvwr

(DOKOŃCZENIE N A  STR 2-ej) r ~  ~

W-itw miii M  p in
WARSZAWA. PAT. na wczorajszem posiedzeniu komisji praw­

niczej Sejmu wicepremier mz E KwiatkowsKi, uzasadniając rządowy 
projekt ustawy o upoważnieniu Prezydenta łczplitoj do wydawania dt 
kretów, wygłosił następujące przemówienie, w którem m. in. powiedział.

Rząa. w imienin którego przemawiam, zrywa ąc z praictyka OKre- 

sr kryzjTsu gospodarczego — prawie przez trzy lata nie zwracał się do 
Izb Usiawodawezycn o specjalne upoważnienia do wyuawarua norm pr» 
vrnyck w formie dekretów prezydenta F„zeczyoo,;poIitej.

Im bai dziej mięnzynarodowt stosunki guspodarcze i polityczne 
wydawały się zbliżać do pewnej stabilizacji, im bardziej oddalaliśmy 
się od skutków wielkiego kryzysu ekummuczncgo, tembaiaziej rząd 
wzmacniał zasaaę właściwej kompetencji i właściwej odpowiedzialności 
ustalonej w naszej konstytucji.

Nakaz chwil!
VI waiunkacn polskich, — formułuje rozważań, wczoraj przed­

łożenie rządowe „o upoważnieniu Prezydenta Rzplitej do wydawania 
dekretów1*, — nie potrzebują cnyba obszernie uzasadniać że — choć 
dotychczas rząd sta? na star^orisku unikania metody dekretowani! 
ustaw, — obecnie projektowane pełnomocnictwa stały się wazn? potrze 
bą i koniecznością państwową.

Nie może być bowiem zaniedbany żaden wysiłek, nie może być po­
minięta żadna okazja, nie może przeszkodzić żadne opóźnienie, nie mo 
że utrudnić decyzji jakakolwiek zbędna dyskusja, w zakresie tych zadam 
które służą do spotęgowania sił obronnych Rzeczypospolitej.

Jest przekonaniem całego snołeczenstw? eolskiego i rządu ze 
„ państwo nasze nie wniosło do istniejącej sytuacji międzynarodowej ani 

jednego elementu niepokoju czy fermentu. Nie dążymy de naruszenie 
obcych interęsów i domagamy się, by nasze prawa — już istniejące — 
nie hyły przedmiotem zaczepki. Tak jak to w sposób jasnj i prostr 
określi1 wczoraj minister spraw za jranicznych — pragniemy szczeru, 
by świtem rządzńj „intencje pokojowe", połączone jednas nierozer­
walnie z „pokojowem? metodami postępowania".

Pokojowa oraca gospodarcza 
będzie utrzymana

Jednym z najważniejszych nakazów en wili jest podtrzymanie l 
nawet rozbudowanie nawskros pokojowej pracy gospodarczej. Jest rze 
czą naprawdę godna podkreśleni! — rzeczą zaobserwowana również 
przez naszyci wyoiinych gości zagrar..cznych, kiórzy ostatnio oawieoz. 
li Polskę, — że naród n»sz — w tych czasach, w któiych metoda poa 
niesienia politycznego ataia się skutecznym orężem, używanym przez 
wrogów i przeciwników — zachował tyle rozwagi, tyle zimnej knr i 
cichej wytrwałości w codziennej szarej pracy. Fakt ten — również zda­
niem obcych — raz jeszcze udowodnił wielką dojrzałość polityczną na 
ss«go społeczeństwa

Nie zamierzamy więc z tej drogi zejść. Będziemy — rak same 

jak w latach ubiegłych — wzmagać tempo normalnej pracy gospoaar 
czfcj, będziemy budować i inwestować, będziemy wałczyć o maksymal­
ny stopień zatrudnienia, o równowagę Kosztów produkcji, o powodzenie 
pracy gospodarczej, o zapewnienie zbytu naszej produkcji na rynki 
wewnętrznym i w eksporcie, arzmacniając rylko Kryterja wtórne, które 
każą nam uwzględniać w każdyn nowym wysiłku gospodarczym postu­
laty obrony w stopniu wielokrotnie szerszym niż dawniej,

Optymistyczna ocena sytuacji
W chwili obecnej, pomimo *stiuejącego napięcia politycznego i 

jego naturalnych nieodpartych, a ujemnych konsekwencyj, ciążących 
nad wszyiyłriemi państwam.1 i wszystkiem* gospodarstwami możemy 
zanotować w naszem gospodarstwie szereg faktów, wcale pomyślnych. 
Mogę przykładowo zawiadomić W. Komisję, że od 1 marca r.b. do 1 
maja liczba zarejestrowanych bezrobotnych zmniejszyła się prawie o 
160 tysięcy osob, ze budżet kwietniowy został zamknięty nadwyżka, że 
podatki wpływają nadspodziewanie dobrze, że ceny i koszty utrzymania 
są ustabilizowane, że biians handlowy kształtuje się korzystniej, niż 
w roku uh., że nasze instytucje finansowe wykazały ponownie iuezwy- 
kłą sprawność i zdomuść kolaboracji, że stosimki finansowi z zagrani- 
nicą układają się całkowicie prawidłowo, że wpływ* gotówkowe pożycz­
ki Obrony Przeciwlotniczej — oool; poważnych darów w złocie i w go­
towce na FON przewyzszyłj kilkakrotnie wszystko co kiettysolwiek w 
ciągu czterech tygodni na nadzwyczajne cele państwowe wpłynęło.

Obrona tych wartości może właśnie wymagać zarządzeń nadzwy 
czaj nych. tak by i obecne napięcie mogło się stac nowyn zarodkiem sił 
gospodarczych w Poisce, tak jak ongiś doraźne trudności wynikające z 
t. zw. wojny celnej, w rezultacie dużej pracy społeczeństw!., obróciły 
się na wielki poźytes: naszego narodowego gospodarstwa.

Powrót ambasadora Niemiec
W ARSZAW A PA T  W  piątek w godzinach popołudniowych 

powrócił do Warszawy po prawie miesięcznej nie >becnosc’ amba 
sador Rzeszy Niemieckiej vor Multue. W  kołach politycznych po 
wrót ten oceniają jakc gotowość Niemiec do podjęcia rokowań.
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Łrauchltsih, Ribbentrop i Goerlng we Włoszed?
P a R Y Ż  P A T  Prasa francuska ł  kota polityczne aieazą z 

wielidem zainteresowaniem wszelkie przejawy poutyki włoskiej. 
Podrożę ministra von EiDDentrona i Marszałka Goennga do 
Włoch, poprzedzone wizytą gen, von Brauchitscha, uważane są w 
Paryżi za Jowod, iż kierownicze koła niemieckie zmuszone są 
uciec się do zastosowania perswazji, przeprowadzanych przez 
trzy kierownicze osobistości polityczne Rzeszy , by przełamać wa 
bania Krymu w  sprawie zajęcia zdecydowanego stanowiska po 
strome Niemiec

IJuze wrażenie w  paryskich kołach politycznych wywołał 
artykuł „Osserwatore Rommu", stwierdzający pż rozciągnięcie he 
gemonn memieckiej nad Furopą wschodnią grozi nietylko prze 
ciwuikosn Niemiec, lecz także i Ich najbliższym przyjaciołom.

W  kołach politycznych Paryża notowane jest pewne oapre 
żenie miedzy Francją a Włochaun, uzewnętrzniające się tymcza­
sem w  drobnych przejawach i  wystąpieniach, jak np w  pojednaw 
v.zem wystąpieniu rezydenta Francji w Tunisie p. Labonne, nawo 
łującem do współpracy francusko -  włoskiej w A fiyce, jak rów­

nież w  aJ’ izjach rożnych potoricjalnych agencyj prasowych włos­
kich, Wychodzących w  Paryżu.

LO ND YN PAT Dzienniki londyńskie wi depeizach z Rzymu 
zwracają uwagę na konsultacje dyplomatyczne, jakie rozpoczvna 
ją  się między Wtocham. i Niemcami

RZYM  P A T  Redaktor dyplomatyczny d gen ^  Stef ani pisze: 
Spotkanie Ciaiio —  Riobentrop w  Villa oraz szereg ostatnich roz­
mów odbytych w  Berlinie, Wenecji i  Rzymie, dadza obydwu 
przedstawicielom osi okazję głębszego zbadania sytuacji między- 
"arodowej, jaka się ukształtowała w  ostatnim okresie.

Sytuacją tę można scharakteryzować polityką okrążania roz 
wijaną przez dwa mocarstwa zachodnie przedwko Niemcom, a w 
konsekwencji ł  przeciwko Włochom W  gruncie rzeczy polityka 
ta nie wydaje się dawać rezultatów, jakich oczekiwali je j promo­
torzy, ponieważ aczne państwa potwierdzają swą tiadycyjną neu 
tralność, inne zaś wolą wstrzymać się od określonych zobowiązań 
i zachowują stosunki ufnej współpracy z Niemcami i Włocham:

W  kazdvm razie mocarstwa osi pozostają czujne i solidar­
ne w  obronie nowego porządku opartego na sprawiedliwości,

Propozycje Sowietów nie zadowoliły Anglj!
Odpowiedź Wielkiej Brytanji będzie wysłana do Moskwy

I-ONDYN F A T  Sprawa rokowań z rządem sowieckim była 
przedmiotem krótkiej debaty, jaka wywiązała się w  tzbie Gmin 
w związku z szeregiem interpelacyj na ten temat.

Odpowiadając na zapytań,e przywódcy opozycji posfc Atttee 
co do postępu tych rokowau, premjer Chamberlain, powtarzając 
to, co juz powiedział w tej sprawie w  ubiegły wtorek, oświadczył, 
że rozmowy na temal wysuniętych propozycyj i  kontrpiopozycyj, 
toczą się w dalszym ciągu z rządem sowieckim i innemi zaintere­
sowanemu rząuan i

W żadnem stadjum tych rokowali me było ze strony rządu 
J A  Mości jakicjKolwiek rozmyślnej zwłoki. W  szczególności od 
była się na temat propozycyj sowieckich Wymiana zdań z  rządem 
francuskim na ten temat i w bliskiej przyszłości będziemy w  sta 
mc wysłać do Moskwy dalsze sprecyzowanie poglądów rządu J.K 
n* ten temat

Na dalsze zapytanie premjer potwierdził, że propozycje so­
wieckie otrzymane zostały 15 kwietnia.

Poseł Labour Party Noel Baker zapytał w  Jalszrm ciągu, 
czy wobec w ielkiej nagłości sytuacji w  Europie oraz wobec tego, 
ze rząd J.K,; Mości przyjął zasadę kooperacji wojskowej na moż­
liw e  nujszerszych podstawach z temi państwami, które gotowe 
są powstrzymać agresję, nic nadszedł już czas, aby rząd brytyjski 
zdecydował się wreszcie na kooperację z rządem sowieckim. Gd 
powiadając, premjer oświadczył: „Tak nie jest. NIE MOŻEMY
SIĘ ZGODZIĆ ZE STANOW ISKIEM, ŻE W IELIBYŚM Y SIĘ CAL 
AOWICIE WY RZEC NASZ ECH W ŁASNYCH  PO G LĄ D O W I 
i przyjąć bez kwestji poglądy .innego rzącfu.

Musimy dbać o interesy Wielkiej Bryianji a taKŹe o możli­
wość osiągnięcia pow odzenia w  polityce, jaką przeprowadzamy, 
ale uwzględnić musimy również wszystkie czynniki, wpływające 
na to zagadnienie. “

Gdy jeden z posłów opozycji liberalnej zapytał, CZY NIE 
JEST l  AKTEM, ŻE RO KO W ANIA Z SOW IETAMI UZA LEŻNIO 
NE SĄ W  ZNACZNEJ MIERZE OD STANOW IS K A  CONAJ- 
MNIEJ CZTERECH ROŻNYCH PAŃSTW  I  CZY W IE LKA  BR Y­
T A N IA  N IE  JEST N A  TEN TEM AT W  KO NTAKCIE  Z  FRAN-

Wykroczenia antypolskie
na Śląsku Opolskim

BERLIN P A T  Prasa śląska podaje szereg informacyj w  
sprawie usuwania napisów polskich i krzj zów przydrożny ch. 
Dzienniki osu iad< za ją, że iuż kilkakrotnie zv racały uwagę na je 
den z najsmutniejszych objawów walki z polskością, jakim jest 
usuwanie napisów polskich z krzyżów przydrożnych. Akcje tę 
prowadź* już od dłuższego czasu Związek Niemieckiego Wschodu. 
Używa on przytem najróżniejszego sposobu namów, pogróżek, a 
często wprosi nakazów Zdarzyło sie ostatnio w  Ozierzysławiu w  
pow. prudnickim, że żandarm niemiecki obchodzi) łudzi, którzy po 
siadają na swoim gruncie krzyże z napisami nolskiemi i nakazy­
wał im  pod gToźba kat usunięcie tych napisów. Prasa zwraca uwa 
gę, że do redakcyj płyną w  tej sprawie liczne zapytania od lud­
ności polskiej.

K a ż d y  b e z p ł a t n i e  o t r z y m a
Str. browning strzelający z naboiu (bez 
jezwi <enia) tc zamów, u nas li=. ownie 
zegarek ze złota francuskiego dubie ni- 
cze<n nie różniącego się od prawdziwego HMlU &95 
złota % wiecznym izkłem z 6-ćło loi gwa­
rancją m zŁ "1195. 2 *zt 13.60 Lepszy «*a- 
tunes 8.95. Ze świecącym cyfr. 9.76. Pła- _____

1 ski Ankier iirmy ,Mot>er* 12-eO, 14, 18,18. » _vw.
Na rękę -nesMe lob damskie 10.95, 1 ' .15 Bez ryzyka r  rrzie ™ 
nie spodobania się wracamy F i e n I ą d z «. 1 łamy za zaliczeniem 
pocztowem. Zegar. Szwajc. BAZAR GENEWSKI I . ~znańłki, Warszawa,

Chłodna 50.

CJĄ, PO LSKĄ, RUMUNJĄ I  GRECJĄ —  premjer potwierdził to, 
podkreślając, iż DO POW YŻSZYCH K R A j ÓW DODAĆ JESZCZE 
N ALEŻY TURCJĘ.

W  uzupełnieniu powyższej wymiany zaan we wczorajszej 
lzbifc Gmin. korespondent P A .T  dowiaduje się, że w  ciągu obec 
nego week endu wysłani zostanie dc amoasadora brytyjskiego w 
Mosky instrukcja, zawieraiaea wytyczne odpowiedzi brytyj­
skiej na propozycje rządu sowieckiego

Odńowied; ta—  jak utrzymują w  kołach miaiodajnych —  
zachowa zasady propozycyj sowieckich, biorąc równocześnie pod 
uwagę poglądy innych istotnych czynników, jakie winny być 
uwzględnione we wszelkim projekcie przeciwstawienia się agresji.

Nuncjusz Orsenigo u Hitlera
BERLIN  P A T  Wczoraj kancien. Hitler przyjął w  Beichtes- 

gaden na godzinnej audjencji nuncjusza apostolskiego Orsenige. 

Po audjencji nuncjusz powrócił niezwłocznie do Berlina samolo­
tem, oddany m do jego dyspozycji przez rząd niemiecki. Berlińskie 
koła dyplomatyczne sądzą, że chodziło tu o pożegnalną wizytę, po 

me waz nuncjusz Orsenrgo ma wkrótce opuścić swoje stanowisko.

Ocena mowy min. Becka w Kownie
\

KOWNO. PAT. Komunikat Elty wydany dla zagranicy w 

języku francuskim i niemieckim w następujący sposób formułuje 

wrażenie, jakie mowa min. Becka wywołała w Kownie.

„W  Litwie oczekiwano zapowiedzianej mowy polskiego 

m.nistra spraw zagranicznych płk. Becka z dużerr, zainteresowa- 

afem. Mowy słuchała Iuaność litewska w radjo bardzo uważnie

Dla gazet, ukazujących słę w południe mowa przyszła już 

zapóźno, tak że tekst jej w prasie południowej dnia 5 maja je­

szcze się nie ukazał. Można jednak stwierdzić —  mowa polskie­

go ministra spraw zagranicznych zrobiła na społeczeństwie litew 

skiem dobre wrażenie. Wyłożyła ona polski punkt widzenia jasno 

i wyraźnie, podkreśliła bezwzględną wolę pokojową Polski i zo­

stawiła drzwi oiwarte dla odpowiednich rokowań. Jednocześnie 

jednak wykazała ona gotowość Połski do obrony jej interesów 

wszystkiemf siłami, Z  tego punktu widzenia, jak się zdaje, spo­
łeczeństwo litewskie ocenia tę mowę

N e w s  t r a k c ie  w  G d a ń sk u
(POCZĄTEK N A  STR. 1-ej).

na dalsze plany Niemiec*', czytamy lam co następuje: „Stosunki 
polsko - niemieckie po mowie ministra Beck? znajdują się w  ta 
kim sarr /m stanie jak przed mową. Ślepa uliczka, w  którą a 
własne; w iny weszli politycy warszawscy, me może stać się dla 
nich podstawą dia rozwiązania spornego zagadnienia. Jeżeli bo 
wiem Polska mów; o honorze- to strona niemiecka mus* fównież 
o tein pamiętać i to w jeszcze wyższym siopniu. Żadne, nawet naj 
het dziej kunsztowni. Wywody nie n.ogą zmienić tej rzeczr że 
Gdańsk jest miastem niemieckieiu, którego związek z Ez *szą prze 
cięty został w  sposób sztuczny."

Zagaanieniu polsko - niemieckiemu poświęcają prócz tego 
wstępne artykuły naczelni redaktorowie gdańskich czołowych ot 
ganów nacjonalno - socjalistycznych, red. Czarnsky w  „Deutscher 
Yorposten" i  red. W o n  von Wilpert w  „Danziger Neusste Nacb- 
richten".

Red. Czarnsky należy do najbardziej zapalrzywycL polity 
ków narodowe - socjalistycznych Gdańska. Jest on klasycznym 
przykładem Niemca dla którego jest rzeczą oczywistą, iż Niemcy 
»ą „Herrenvolkiem “  (narodem panów), u których na służbie po­
winny być wszystkie narody Europy Środkowej i Wschodniej. Na 
Polskę patrzy on z wysokości drapacza chmur To tez polemizując 
z ministreir Beckiem, klepie go protekcjonalnie po ramieniu, pi­
sząc: ,Fan także, tak samo- jak wszyscy inni Polacy należy dc tan 
tastów, a n.e do polityków realnych".

Drugi naczelny redaktor baron Wilper* jest przedstawicie­
lem innej generacji, wysztdl ze szkoły politycznej Bismarck?. po 
siad? niewątpliwie więcej kultury politycznej od swego poliiyrz- 
nego przyjaciele.. Odpowiadając ministrowi Beckowi straszy pow- 
tórnem Rapallem oraz przeprowadza tezę, iż Niemcy me mogą 
pogodzić się z Sowietami, ale dojdą do porozumienia z Rosją. Są 
dzi „re upadek Litwinowa jest okolkzncścą sprzyjającą tej ewoln 
cji. „Min. Beck —  pisze or* —  mówił o dalekich celach wschod­
niej polityki niemieckej, aby byłby lepiej uczynił gdyby by* za­
stanowił się poważnie nad pewnemi objawami. em-łnidTyrwj w 
Rosji. Wówczas byłby tnoze w swen przemówieniu zaosnczedz”  
sobie nawiedzenia niektórych rzeczy"

Mim« tych wypowiedzeń się prasy gdańskiej, w tutejszych! 
kołach w  Gdańsku istnieje nadal to przeświadczenie, którf sygna 
Iizowaliśmy onegdaj. że nie należy w  najbliższym okresie czasu 
oczekiwać żasadniczych zmutn w  sytuacji Gdańska.

«

Frasa niemiecka Berlina przemilczał? to bardzo korzystne 
wr *żenie, jak.e mowa mm Eecka sprawiła w  obydwu stolicach 
zachodi ch, w Londynie i  w  Paryżu.

Sprawozdania jednak Korespondentów londyńskich i parys 
kich prasy GuansKa przyznają, że przemówienie ministra Becka 
rohiło w kołach politycznych Londynu I Paryż? wrażenie nader 

dodatnie, a polski ministei spraw zagranicznych spotkał się taro i 
szeregiero poebwał i komplementów. Korespondenci wzm.ankowa 
ni zwracają uwagę na to. że prtua zarówno angielska, jak ś fran ­
cuska podkreśla gotowość Polski do wszczęcia układów.

N:emcy straszą Włochami
(TELEFONEM Z GDAŃSKA OD SPECJ. KORESPONDENTA)

(Ł )  Frasa nlemieck? podkreśla znaczenie oświadczeniu 
ministra Ciano przeznaczonego dla trasy włoskiej, w  które? 
min. Ciano „zachęca Polskę" do zajęcia statiov.1ska przychyli* 
go wobec żądań niemieckich „VoelKiscber Benbaorter* infor 
muiąc o wspomniał em oświadczeniu dodaje następujący komet 
tarz: „Polska powinna kiero vao się, jak to codkreśla t o p o lo  d? 
Roma ’ —  poczuciem wielkiej odpowiedzialności w krytycznych 
chwilach kiedy światowi* żydostwo za wszelką cenę pragn- 
wojny".

Fakt, iż rozmoyij ponaęazy ministrem Kibbemropem a mi­
nistrem Ciano nastąpi!) bezpośrednio po mowK min. Beckb, ozna 
cza, że oaństv'a „osi" będą starały się powziąć wspólne posta­
nowienia wobei ostatnich wydarzeń | najbliższego rozwoju «y- 
tuacji ooiitycjiej.

I
STAMBUŁ. Pat. Dziennik 

„Akcham" przynosi telegram z 
Ankarj o tern, że angielsko —  
turecki** rokowania zakończyły 
się osiągnięciem zupełnego poro­
zumienie, gwarartującegc rrwa 
ły pokój na wschodzie Morza 
śródziemnego. Minister spraw

zagrericznych udzielił w nocy 
wyjaśnienia w te j sprawie gronu 
poałow stronnictwa ludowego.— 
Oficii Iny teks1- porozumienia zo- 
stanń zakomunikowany obu par 
lamentom w  poniedziałek. Dzień 
nik dodaje, że Turcja informowa 
łs ZSRR o przebiegu rokowań.

Gen. Weygand w Bukareszcie
BUKARESZT PAT . O godzinie 17.30 wylądował na lotmsKu 

w Bukareszcie gen. Weygand przybywający ze Stambułu. Gen. 

Weyganda powitał ambasador Francji, który odbvł z nim następ­
nie dłuzszą Konferencją. *

- twar** •

Siew chce zdobyć wpływy
w tPielkopolsce

(TELEFONEM Z W ARSZAW Y)

(M .) Jest rzeczą charakterystyczną, że Centralny Zwiąże); 
Młodej Wsi „S iew " dąży w yraźri* dc rozszerzenia swej działal­
ne ści także na terenie ziem zachoanich, gdzie wnłvw tej orgazuz.i 
■U był dotychczas minimalny. O dążeniach tych świadczy również 
Takt zwołania ostatniej rady naczelnej „Siewu" do Poznania. W 
tfcj akcji na terenie ziem zachodmch „S iew " będzie musiał oczv 
wiście wziąć pod uwagę głęboką religijność tamtejszej ludności, 
to też zapewne będzie usiłował unikać Wszelkich antyreligijnych 
i antykościelnych wystąpień. Pod tym względem nie bez znacze­
nia jest fakt niedawnego zgłoszenia się prezesa „Siewu" Gierata 
na audiencję do J.E. ks. kardynała Hlonda.

i

Najpopularniejszy marki „PODKOW A" 100 c c oraz
M  f i  “ światowo zaan b marek „ROYAL-EKFfET,T>»
I I W  I  V t  I  L. .NORTON”. „RUDGE” „PUCH", TR1UMPK") m.

S A M O C H O D Y  m* ™  „ S K O D A "
Opony krajowe .SEIBERLrNG’ i zauranlczne .DUKLOP’* 

do nabycia na d c g o d n y e h  warunkach spłaty

„ E S B R O  C K - M 0 T 0 R "
MICKIEWICZA 24, TEL. 18-06.
Skfad części b o g a to  z a o p a t r z o n y .
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Telefon
Ujęta

Teatrologia
Wsp&n ała mowa ministra. Becr*. 

Poj"w#ł wszystk -*h Polaków Tu na- 
P**wdę naród zjednoczył s.ą w nznp- 
**■ dla tego przemówienia- które by­
ło BwobodL- ' pełnr goonośc1 epoko; - 
r-# a nieustępliwe, ugodnu i mocne, 
"yiwornc i proste, wywarło ogromne 
łrr*ienie i  dodału , erca całej Poisce.

W Winne aa placu Marszałka Pił 
SMsłucgo (dumie, Łukiskiw) tłum, 
tak spokojnych zawsze wilnian, zebra­
ny wokół głośnika, reagował goi^uemi 
oklaskam: na poszczególne ustępy
przemówień-y, pęnącego z głośnika. 
Wzruszeni* zapaś ogarnęło ludzi

W Kuijerze Wileńskim p. redak­
tor Piotr Lemiesz, tak zaczyna swój 
wczorajszy artykuł wstępny:

Czego chce Francja?

telefon, jafct otrzj ma- 
łefa w reaa&óji w chwilę pu ukoń- 
oeniu przemówienia Ministra Be­
cka zawie-ał jeden tylko wyraz:
Winsziiięł

Rpodi tcwamf się, że p. redaktor 
Lemiesz odpowiedział również jednem 
tylko słowem: „Dziękuję,"

Krakowski Gło Natudu podaje:
Balet — jak donosi piasa — 

Jesr enory, Na consmum lekars­
kimi zapadły następujące postano- 
■wienia co dc sposobu leczenia y,Fii- 
Łrertj' ‘ :

— Hitler może na śniadanie wy 
Pić szklankę kawy wickenakiej, i 
przegryźć pieczywem piaskiem; 
na obiad papiyk* węgierska, cyiko 
powąchać kołtuni litewski, ale mo­
że wypić szklanki wina z pod Bra 
tialaw"; n. kolację twentualiurf 
troszkę sera szwajcarskiego. Ale 
mech się jurzeze wódk’ gdańskiej. 
Te byłaby śmierć!

r
Lwt wskŁ* „Słowo N irodowo1" p- 

•fte:

W  iirmszurze Eugenj usza Melny- 
ka p.t. „T1 ['hnika teatralnoho my- 
-tectwa", przeznaczonej dla rus- 
aki-k teatrów amatorskich, znajdu­
ją dę m in. niezwykle cenne uwa- 
Si na temat ja k  całować i ścis­
kać".

Przeamkownjemy aosłownie:

„Stać przy dziewczynie Nogi 
lekko rozrtawić. Praw^ ręką objąć 
bark. kobiety, tak, zeby się opar­
ła o rękę, lewą objąć s przodu, Lłs 
dąc dłon na jej górnem ramieniu 
prawej ręki. Przegiąć się lekko w 
tył i przychyli; usta. Całować nie 
można, aby nie zetrzeć szminki1

^odrecznii przeze rezony jest wpru 
wdzie a.a teatrów amatorskich, ale 
nie zawadzi i sz»rszej publiczności 
nauczyc się coś niecoś w tej materji.

WeL

ZDROJOWISKO
siarczanu - solankowe

Sezon wiosenny

Dl 15 Kwietnia
„N a f  t u s i a- o*az ról 
gorzka . B a r b a r a ” 
do nabvcia 'ów nici w 
aptekach i drogeriach.

PAR YŻ, w  maju

Francja ud pociątku wojny 
chtiała przedewszystkiem jednej 
rzeczy: aljansn z Anglją Obec­
nie ten cel główny uzyskała wię­
cej n.TzwluO%. Porozum’ enic 
Anglji z Francją jest dużo ści­
ślejsze, niż jakikolwiek so- 

juz przedwojenny.
Do roku ubiegłego mogło się 

wydawać, że to porozumienie 
jes truw no znaczne z podporząd­
kowaniem się Fiancji Wielkiej 
Brytanji. W tym roku jednak, a 
zwłaszcza w  ostatnich czasach 
nastąpiły fakty, które wyrówna­
ły znacznie wzajemne wpływy 
Paryża i Londynu.

W pływ Londynu zaznaczał 
się od szeregu lat w dziedzinie 
dyplomatycznej. Stanowisko 
Francji i wobec remiłitaryzacji 
Nadrenji, i  wobec sankcyj unty- 
wfoskich, i wobec wojny hisz­
pańskiej, i  wreszcie w  czac ,p 
kryzysu sudeckiego tłumaczy się 
wyłącznie wpływem angielskim. 
Wpływ ten był tak jaskrawy i 
przemożny, ze dowcipkowano na 
temat: Francja dominjenem bry­
tyjskim etc.

Wpływ angie.ski me poprze­
stał na Quai d‘Orsaj. Sięgnął da­
lej Anglicy zaniepokoili się nie 
na żarty sytuacją wewnętrzną 
Francji. Usilnie zaczęli dora­
dzać Francuzom, by zrobili tro­
chę u sienie porządku, Te rady 
udmosły skutek, coprawds głów­
nie dz’ ęki poparciu ich przez 
Hitlera, Faktem 'est, że po raz 
pierwszy od lat Francja ma 
rząd; ze autorytet władzy został 
pizywrocony; że dzisiaj juz na­
wet Thorez, szef partji komuni­
stycznej, który niedawno obalał 
gaoinety, n?e może uzyskać po­
zwolenia na urządzenie wiecu:; że 
idjotyczne ieform v Bluma zosta­
ły de facto przekreślone; że zno- 
wuż się pracuje; że front ludowy 
przestał istnieć; że porządek jest 
wzorowy i wałka klasowa usta­
ła zupełnie.

TRYUMF FRANCJI

A le  wreszcie ! Francuzi, zno- 
wuż przy poparciu Hitlera, wzię­
li rewanż na Anglji. Gdy 31 mai 
ca b. r Chamberlain ogłosił gwa­
rancję ang.elską dla Polski —  
wszyscy Francuzi wołali w  unie­
sieniu: „enfin, les anglais, on
les tient“ . Nareszcie Anglicy zgo 
dzili się na kontynencie Europy,

Taka sama mus.ała byc reakcja 
Paul Cambon, gdy usłyszał z ust 
Greya, ze Anglja wypowiaaa 
wojnę w obronie neutralność1’ 
Belgji...

Drugim wielkim tryumfem 
Francji wobec Anglji jest oczy­
wiście wprowadzenie siużby woj 
skowej w  Anglji. Trudno opisać 
radość Paryża, gdy w  ubiegłym 
tygodniu nadeszła ta wiadomość 
z Londynu. Radość teir głębsza, 
że nie wyrażała się w  krzykach 
i wiwatach: raczej w jakimś
spokoju, pewności oddawna. nie 
widz.anej Tvm  razem Francuzi 
uwierzyL nareszcie, ze „les An­
glais marchent b fond‘‘ .

Tak więc, w  stosunku do 
Anglji Francja zrealizowała plus 
minus maksymalny swój pro­
gram. Czego pragnie dalej?

Main wrażenie, że nasien­
nym celem je j polityki zagrani­
cznej jest w  pierwszym rzędzie 
wciągniecie Stanóy’ Zjednoczo­
nych w  sprawy europejskie w  
sposób jaknajbardziej wiążący i 
zdecydowany. Pragnienie to jest 
napewno podzielane przez An- 
glję, Jest rzeczą zupełnie jasną, 
że gdyby Stany Zjedncczone 
wz’'ę ly  te same zobow4azama, 
które przyjęła na siebie Wielka 
Brytanja, wszelka myśl o woj­
nie u państw totalistycznych by­
łaby objawem czystego obłędu 
Gdyby np. teraz do floty anglo- 
francuskiej na nmrzu Srodziem- 
nem przyłączyła się część floty 
amerykańskiej —  całkowita e- 
wakuacja ochotników włoskich z 
Hiszpanu i Balearow nastap’ ła­
by piorunem.-

Oczywiście, w  tei chwili, w y­
daje się to marzeniem ściętej gło 
wy. Interwencja Stanów Zjedno­
czonych jest murowana po w y­
buchu wojny, ale nie przyjęcie 
przez nie sztywnych zobowiązań 
przed je j wybuchem Ameryka 
zajmuje wobec konflikm europej 
skiego stanowisko Anglji w  r. 
19l4 A lt  i Francuzi i Anglicy me 
rezygnują z wysiłków. Ilosc uro­
czystości franko - amerykań­
skich jest tutaj nieprawdopodob­
na. Sztandary amerykańskie, na 
równi z angieisk. i irancuskie- 
nu powiewają tu wszędzie i przy 
kazoej okazji. Wczoraj ogląda­
łem je  nawet na pałacu wersal­
skim. Któż mógł się spodziewać 
rok temu, że Anglja wprowadzi 
służbę w orkow ą7 Przy pomocy 
Hitlera mużiia się niebywałych 
cudów spoć ziewać

( !ZAS PRACUJE PRZECIW  
NIEMCOM

W  stosurku do Rzeszy zajmu 
je Francja stanowisko wyczeku­
jące i defensywne. Nie wysuwa 
poć adresem Niemiec żadnych ża 
dań Tan same nie zacnęca do żad 
nej akcji agresywnej wobec Rze 
szv na Wschodzie F,uropv. Prag­
nie by Niemcy miały ciągle ini­
cjatywę w  swem ręku —  tak, by 
się utrwalało w  śmiecie przeko­
nanie, że to tylko Rzesza jest po­
wodem niepokoju i nanięc-ia, ł że 
ona jest jedynym trouDle - ma- 
kef, że gdyby się uspoKoiła, 
świat mógłby zaznać błogiego 
spokoju. Zachód wychodzi przy- 
tem ze słusznego mojem zda-

Sukces oratora
Historja siadła na antenie!
Wśród frapujących zdarzeń mnóstwa 
aneksyj, komet, memorandów, 
od Karpat aż do śnieżnych Andów 
rozgrywa się na świata sceme 
wspaniały turniej icra^omówstwa 

- - i

patosem i  nerwowym krzykiem 
Ktoś pragnął pierwsze wziąć nagrody. 
Czekając, że mu krzykną wiwat, 
już dłoń wyciągnął laurów chciwą —  
lecz 3 innym spotkał się wynikiem; 
dano mu szklankę zimnej wodj

Bli J ARD

mem, zaiozema, że czat, pracuje 
przeciw Niemcom, s na rzecz ich 
antagonistów Za rok przewaga 
zbrojeń będzie tak jaskrawa pc 
stronie przeciwników Rzeszy, że 
nie będzie ona mogła nawet ma­
rzyc o wywołaniu konfliktu. E- 
nuncjarje mężów stanu Rzeszy 
będą wówczas wywoływać rów­
nie mało zainteresowania, jak już 
dzisiaj wywołują mowy Musso- 
linfego.

Ogramczając się do defensy­
wy ymbec Rzeszy, Francja pro 
wadzi politykę znacznie bardziej 
ofensywną wobec Wioch i zwła­
szcza wcbec Hiszpanji. W  te; 
dziedzinie Francja może zareje­
strować pewne skromne smcce- 
sy, począwszy od W ielkicnocy, 
daty moDilizacji francuskiej i 
skoncentrowania Foty anglo - 
francuskiej na morzu Sródziem- 
nem. Dzisiaj mniej sie już mó­
wi w  Rzymie o rewindykacjach 
włoskich wobec F iarcji, a wię­
cej o „szale wojowniczym demo- 
kracyj“ , co jest zmiana korzyst­
ną. Niewątpliwie część ocnotni- 
kow włoskich powraca 2 Hisz­
panji do ojczyzny Wresz­
cie w  samej Hiszpanji dzię­
ki presji anglo - francuskiej 
zaznacza się silniej ten­
dencja do oswobodzenia się z 
pod opieki mermecko - włosKiej 
i do powrócenia na drogę neu­
tralność;. Podobno sam Franco, 
człowiek zresztą jakoby dość sła­
by, skłama się ao tej koncepcji. 
Stary Petain potrafił rzekomo 
być dostatecznie twardy i stano­
wczy

KIEDY W ZROSNĄ SZANSE 
POKOJU?

W  ostatnich dniach rozcho­
dzą się tutaj coraz częściej pogło 
ski —  z wiarygodnych źródeł —  
że sytuacja Włoch pogarszi sie 
gwałtownie, że coraz bardziej 
odczuwa się w  nich braki w  apro 
wizaeji, że niezadowolenie lud­
ności przybiera coraz gwałtow­
niejsze formy, że mechęć, którą 
już w  marcu obserwowałem w 
Rzymie, tło polityki zbyt ścisłe1 
współpracy z Rzeszą zaznacza się 
w masach coraz w-irraźniej. Gdy­
by pogłoski te znaiazłv potv ^tr- 
dzenie. gdvbv Musjolini wiesz- 
cie zrozumiał, że dzisiaj pracuje 
tylko pour le  roi de P-usse i ze 
ila dłuższą metę W łosi tego nie 
zniosą —  szanse pokoju wzrosły­
by o 100^.

Lup.

G O D N I E  I  N O G N O

Wszyscy do walki
-e Antkami wadliwego odijrwiama 
! °kam ubogi w sole mineralne eprzy 
-1* '"adliwej przemianie materji i 
^mniejsza odporność na cboioby, Or- 
Renizmowi trzeba dnpomóo doprowa- 

bralcujaee sole. Minerogep F.F. 
jest odzynką uzupełniającą.

Apteka MaziewiecKa, Warszawa, 
Mazowiecka 10

£483

Godnie i  mocno, w  tych 
dwóch słowach zawarta jest naj­
bardziej ogólna ocena piątkowej 
mowy ministra Becka. Prasa poi 
ska w tej ocenie jest jednomyśl­
na, co jest najlepszym dowouem, 
że minister Beck wygłaszając 
swe przemówienie był wyrazi­
cielem poglądów i uczuć całego 
Narodu polskiego.

„Gazeta Polska" stwierdza:
Oszczędne i pełne umiaru słowa 

polskiearo minw+ra spraw zagranicz­
nych — to nit. żaane frazesy. To sło­
wa, za kiórrai stoi bezwzględna de­
cyzja poparc.Ł ich w razie pogrzeby 
siłą!

Mows min Józefa Beck,- jest mo­
wą wybitnie pokojowa, ale tie jest 
oracją pacyfistyczną. Chcemy pokoju, I wyraz umiarkowane, 
jeśli nasi sąsiedzi ży wis pokojowe wo­
bec nas intencje i stornią poko owe 
metody, ałc odrzucam:, sanr? myśl po­
koju za wszelką cenę.

„Kurjei Warszawski" w  ar­
tykule prof. St. Strońskiego pi­
sze.

Mowa p. ministra spraw ^agraalcz 
nycb wyraziła dlatego najdoskonalej 
uczucia i posrlądy narodu, że była nie- 
tylko spokojna i godna, na miarę po 
wagj chwili, ale także ni nit j, riż by­
wają mowy gdzieindziej, rozrzutna w 
słowach, gdy fw% czynna postawą naj 
wymowniej przemówiła cała Rolska.

„Robotnik" piórem K  Cza- 
p ńskiego podkreśla:

Mowa była moc.ia i stanowcza Mi. 
nister kategorycznie odrzuci] obydwa 
jądania Hitlera f„Benbacbter" naz­
wał je „podarunkiem"), — tak w 
sprawie Gdańska, ja t aa.-os t rad) 
przez Pomorze. T^go wiaśnie spodzie­
waliśmy sif. To stanowisko podziela 
cała Polska.

Powtarzamy raz jeszcze krytyuo- 
wunsmy dawną tinję p. minmtra Bee-

Prasa o mowie min. Becka
ka (i prawo Krytyki nadal rezerwuje­
my). Ale to, cc tym razem powiedział 
— to właśnie nasze stanowisko 1 
Gdańsk?— to Bałtyk! to ujście Wi­
sły! Pomorze T to kwest ja naszej su­
werenności! I  wogóle —dość tych pod 
stępów, 'grań, intryg, zaczepek! tej 
chytre i, „stopniowanej" taktyki!

„Warszrwski Daienrik Naro­
dow i'" omawiając przemówień w 
min. Becka pisze

Mowa ministra Beoka, wygłoszona 
na pujtkowom posiedzeniu Sejmu po 
Informowała świat o stanowisku Pol­
ski obce żądań niemieckich

Stanowisko Polski było i jeef nad 
Nie aostiuśmy 

przecież na tongresie pokojowym 
wszystkiego, czegośmy nr podstawie 
naszych praw żądali. Nie zapomnieliś­
my, źe za granicą niemiecką znajdują 
się jeszcze nasze odwieczne ziemie i 
nasza ludność. Mimo to szanowaliśn; 
zawrze kompromi 5, jakiir było roz 
graniczenie, zawarł - w traktacie wer- 
sarskim. Niechaj się jednak nikomu 
nie zdaje, że nasze umiaraowanie rów 
noznac: ue jest z rezj-gnacją i żt upo 
wńźnia do sięgania po to, co uważamy 
za minimum naszych praw.

Nad B-.Mykiem jestesmy nie od 
wczoraj, ale od tysiąca lat. i  1 lepchnąć 
się od mego nie damy.

„Czas" w  dłuższym artykulr 
(j. m.) p, t  „Kontrast" porównu­
je  „krótkie, zwiezłe. jasne" prze- 
mówieiue min. Becka z długą 
dwie i pół godziny trwającą mo­
wą Hitlera:

Beck mówił głosem równym, opa- 
-jowaiiym i spokojnym. Ale to był apo 
kój, który j'st ozt aką niezłomnej wo­
li : i.ieodwotektj decyzji. Mówił on 
jak doświadczony żołnierz, któremu

najcięższa nawtt wilka nie jeet obca, 
i którego życie upływa na przezwy­
ciężaniu trudm le i Płk. Beck mówił 
jedynie w charakterze Ministra Spraw 
Zagranicznych. Ale za tą mową stoi 
cały naród. Fic wa jego wywoływały 
żywiołowe ołc«*t.ki zebranego Sejmu. 
Do Sejmu tego wielu z nas odnosi się 
z uzasadnioną rezerwą, ale tym ruzem 
reakcji tego ciała towarzyszył iednoh 
ty rytm serc od Karpat po brzegi Bał 
tyku

Kanclerz Rzeszy mówił dwii i pół 
godziny. Tyle er-nm potrzebował, by 
w zawiłych wywodach zatrzeć wspom­
nienie o innej mowie, w której padły 
niezapomniane orzez Świat słowa, że 
Sudety są o-ritnim postulatem tery- 
torjalnym Trzeciej Rzeszy; by opiera  ̂
ląc się na dość wątpliwycn przesłan­
kach hi&toryc tych,’ przeprowacz.il 
próbę usprawicdliwienii oodboiu in- 
ego narodu; by na podstawi, dość 

swoistej interpretacji pattu o nieegr* 
cji z Polską móc etwxerd>;c, że Rzacz- 
pospohta układ ter naruszyła.

Minister spraw Zagramoznyeh Po! 
sia nie potrzebował tak długo absor­
bować uwagi swoich słuchaczów, by 
wykesać, że polityka Polski jest jas­
ne prosta konsekwentni a p^ode- 
wszystKiem. uczciwa.

,Kurjei Polski" pisze:
Najpiękniejsza cena rozegrała 

się na oczach Sejmu, rządu, publicz­
ności, gdy minister Beck wśród oow- 
izechnyeh owaeyj skończy*, przemo- 
wien.e i zszedł z trybuny.

Do ministra Becka, stojącego już 
przy lawach rządowych, podszedł nie 
zależny posei sędziwy jcwaś Żeli- 
jowski 1 semecznit uocisnął mu dłoń, 
eerdocziuc grażołojąt przemówienia i

zajętego w niern w imieni”  Rzeczypo­
spolitej stanów iska.

Burzą ok lasków przyjęła Izba tę 
scenę, której znaczenie symboliczne 
wybiegnie daleko poza salę sejmową 
i budzić budzie w całym kraju jak naj 
więssze poruszenie.

W tym uścisku i w tych gratula­
cjach, jakie gen. Żcpgowski złożył 

■->. Beckowi, jest wiele z tej eolida'- 
-ości i z tego pojednania, które doko­
nało się w Polsce dobrowolnie w obli­
czu niebezpieczeństwa.

Jakieś stupy w wewnętrznej barje- 
-ze podziału został”  znowu obalone,

„Nasz Przegląd" zaznacza:
Umiar i spokój, z jakim mm. Beck 

■irzystąpił do publicznego ro-ważenia 
sprawy Gaanska i tak zwanej „atfto- 
stra-dy", przyczynią się niewątpliwie 
do utrwalenia na święcie przeświad­
czenia, i i  Polska bron5 słusznych 
swych praw i najżywotniejszych inte­
resów, co dr, których nie może być po­
myślany żaden komoromis nawet gdy 
by go wysuwano pod obłudnem ha­
słem ratowania poaojn powszechnego.

A. B C w  krótkim komenta­
rzu stwieraza:

Przemówienie min. Becka nie za 
wiera, bo zawierać nie mogło żadnych 
rewelacyjnych ośw-ndczeń. Min Beck 
przetłumaczył na język dyplomatycz­
ny to, co myśli i ce czuje społeczeń­
stwo polskie.

Min. Becir wyraźnie i zdecydować 
nie odparł wszelkie roszczenia nie-
nueckio Zorówno w akcemi W. M-
Grdai —a, jak ” cc ao dziwacznej au­
tostrady prze* woj pomorskie. Mm aotńWca
Beck stwierdził wyrafnię, żi Polska Do w SKŁADZIK
nie da się odepchną; od Bałtyku 1 me ORZ^ 0R f 010gb 4.FICZNYCH 
ma zadrego powodu umniejszać na- U / f t i r J i l U  i C lfi
szej suwerenności na naszem wlasnem i C Z c !  W  w  ■ w A jf  n  lś~UU
terytorjuin Wilno, Wileńsks 38, tel. 808.

W WIRZE STOLgtr

P R Z Y  G ŁO ŚN IK U  I  NA K A R ­
C IE

N ik t nie huzefl słuchó mowy 
Benka, ale spontanicznie przeby­
wano lekcje i  uczniowie z nauczy 
cielami na czele gnali na salę 
gdzie był glośrik, 1 nikt ani zip- 
nął.

Ludzie z ulicy nietyle słucha­
li mowy co stwierdzali potem z 
zadowoleniem: i

—  N o c o t  ostre Szwabom 
vrzugadał Beck?

f
—  A  osfbo' Poszło im  pewnie 

w pięiv?

—  Cóż on doMadme powne- 
e ział 7

—  Ano, zeby tego... znaczy 
się~, żeby wogóle wzięli na 
wstrzymanie .

Nastroje są o wiele bojowszt 
od n owy, wszyscy czekali na sil 
niejsze akcenty, wyławiali je 
skwapliwie.

O p<P do trzeciej zaczął się 
w piątek, mecz tenisowy z Rolan 
dją. Ogromny blondyn Van 
Svohl rozpylał się dokładnie, co 
mówit Beck. —  Aaahaaa , za- 
mamrotcu po swojemu, bc po ho 
\enders)cu dźwięk „o, wszystko 
oznacza.

—  Szykują się u was do woj­
ny?

—  P o  meczu, panu powiem

Mecz nie poimodt się olbrzy­
mowi zupełnie. WalU od czasu 
do czasu, wspaniałego drajwa 
i sztdl jak tank do siatki gdzie 
ślicznie, króciutkim crossem 
kończył piłki —  ale to były mo­
menty, większość czasu tkw:ł  nc 
końcu placu » ti był od Baworoic 
skiego bezapelacyjnie gorszy 
Srrisznie byłe patrzeć yak taki 
wiePcoluo odbija lekKo, krótko, 
nieprze keni ywująco z baekhandu. 
A  Baworowski nawet nie zdjął 
drugiego swetra ( zaczął mecz w 
dwóch), z każdą piłka był pew- 
niejszi,, bardziej regularny

Mecz z Holanają wygrany, w 
następnej rundzie spotkanie z 
Niemcami. Odrazu zaczęto deba­
tować: czy należy grać z Niem­
cami?

—  Spcrf jest apolityczny, mó 
wi wielu matołów

—  Spor* jest częścią składo­
wą ogólnych stosunków między 
dwoma państw a r  \ mówią ła­
dzie rozgarnięci.

Oczywiście, że w obecnej sy 
tuaeji mea z Niemcami byłby 
nonsensem. Karol

Kafirg itze j klata 
■pars. n isi isrc ii

" K o d a k * 4

Pet ina  II
an*s\f 3,5 mig Coit»
pur Rspid do */k  
Oelomiorz sprzętony

Rsły 1? miesięczni
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4 S Ł O W O Niedziela, 7 maja 1939 r?

w komisji prawniczej Sejmu
WARSZAWA. PAT Wczoraj 

pod przewodnictwem posła Szcze 
pańskiego odbyło się posiedzenie 
komisji prawniczej, na którem roz 
patrywano rządowy projekt usta­
wy o upoważnieniu Prezydenta R. 
P. do wydawania dekretów.

Po zreferowamu projektu usta­
wy pizez posła Browińskiego, któ 
podkreślił, że sytuacja polityczna 
obecna skłania nawet kraje klasy­
cznego parlamentaryzmu jak Bel- 
gja, Francja, Norwegja, do udzie­
lenia rządom swoim nieograniczo­
nych pełnomocnictw w zakresie 
spraw, związanych z obraną kra­
ju, przystąpiono do dyskusji.

Imieniem mniejszości żydow­
skiej poseł Sommerstein oświad-

IW  ClERPtSNlftCMl 
.REUMATYCZNYCH,!

a r i r e ł  y  c  s. n y c ł i ,  
i p o  d a g  r * e  i  n e r  
■ w o b ó la c h  stosu je j 
Id ię  tab letk i To gai.
ITas/al uśmierza boit J

GIEŁDA WARSZAWSKA
z diiia 6 maja 1939 r.

AkCjE: Ban* Polski 116.00. Cukier 
37,óO. Węgiel 35.50. Lilpop 89,50 —
89.00 Modrzejów 20,00. Ostrowiec7 —
79.00 — 78.50 — 79.50. Starachowice
56.00 Tendencja utrzymana.

PAPIERY PROC. 4lĄ%  wewnętrz­
na 62,00 3% inwestycyjna druga em
82 50 ser je 86 00. 5% kolejowa 62,75. 
4% prerr.j. dolarowa 3y,25. 4% konso­
lidacyjna 63,25. przem. polski — 
82,00. 4 ,/2</c ziemikie ser ja piąta 56.50 
56.25 — 56,50. 5% Warszawy 1939 r.
67.00 — 6S.00 — 69,5u ost. drobne, — 
y/c Warszawy 1936 rok 67.00. 5% Ra- 
dorriia 1933 r. 57 00, Tendencja dla li­
stów i nożyczek utrzymana

M. KiRCHBACH

czył, że jego grupa głosować bę­
dzie za pełnomocnictwami w uzna 
niu doniosłości cnwili, aby dać 
wyraz swemu poczuciu obowiąz­
ku wooec państwa.

Po dyskusji wniosek rządowy 
przyjęty został przez komisję jed­
nomyślnie i wejdzie pud obrady 

plenum we wtorek unia 9 ma,a.
Referentem na plenum będzie pos. 
Browinski.

Prace Izb Ustawodawcszch
WARSZAWA. PAT Ra wtorek 

dnia 9 maja wyznaczone zostało pc ■ 
siedzenie komisji prawniczej Senatu, 
na którem nastąpi wybór sprawozda w 
cy i ewentualne sprawozdanie o pro­

jekcie ustar.y o upoważnieniach Pre- 
zydetna R. P. do wydawania dekre­
tów. Na 6tanowioko sprawozdawcy 
przewidziany jest sen Skoczylas.

LiKwieacja skandalu teatrafn. w Łodzi
Teatry Miejskie prowadź.ć będzie zespół aktorów

Po tygodniowym strajku okupacyj 
nyn w łódzkich teatrach miejskich, 
nastąpiło wyjaśnienie tej wyjątkowej 
sytuacji

Syndyk masy upadłości teatrów, 
adw. PawłowskL zmienił swc poprzed 
nie stanowisko i wydał miastu mają­
tek teatralny, umożliwiając w ten spe 
sób rozwijanie sprawy dalszego pro- 
wadacnia scen łódzkich.

Jednocześnie zespół aktorski za ­
wiązał spółkę nad nazwą „Zrzeszenie 
Artystów Łódzkich Teatrów Miejs­
kich* \ która wystąpiła do zarządu 
miejskiego o p wierzenie jej dalszego 
prowadzenia teauów no końca bież 
sezonu.

Zarząd miejski propozycję tę za­
akceptował, zobowiązując się jedno­
cześnie do -wypłacania spółce aktors­
kiej reszty przewidzianego na rok bie­
żący subsydium dla teatru w kwocie 
88-'100 zł.

Sybsydjum wypłacone będzie w ra 
tacn miesięcznych po 22.000 zł., przy- 
czem nad działalnością finansową 
spółki czuwać będzie mianowany przez 
miasto kontroler.

Ze swej strony spółka aktorska zo­
bowiązała się zatrudnić cały dotych­
czasowy artystyczny, administracyjny 
i tecimiczny personel teatrów.

W  związku z zawarciem powyz 
szej umowy, przedstawienia w tea­
trach łódzkich zostały wznowione.

I buławą czy bez buławy?
■Wobec tego, iż zasadniczo oczeku 

je się w Maarycio podczas „defilady 
zwycięstwa* * obecności ambasadora 
Francji, marszałka Petain, prasą pa­
ryska zastanawia się nad tem, czy bo­
haterski wódz ukaże się na trynunie z 
buławą marszałkowską

Petain zapytany prze* dziennika­
rzy oświadczy!, iż byłoby to pewnego 
-odzaju nietaktem wobec szefa rządu 
Hiszpańskiego, który jako wojskowy 
— jest tylko generałem Nie wystar­

czyło to jednak dziennikarzom. Powo­
ływali się oni na marszałka Goriuga, 
który również ma być na defiladzie 
madryckiej i prawdopodobnie nie zre 
zygnnjt z reprezentacyjnej oznako. 
Marszałek Petain przemilczaj to py­
tanie, uśmiechając się lekko. Dało to 
dziennikarzom powód do pizypusz  

czet, że Peitain dostosuje się do Go- 
rluga. którego mai izałkosrwo moi ni­
żej pod wigiędem starszeństwa..,

(P.A.L)

m m
BIAŁOGRÓD. PAT. Niemieckie biuro informacyjne poda­

je wiadomość, uzyskaną z białogródzkich kół politycznych o 
odrzuceniu przez di. Maczka propozycji porozumienia serbsko - 
chorwackiego, przedłożonej ze strony regencji jugosłowiańskim.

Równocześnie N. B. I przypomina, że 27 kwietnia r.b osią 
gnięte zostało przez premjera Cve*kowicza i dr. Maczka porozu­
mienie, zmierzające do rozwiązania sprawy chorwackiej Zc stro 
ny regencji, wysunięte zostały jednak pewne zastrzeżenia. W 
wyniku tygodniowych rokowań nad osiągnięciem ko.npronrsu, 
łącznik pomiędzy dr. Maćkiem i regencją, Subaszicz zawiózł 
w czwartek z Bialogrodu do Zagrzebia projekt układu kompro­
misowego, który zosiał przez or Maczka odrzucony.

Koła polityczne w Białogrodzie podkreślają, że odrzuce­
nie tego projektu nie należy bynajmniej uważać za ostateczne 
rozDicie się prób dojścia do porozumienia między rządem Cvet- 
kowicza i Chorwatami. Dalsze wysiłki w kierunku osiągnięcia 
zadawalającego obie strony rozwiązania, będą kontynuowane.

O R U S K IE N IK I
nad N I E M N E M

Państwowy Zakład Zdrojowy
So l a n k a .  B o r o w i na .  
Inhalatorium. Solarium.

Sezon Gil h  ma j a  w  1 p a i i i i i m i t e .
Informacje: Komisja Zdrojowa w Druskie- 

nikach, Związek Uzdrowisk Pol­
skich w Warszawie.

„Baraki śmierci"« Niemczecii
w obozach koncentracyjnych

przy budowieKATOWICE. W  ubiegłyu tygod­
niu przybyło znów na polski Górny 
Śląsk kilku gó.noślązaków, kduzy 
przebywad od 1  do 3-ch lat w obozie 
koncentracyjnym w Niemczech. Zam­
knięto ich mianowicie w obozie w Bu- 
cLeuwald w 7’uryr.gji. Obóz urządzo­
ny jest w lesie. Wszystkie baraki oto 
czone są wysokim kolczastym diutcm, 
przez który płynie prąd elektryczny 
Bram do obozu strzegą silne patrole, 
uzDrojone w karabiny maszynowe-

Przebywa w nun conajmnie; 10.000 
osób, robotników, księży urzędników, 
profesorów i t.d. Pracują oni po 16

niic,godzin dziennie 
zzos i t.d.

śmiertelność w obozie jest olbrzy­
mia. Przeciętnie miesięcznie umiera 
od 200 do 250 więźniów. Zwłoki wy­
wozi się samochodami do kremato­
rium w Wejmarse.

Na terenie obozu znajdują się t.zw 
czarne barani, w Który er przetrzymu 
je się więźniów, ODarczonych ce-ŻKie- 
mj podejrzeniami- Mieszkańcy czar­
nych baraków ni£dv prawie nie wycho 
dzą z nieb żywcem, umierają bowiem z 
głosu, tortur i wycieńczema.Górnośląza 
ków tych przymusowo odstawiono do 
granicy polskiej.

Mata, szklana amp-uhea, to ów cudo 
wny talizman zabezpieczający Panir 
przed starością. Ampułka ta zawie-a 
bowiem jednorazową dawkę olejku wi­
taminowo - hormonowego VITAHORA 
ANTIBA, który wcierany w skórę twa­
rzy przywraca jej elastyczność i świe­
żość, a tern samem zapobiega jej więd­
nięciu oraz zmarszczkom. Witaminy bo

wiem i hormony wchoazące w skiad 
olejku VITAHDRM, są nitodzownemi 
czynniKami koniecznemi do wzmoże­
nia procesów biologicznych i rozrod­
czych tkanek oraz komórek skóry. — 
Zawierając dawkę porrzebną do jedno­
razowego zabiegu, ampuika ta chroni 
VITAHORM przed ujem.ym wptywem 
powietrza.

przed śmiercionośną Kulą z samolotu
“ Jeden z zamalowanych francuskich 

sportowców i myśliwych 'lamówił w 
wzrsz tatach lotniczych awionetkv z 
wmontowanym w kabinie pilota kara- 
tinsrc automatycznym W  awionetet 
tej sportowiec wybiera się w Pireneje 
na polowanie na orły. Poniewas w 
większości terenów górskich orły znaj 
dują się pod ochroną, zasięg jego 
akcji ograniczony będzie do terenów 
najbardziej dzikich i niedostępny ca 
nieobjętych ustawam' o ochroni- 
przyrody.

Projekt polowania na orły w sa­
molocie znajduje, mimc swei niewąt­
pliwej atrakcyjności, dużo przeciwni­
ków w kołach towarzystw ’  przyjaciół

R Ą R C E I E  ' B U D O W L A N E  W G R A N I C A C H  W I E L K I E J

zwierząt, którzy podkreślają, że ten 
systen polowania nie odpowiada re 
gułom sponowym Myśliwy na samo­
locie hędzit nuak zawsze przewagę 
liad orłem, którego szybkość lotu jest 
■nacznię mniejsza od szybki ści awio 
netki. Na to jedna! zwolennicy nowe 
go sportu odpowiadają, że poiowann 
w samolocie na orły nie jest wcale 
bezp: eczne i wygodne, jak to sobie 
wyobrażają członkowie towarzystwa 
przyjaciół zwierząt. Zdarzało się bo­
wiem już niejednokrotnie, że dzikie i 
wojownicze te ptaki napadały groma­
dnie na samoloty, które chroniły się 
przed atakami jedynie zwiększoną 
szybkością, lub tez wysokością lotu.

Rajiertusr teatrów
i  k in  s i o l M i m h

TEATR NARODOWY: „popielał* 
welon1 * o 4-ej i 8-ej.

TEATR ATENEUM „CyrulL Se- 
wilsid* * o 4-ej „Dziew :zyna z iasu“ .

TEATE POLSKI: ©brona Łan - 
typy“  o 8-ej „Gałązka lOZmaryi"1*.

TEATR LETNI: „Fensjonat we
dworze**, o 12 -ej „hwiersza. za Komi­
nem- na FON

TFATR NOWY „week end”  • 
4-ej i 8-ej.

TEATE Mn.ŁY: „Brat marnotraw 
ny“  o 4-ej i 8-ej.

te  a  i r  Ka m e r a l n y  „Eizbie
ta, królowa, kooieta bez mężczyzny'*.

TEATR MALICKIEJ: „Zakocha- 
na“  o 4-ej i 8-ej.

TEATR 815: „Skowronek**.
MALI QTJI PRO QUC: „Strachy 

na lacky“ .
CYPULiK WARSZAWSKI: ,,Ko­

chaj my zwierzęta**.
TEATR BUFPO: „Ale * i ; zao»wii*

TEATR ALT Ba BA: „Sciom- O- 
twórz się!**

K I N A :
ATLANTIC: „Wielki walc“ .
BAŁTYE. „Niewolnica Szangha- 

fu* i
CAPTTOL: „Mała miss Broadway"
Ca Si NO: „Lekcja małżeństwa".
00L0SS2UM: „Syn Frankenete/’ 

na".
EUROPA: „Kapitan Benoit".
FILHARMONJa  „Zapomniana 

melodja".
HOLLYWOu d . „Głos krwi".
IM^EEJAL „Serca uliczników*.
NAPOLEON: „Gibraltar" t
PALLADIUM: „M-kadc"
PAN- „Trzy jerca *.
RIAiiTO: „Niewidzialna rywalko,"
ROMA; „Lanka".
STUDIO: „Taniec na wulkanie".
STYLOWY „Dr. Murek".
ŚWIATOWID „Ukochany".

: VICTORIA „Włóczęgi".

F! K r akow ie
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 

w niedzielę o 3.30 „Zaczarowane ko­
ło ", o 8-ej „Obrona Ksantypy *.

W e  L w o w i e
TLATF W IELKI: w niedzńle po 

POL „Nasze miastu *, wiecz. „Obrom. 
Ksaatypy".

FI brennie
TFATR MIEJSKI: w niedzieię pc 

poł i wieczorem „Eto zabił?"

Przy długiem pozostawaniu w łóż­
ku szklanka naturalnej wody gorzkiej 
Franciszka-Józeia zażywana na czczo, 
powoaujo nietylko obfite wypróżnie­
nie, lecz pobudza krwioobieg, przyśpie­
sza przemianę materii, dobre trawie­
nie i zwiększa apetyt. Zapt. wasz. lek.

W A W E R -A N IN
W A R S  Z A W Y

AD;tM0W -  ZALESIE
Las sosnowy i uębowy. Rezerwar. ieśny Wśród lasów willanowskich. Kolejkt
na park. Dogodna komunikacja kolejo- do stacji Zalesie i Piaseczno. Kolej
wa, tramwajowe (linie 23 i 24, do Go- szerokotorowa Warszawa — Radom,

cławka dalej autobus), koleika. Autobus
NAJKORZYŚTMEjSZA LOKATA OSZCZĘDNOŚCI I K.i PITAŁU.

Akty hipoteczne natycnmiast. Sprzedaż na spłaty (3 — 5 lat) i za gotówkę.

Z a r z ą d  S ł d w n y  D d b r  W i l l a i i o w s k i G h  >Var9zawa’ 94^ is-Telefon 8-44-56,
■ma

g. 9—15. 17.30—19.

21)

Jak włedy z Anna
Po bezsennej nocy przyniósł mi posłaniec z Dermott Castle 

Ust od P ierce ‘a, w  którym major pisał, że muai ze mną pomówić. 
Oczekiwał mnie o dwunastej nad Jeśnem jeziorem  koło Bardon Ma- 
nor. Byłoby lepiej, żeby nas nikt nie zobaczył.

Gdy go spotkałam zapytał mnie, czy  powiedziałam Drawdę 
lordowi Dermottowi. Musiałam zaprzeczyć, ale obiecałam mu 
„Dzisiaj mu powiem'** Odpowiedział mi, że nie będzie czekał ani 
godziny dłużej, a potem wybuchnął ordynarnie, oorzueając mnie 
stekiem wyzwisk. M^edział, znając Romę, że w  je j oczach uchodzi­
łam za świętą. Teraz mścił się za swą dawną porażkę, za to, że od­
dałam się Dermottowi, a rae jerru i za to, że go nawet później od­
trąciłam. Pow ie Romie i Dermottowi wprost czem  byłam kiedyś, 
a co on określał mianem „bezwstydnej dziewki". W tej chwili 
przyszła mi po raz p ieiwszy rnyśl do głowy, aby go zastrzelić przed 
ślubem. W ten sposób i ślub nie doszedłby do skutku, a przynajm­
niej uległby n:eckreślonej zwłoce, ja  zaś zyskałabym na czasie 

uniknęłabym meubłaganej konieczności powiedzeń a jeszcze dzi- 
r a , prawdy Ram ie i Dermottowi.

O t a Tn:e słowa F !^rce‘a były straszną i na,'bezpośredniei- 
.V-, groźbą r ,z e z  całe popołudnie, które spędziłam z Rmrr. w  Der­
mo) t Castle, znańjowałam się w gorączce męki. Było to w  w igiiję 
ślubu. Czas m g ’ :ł. By-ły chwile, kil-dy czułam się zdolną do w y- 
rzy-zenia crd:-i prawdy, aby się ;óż  pozbyś straszliwego koszma- 
u. Gd’ 1 siedziałam z nimi, razem, układała msłowa i zdania, w 

które ująć chc;alam moje v/yznanie tak, aby me raniło Romy, ab> 
mi pozostały chociaż resztki, miłości mego dziecka, iedynego celu 
w  moiem żvciu.

I A le  gdy spojrzałam w  je j czystą, niczego me przeczuwają­
cą twarzyczkę, gdy widziałam jej oczy promieniejące miłością 
i szczęściem i skierowane co chwila to na m r!e, to na Dermotta, 
szczęśliwe z posiadania nas obojga —  wówczas opuszczała mnie 

odwaga. Mówiłam sob.e: „N ie  mogę, nie potra fię!" mimo że w ie­
działam, że czas nieubłaganie upływa a Pierce czeka.

Gdy wieczorem wraz z Romą chciałam w rótic do Bardon 
Manor przyłapał mnie Pierce w  hallu i w  czasie, kiedy Dermott 
żegnał się z Romą —  szepnął: „Pytan ie zbyteczne. Pam znowu mc 
nie powiedziała?!"

—  Wszystko będzie w  porządku —  odparłam —  zacnoruję, 
czuję śmiertelną chorobę. Ślub zostanie przełożony. Wówczas pod­
czas chorobv będę miała czas i sposobność wszystko spokojme w y ­
tłumaczyć. Niech się pan zlituje nade mną!

Musiałam widoczme bardzo źle wyglądać, gdyż Pierce nie 
powiedział nic w ięcej, tylko spojrzał na mnie badawczo, jahgdyby 
chciał czytać w  mojej auszy. Może odczuwał złośliwą radość, że 
jestem w  jego mocy. A b y  mu nie zostawić czasu do namysłu, po­
wiedziałam „N iech pan oczekuje posłańca z listem ode mme, ju ­
tro w  południe nad jeziorem  leśnem. Wszystko panu wytłumaczę. 
On skinął głową, a do nas podszedł Dermott, aby się pożegnać.

Dziewiątego grudnia, to znaczy w  dniu wyznaczonym na 
ślub, przewiozłam rano Rome do Dermott Castle. Pierce stał w ła­
śnie w  hallu z kapitanom Gordonem W ziął Gordona na bok i od- 
razu poznałam, że coś knuje. Gdy mni^ zobaczył, podszedł do mnie 
i rzekł drwiąco: ..Cieszę sie. madame, że widzę oanią w  dobrem
zdrówku’ N .e spodziewałem się tego po oani wczorajszym w yg lą ­
dzie".

—  A  w ięc tak jakeśmy się umówili —  powiedziałam szeb- 
k o .-_  o  wpół 6o dwunastej nad jeziorem leśnem koło Bardon Ma­
nor. On spojrzał na mnie dziwni- m wzrokiem, a ja nabrałam pe- 
wniości, że już teraz nie będzie się wahał, lecz wykona swoją groź­
bę. gdybym  raz jeszcze usiłowała wvprowadzić go w pole

Jeden z członków sądu nachylił się do przewodniczącego,

aby widocznie zadać jakieś pytanie, ale ten ruchem ręki uznał, źe 
to niepotrzebne.

—  To był dla mnie —  mówiła madame de F em ey  —  ostat­
ni dzwonek alarmowy. Gdy opuściłam Romę, udałam się do praco­
w ni Dermotta gdzie stała szafa z bronią i strzelbami myśliwskie- 
mi ; gdzie widziałam kilka Disto’ etów. Spokojnie otw-orzyłam sza­
fę. N ie obawiałam się zupełnie, a by mnie na tem przyłapano, gdyż 
wiedziałam, że minie dłuższa chwila, zanim Dermott zdoła oder­
wać się od Romy. W zięłam  leden z. punoletów. poczem poszukałam 
i znalazłam amunicję. Ukryłam to przy sobie. Gdy zeszłam n? dół, 
do halłu, znajdowali się tam już goście, wybierający się na w ycie­
czkę. Zupełr le swobodnie powiedziałam do PiercCa: „Już teraz 
czuję, że za godzinę dosiane tak gwałtownej i tak silnej gorączki, 
że ciężko się rozchoruję".

—  N ie wiedziałam sama. co zrobię z pistoletem. Czy za­
strzelę siebie, czy mam przestraszyć P ierce‘a i zmusić go do m il­
czenia. Narazie jeszcze chaos był w e mnie, ale juz odczułam siłę 
i swobodę, jaką m i dawała broń. Potem pojechałam konno do Bar 
don Manor do lady Chatam. Córce powiedziałam, że chcę je j dać 
trochę odpoczynku, zanim zaczniemy ją gnębić strojeniem do ślu­
bu. Roma ucałowała mnie i rzekła: „T y , droga mamo, wyglądasz 
także r.a przejętą i zdenerwowaną tem wszystkiemu N ie tal: łatwo 
oddać komuś córkę, prawda?" Sama nie wiedziała ile prawdy by­
ło w je j słowach i jak raniła moje serce’

Oskarżona zamilkła na chwilę, ale prokurator nie dał je j 
wypchnąć.

-— Pani wyjaśnd.a nam już poprzednio, że pożegnała paru 
wcześniej lady Chatam, aby pojechać konno nad jezioro leśne, 
gdzie pan1 spotkała majora. To wszystko zgadza się prawda?

— Tak, nad jeziorem  oczekiwał mnie już Pimce. W  pewnej 
odległości przywiązałam konia do drzewa, poniewmż przewidzia­
łam, że ślady kopyt moga mnie zdradzić.

(D. C. N ).
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Mujr siosunki t  PołsKiCTu Ra - 
•łjt) ukłalały się rozmaicie: czasa­
mi doDrze, czasem' źle, —  w isto­
cie tak, jak się mogą układać sto 
sunki pomiędzy urzędem a czło­
wiekiem, któty czuje się litera­
tem. Pewnego razu Polskie Radjo 
zaproponować mi wygłoszenie 
odczytu dla doiastającej młodzie­
ży, transmitowanego nk carą Pol­
skę. Zaszczyt to wielki. Odczyt 
nrał być z dziedziny krajoznaw­
stwa i — zgodnie z tendencjami 
młodzitżowemi —  odpowiednio 
umoralniaiący i pouczający. Pol­
skie Radjo określiło mi teinat tak 
ściśle, ze podyKtowało nawet ty­
tuł. „K i )kołw>eK bedziesz w no­
wogrodzkie stronie“ : chodziło
wię. o kra rodzinny Mickiewicza. 
Aczk oIm ielc tytuł wy iał mi się sza 
non odczyt napisałem i

przedłoży łem, gdzie trzeba. Od­
czyt miał treść następującą.

• *  •
Skąa się wziął tytuł niniejszego 

odczytu każdy wie dobrze, i zape 
Większość z was, kochana 

jniodzleżv umie »apamięć tę bal- 
Adp M.okiewicza, w której Doeia 
■apisał jezioro Świteź, leżące w je 
go st-enach rodzinnych. Pizypo- 
-tuiijmy jednak ten opis: „Świteź 
tam jasne rozprzestrzenia łona 
w wielkiego kształcie obwodu, gę- 

Po bokach puszczą oczerniona, 
*  gładka jak szyba lodu. jeżeli 
°ocną przybhzysz się dobą i zwró 
a f t  ku wod>ir. lice, gwiazdy nad 
tobą i gwiazdy poć toba, i dwa 
łbaczysz księżyce Niepewny, czy 
1 szklana spod twej siupy pod 
1*ebo idzie równina, czyli też nie-
00 swoje szklane stiopy aż do 
nóg twoich ugina: —  gdy oko 
brzegów przeciwnych me Sięga, 
dna nie odróżnia od szczytu, zda­
jesz się wisieć w  środku niebokrę - 
ga, w jakiejś otchłani błękitu”  
Ten opis który nas czaruje, któ­
ry budzi w nas m u cie  podziwu
1 poczucie małości człowieka wo­
bec potęgi natury, co stworzyła 
tak wspan.aie dzieio jak Świteź, 
fest opisem poetyckim, to znaczy
wyo, or/ymlającyn rzeczywistość, 
aby tem silniejsze wywoltć w nas 
wr »żenie, rem mocniej nas wzru­
szyć —  ul 'owiem wzruszenie jest 
celem poezji. Jeśli zajrzymy do 
podręcznika geografji, pr«  kona­
my się, że Świteź ma zaledwie 
półtora kilometra kwadratowego 
P: wierzchni, a więc wcale nie jest 
olbrzymem, i jej przeciwne brzegi 
tarwo okiem odróżnić —  me tak, 
ąk w wielkich jeziorach naszych, 

nie mówiąc już o Naroczy, co ma 
82 km2, iub 0 niektórych jezio- 
ach Bi-asławszczyzry, lecz biorąc 

choćby suwalskie jezioro Wigry 
o powierzchni 24 km.2. W poró­
wnaniu z temi jeziorami Świteź 
jest zupełnie maleńka. A jednak 
poeta nie rozminął się z prawdą u

Pod 'Wrzgięiiem tytułów obtrwuf-
ntue w Polakiem Kadjo poniższa za 
nada „Tytuł często decyduje o tern, 
ezy dane przemy wienie będzie w ogóle 
wysłuchane. Dobry tytuł powinien
przyciągać uwagę i pobudzać
ciekawość słuchacza, tak jak ła­
dna okładka książki lub barwne opa­
kowanie czekoladek zachęca do ich 
nabywania... Podkreślenie w tytule
je.kieja ciekawszej strony oiuawiane- 
?# zagadn.enia, dowcipno nawiązanie 
4o konkretnego przykładu, użytego 
l̂ otem ^  przemówieniu, naJa tytulo- 
** siię przyciągającą. Tak np. lamiast 
ot>0j^tnego tytułu „Rozwój przemysłu 
Japońskiego‘ < dajmy tytuł: „Japoń-
Ki£a szczoteczka do zębów‘% albo za- 
uast »,0 hodowli, zwierząt w ogrodzie

ło'J1°Siuznym“    tytuł: „Nieświado
310 ,J1^erzyń, two w Zoo“  — a nie- 
wątpHwie zyskamy dla każdego z 

odczytów dużo więcej słucna- 
ezow! (Por. wjd. Polskiego Radja: 
„Wskazówid dla prelegentów *str. 
tS—15) Mój odczyt więc miał być 
Pudełkiem czekoladek dla młouzieży, 
*  tytuł barwuern opakowaniem. Co 
■rę tyczy czekoladek, były one — zda-
1o# mojem — w najlepsz-m gatun 
ku.

czuciową: Świteź jest tak piękna 
i romantyczna, tak czyste i przej 
rzyste me. wody, tak orzeźwia 
swym chłodem i zapachem lasów 
żywicznych, które ją otaczają, źe 
aby oddać wszystkie jej uroki, 
trzeba się unosić, a czy możliwe 
jest uniesienie bez wyolbrzymie­
nia rzeczy, która w nas zachwyt 
budzi?

Do switezi prowadzą dwie dio- 
gi: jedna z Nowogrodka, druga z 
Baranowicz, ściśle mówiąc, jest 
ro ta sama droga, łącząca Nowo­
gródek z Baranowiczami: Świteź
leży właśnie przy niej. Droga ta 
była dawniej traktem, dziś jest 
brukowana okrągłym kamieniem; 
liczy kilkadziesiąt kilometrów i no 
si nazwę „szlaku mickiewiczow­
skiego” . Łatwo zrozumieć, dlacze­
go się tak nazywa; tu bowiem, na 
tym szlaku lub wpobliżu niego 
znajduje się kilka miejscowości, 
zw rżanych z dzieciństwem i mło­
dością poety Zaosie, gdzie się u- 
iodz;ł; Tuhanowicze, gdzie mie­
szkała Maryla Wereszczakówna, 
jego ukochana; dwór i wieś Czom 
fcrów, kióry —  jak twieidzą ucze­
ni —  stał się pierwowzorem Su- 
plicowa w „Panu Tadeuszu” , to 
znaczy, że poeta przechrzcił po- 
prostu w swym poemacie rzeczy­
wisty Czombrów na Sopłicowo, 
tu wreszcie, u kresu szlaku, leży 
Nowogródek, gdzie Mickiewicz 
chodził, jak wiemy, do szkół, i 
skąo wyjechał w roku 1815 na stu 
dja uniwtrsyteckie do Wilna. Na 
szlaku tvm leży również mniej 
znana, rzadko przez uczonych w 
książkach wspominana, a przecie 
godna uwagi wieś Wałówka —  le 
ży tuż przy drodze, można więc ją 
obejrzeć nie zatrzymując sie na­
w et Ale warto się zatrzymać i 
przejść kilkadziesiąt kroków na 
stary cmentarzyk prawosławny, 
rozłożony na niewielkiej pochyło­
ści. Szumią na cmentarzyku sos­
ny i kiaczą nad nim wrony, a po­
środku zapada w ziemię stara dre­
wniana Kapliczka, całkiem zmur­
szała W  tej kapliczce guślarz z 
„Dziadów”  odprawiał podobno 
swe tajemne obrzędy, w takich 
oto, budzących nastrój, słowach 
opisane pizez poetę: „Zamknijcie 
drzwi od kaplicy i stańcie dokoła 
truny; żadnej lampy, żadnej świe­
cy; w oknach zawieście całuny. 
Niech księżyca ,asność blada 
szczelinami tu nie wpada.... Cie­
mno wszedzie, głucho wszędzie. 
Co to będzie, co to będzie?”  Na 
zaklęcia guślarza zjawiały się z 
tamtego świata dusze cierpiące, 
prosząc żywych o modlitwę i ofia­
rę. Dziać się to miało w noc za- 
duszną —  w tej właśnie starej, 
zgrzybiałej dziś, stuletniej kapli­
czce.

Wędrówkę szlakiem mickiewi­
czowskim można rozpocząć, ■ jak 
powiedzieliśmy, od Nowogródka 
albo od 3aianowicz. Z Barano­
wicz będzie o tyle wygodniej, że 
miasto to m? stację Kolejową, 
więc dojazd do niego jest bezpo­
średni; Nowogródek zaś, choć 
jest stolicą województwa, nie ma 
jeszcze kolei. Trzeba wysiadać na 
stacji w Nowojelni, i stąd wyru­
szać do Nowogródka wąskotorów 
ką lub autobusem. Zresztą, skąd- 
kolwiek zaczniemy drogę, musi­
my być w Nowogródku, to też 
punk* wyjścia nie robi różnicy. 
Pomiędzy Nowogródkiem a Bara­
nowiczami kursują autobusy, któ­
re zatrzymują się na krótko w 
czterech punktach: w Stołowi- 
czach, w riorodyszczu, w Walów 
ce i nad Świtezią, omijają jednak 
Zaosie, Tuhanowicze i Czom­
brów, położone na uboczu oc? głó­
wnego traktu. O Stołowiczach 
można zapamiętać, że jest tam sta 
ry kościół z XVII wieku, po pow­

staniu stycznioweni zamieniony 
przez rząd rosyjski na cerkiew, 
oraz, że pod tern miasteczkiem 
odbyła się nieszczęśliwa bitwa, 
konfederatów barskich z Suworo 
wem w roku 1771. Co do horo- 
dyszcza, nic tam godnego uwagi 
nie znajdziemy; tylko nazwa tej 
maleńkiej mieściny wskazuje, że 
w zamierzchłych czasach było tu 
jakieś grodziszcze czyli warow­
nia z wałów ziemnych zbudowa­
na.

Trudno przewidzieć, jakie wra 
zenie wywrze szlak inickiewiczow 
sk: na młodocianego turystę, któ­
ry po raz pierwszy przemierzać 
go będzie. Kto wie, czy początko­
wo nie dozna on zawodu, zwykle 
bowiem to, czegośmy jeszcze nie 
widzieli, wyobrażamy sobie po­
wabniej, niż się okazuje w rzeczy­
wistości. Nowogródek naprzykład 
—  dziesięciotysięczne miastecz­
ko —  może się wydać bardzo pro 
wincjonalnym kątem. Hoteliki -ą 
tu kiepskie i niewygodne; ulice 
złe brukowane; rynsztoki bielone 
wapnem; stare kościoły —  zanie­
dbane, a rynek z historycznemi 
kramami na podsieniach •— smu­
tny i opuszczony. Biaiy partero­
wy domek Mickiewicza w ogród­
ku może sprawić zawód o tyle, że 
nie jest to autentyczny oom redzi 
cow poety: obecny budynek wy­
stawiono znacznie później na miej 
scu dawnego, który spłonął. Ale 
czy to rzecz istotna? Przecie dom 
ten stoi rzeczywiście w tym sa- 
mjrni ogiodzie, po którym biegał 
mały Mickiewicz. Stąd wychodził 
krętemi i spadzistemi uliczkami do 
szkoły dominikańskiej: stąd szedł 
na górę zamkową, gdzie sterczą 
resztki murów i baszt zaniku Gie­
dymina, gdzie stanąwszy, spoglą­
dać można na oko'icę bardzo da­
leko, na okolicę pagórkowatą i 
malowniczą. Stojąc u stóp potęż­
nych baszt, podziwiając ogrom i 
nieprawdopodobny ciężar staroży­
tnych murów, bezwiednie może 
recytować będziemy wiersze z 
„Grażyny": „Zamek na barkach
nowogródzkiej góry od miesięcz­
nego brał pozłotę blasku; po wa­
łach z darni i po sinym piasku ol­
brzymim słupem łamał się cień bu 
ry, spadając w tosę, gdzie śród 
wiecznych cieśni dyszała woda 
spod zielonych pleśni” . Tu, nad 
te fosy, których części jeszcze 
istnieją, przybyli wysłańcy krzy­
żaccy do Litawora i czeKaii, aby 
„brzękły wrzeciądze, pochodnia 
zaświeciła i most zwodzony opadł 
z łoskotem” . Być może, w tej sa­
mej wieży, pod którą stoimy, 
„lampa jak gwiazdka między kra­
tą mrugała” : to Litawor, knujący 
zemstę, nie spał, czekając na Krzy 
żaków i dręczył się wyrzutami su­
mienia. Z tego dziedzińca zamko­
wego, który teraz jest pustym pla 
cem, ruszył oiszak pogrzebowy 
z ciałem bohaterskiej Grażyny; 
ciągnął on tam, „kędy świątynię 
miał władca pioruna i bóg, co wi­
chrem niepogodnym świszczę” — 
to znaczy Perkunas i Pochwist, 
starożytni bogowie litewscy. Miej 
sce to, nad którem panował dąb 
święty, łatwo i dziś Odszukać w 
Nowogrodku: trzeba zapytać o
kościół po-bazyljański; jest on 
zbudowany na miejscu gaju Per- 
kunasa, i nic nie stoi na przesz­
kodzie, byśmy, znalazłszy się 
przed murami kościoła, wyobrazi­
li sobie dąb święty, usłyszeli 
szum jego liści i ujrzeli w pobli 
żu ów stos ogromny, gdzie spło­
nęły zwłoki Grażyny i dokąd rzu­
cił się Litawor, aby swą śm.ercią 
odkupić winę wobec ojczyzny.

Wyobraźnia i fantazja musi 
nam wciąż towarzyszyć, wciąż mu 
sinty ją przywoływać, gdy wę­
drujemy szlakiem inickiewiczow-

rinij
skrm. Bo oto ■—  czas, bezwzględ­
ny niszczyciel —  nie oszczędził 
żadnej pamiątki, żadnego zabyt­
ku na tym szlaku, a z pomocą w 
niszczeniu przyszła mu wielka 
wojna europejska, która w latach 
1914 —  1918 spustoszyła okolice 
tutejsze. Tak więc w Zaosiu, skro 
mnym zaścianku, sterczy dziś tyl­
ko kamień z napisem —  w tern 
miejscu , gdzie stał dwoiek Mic­
kiewiczów; przez Tunanowicze 
biegła w czasacn wielkiej wojny 
linja frontu: wszystko tu uległo 
zburzeniu. W  zdziczałym parku 
tuhanowickim możemy jeszcze tu 
i ówdzie natrafić na druty koicza- 
te z okopów i zasieków, które 
park przeorały. Została jednak w 
nim pamiątka najpiękniejsza i naj­
ważniejsza: drzewna altan?, w 
której Mickiewicz żegnał Maryję. 
Rosną w niej te same dizewa, tyl­
ko rozrosły się wyżej i szerzej, i 
więcej cienia rzucają. Niema od- 
dawna Maryli na świecie i niema 
nieszczęśliwego Gustawa. Ale po­
została rzecz ogromna: wspom­
nienie i poezja.

Ona to, obok wyobraźni, musi 
być wciąż przy nas, gdy będzie­
my wędrowali szlakiem mickiewi­
czowskim, naieży on bowiem do 
tych nielicznych w PoTśce zakąt­
ków, gdzie poezja upiększyła nad 
wyraz rzeczywistość. Wracając 
wieczorem, przy księżycu i gwiaz 
dach, w rzeźkiem powietrzu, gdy 
kurz przydrożny opadł, a z łąk 
dookolnych powstają mgły —  mu 
simy przyznać wzruszającą słu­
szność poecie, który zapewniał, 
>e szumiące lasy Litwy pieją mu 
wdz.ęczniej, niż słowiki przepysz 
nego krymskiego Bajdaru, a trzę- 
sawice jej są mu weselsze od za­
granicznych rub.nowych morw 
złotych ananasów. W  takim księ­
życowym wieczorze zatrzymajmy 
się chwilę nad Switezią. Przeko­
namy się wówczas, że choc ma 
on? tylko pćbora kilometra, jesf 
przecie uroczem jeziorem, opro­
mieniła ją bowiem na zawsze ooe- 
zja Zasłuchani w wieczorny plusk 
jej wód o brzegi, będziemy na- 
pewne. wyczekiwali, czy z dna jej 
nie rozlegnie się „gadanie ciche­
go pacierza i dziewic żałosne mo­
dy” , a w modrzewiu, któ-y roś­

nie nad nią, tak sarro 7;eiony , 
wyniosły jak za czasów M ckie- 
wicza, wyczujemy zaklętą duszę 
Strzelca, zwiedzionego przez świ­
teziankę.

W Nowogródzkiem T-wie Kra- 
joznawczem znajdziemy informa­
cje i książki, które ułatwią nam 
poznanie okolic mickiewiczow­
skich. Jednakże, ktokolwiek bę­
dziesz w nowogródzkiej strome, 
pamiętaj, że najlepszym po niej 
przewodnikiem są poezje Mickie­
wicza.

Tak skomponowałem swoj fT- 
djuodczyt dl? młodzieży. Zdawa­
ło rr.i się, że osiągnąłem w nim 
szczyt możliwości: jest wr nim rze 
czywistość i prawda, poezja i wy­
obraźnia, dydaktyka dyskretna, n! 
storja przystępna i nieobciążają- 
ca, ciekawa narracja, łagodny, nie 
dostrzegalny morał, kult szczery i 
n.ezakłatnany poety prostota, u- 
czucie i bezpośredniość —  sło­
wem arcydzieło, na jakie niełatwo 
się zdobyć w granicach zakreślo­
nego tematu, zbanalizowanego
dostatecznie nieustającą propa­
gandą i krzykliwym patosem róż­
nych „pogadanek” krajoznaw­
czych. I cóż? Jakieś tam warsza­
wskie czynniki radjowe orzekły, 
że mój odczyt się nie nadaje. 
Przepadła transmisja na całą Pol 
skę i zaszczyt.

Jerzy Wyszomirskł.
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ARTUR MARYA SWIKARSKI

D i ad o m en os
(z cyklu „\irginibus puerisyue” ).

Tak jak przyczaja się fala, nim g-urhne sztonr 

I  czeka, aż pierwszy piorun wystrzeli na start —

Stanął, wszystek w  ciszy, i  ledwo drgają 

Mięśnie w rękach, wiążących opaskę,

Aby powstrzymać od czo*a włosów niepokój i  tłok.

Leniwie lm je spływają, niby żywica po pniu;

W  nogi, już niecierpliwej, już wysuniętej, pion.

Nagość, bezczuła i barda,

Pełna dumy ,i smaku rwycięstwa.

Dziewcząt odpiera s po jeżenia i sny; —

Oto panien pachnących syryjską mirrą chór 

Już nie wi dzi. przez chiton nie czuje płci,

Ani szczodrej rozkoszy dla wielu. I  tylkv 

Nawiedzony tym ogniem z Omnpu,

Śniade piękno spija haustami wzrok.

A le  za chwilę, głupie dziewczyny! w  łonie zadudni d swob, 

Krew pocwałuje do skroni i  będzie wam grać;

Twa-ze od pokus białe rzucicie w  tył,

Gasząc źrenice pijane boskością 

By słuchać, słuchać obietnic we krwń

ARTUR M ARYA SW INALSKL

ALEKSANDER RYMKIZWICZ

Mieszkałem kiedyś w dalekim kraju, 
gdzie noce rżały jak ciemne konie, 

gdzie n? północnej, wieczornej stroni* 
dwa wypływały miesiące, j‘ak ryby, 

nad bór świerkowy, a dzikie osady 
świeciły jak serca małym gołębiom, 

a drzewc do snu szpaki układa, 
psy naszczekają za krwawym zrębom 
i człowiek tytoń w bibułę zawija 
i sznury kręci i głodry przenrja.

Pamiętam —  to była spóźniona wiosna 
i lody ciężki, rzekami spłynęły, 

już pierwsza zieleń pola barwna, 

ranek się srebrzył, pod lasem cietrzewie 
wiodły swe toki, a pączki na drzewit, 
pliszka nad wodą po piasku brodziła, 
pliszka maleńka w tym kraju dzikim, 

gdzie psy są kudłate, a ptaki sa Krzykiem  

i nagłym wiatrem, a noce milczą 
—  zaświecą gwiazdy jak zęby wilcze.

Te zapomniane powiaty leżą 
w kraju, gdzie błyszczą leśne jeziora, 
w kraju, gdzie kościół drewnianą wieżą 

dzwoni jak woda każdego wieczoru.
W  krzakach wiosennych, w ogrodach białych 
gdy noc zapadnie —  ściszone głosi 
rozciąga tony ręczna harmonja 

i biegnie piosnka o miłowaniu 
i opowiada tak smutnt losy, 

i przypomina muiione wojny 
i jakby cicho chłopcu mówiła, 
gdzie rośnie jaśmin, tam twoja mogiła.

Aleksandr Rvmkiewicz

JSTiiW
JÓZEFA MACKIEWICZA
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DR. MARJA KOŁACZYflSKA

JUBY!i3VrCY PRZECIW RABELAISIARZOM
Pamiętniki lekarzy*). Wkrót­

ce potem „Rabelaisica z Su­
chej" **), czyli gloryfikacja le­
karzy nieopanowanych. Na to w 
„Słow ie" odiach pana Wyszo- 
mirskiego p. t. „M yśli się kłę­
bią" **v), potępiający właśnie 
brak kultury u lekarzy. W ywią­
zała się dyrkusja. Ci, co pochwa­
lają zachowanie raDela.sicy, ope­
rują tak strasznemi przykłada­
mi podłości ludzk.ej, nienawiści 
tłumu: pewną lekarkę chciano 
zlinczować —  musiała uciekać 
przez okno ****), że tłucze się we 
miue pewna wątpliwość, czy np. 
ter tłum w  Maruach był aż tak 
zwierzęcy, czy raczej lekarka by 
ła nie do wvtrzymarna i wprost 
napraszała się. żeby na nią pod­
nieść rękę. Vox populi —  vox 
Dei.

Doktór Skorecki zabrał 
głos w  dyskusji ***•*) Nietylko 
staje w  obronie lekarzy krzyczą­
cych i bijących, ale idzie jeszcze 
dalej: jedynie lekarz, który bije 
jest cpołecznikiem, miłuiąeym 
chorych, lekarz n!e bijący i opa­
nowany (w^g autora za 25 zl w i­
zyta) jest z reguły oszustem lub 
ostatmą medojdą. Gruba przesa­
da Można to wmawiać tym, co 
się na tern nie znają, dla których 
sala operacyjna —  to tajemnicze 
tabu Nie wszyscy lekarze tak po 
choromańsku celebrują. Wielu 
poprostu wykonywa operacje 
Nie wszyscy również w  czasie 
pracy szaleją. Większość —  za­
ręczam z tych świetniejszych —  
zachowuje się z całym taktem i 
godnością. Znam wielu lekarzy 
i to jakich. Znain salę opera­
cyjną.

Utarło się, ze chirurg i sier­
żant mogą krzyczeć bezkarnie. 
Są w czasie wykonywania swvch 
czynności panami sytuacji, więc 
niektórzy z nich to wyzyskują. 
Ale nie wszyscy. Można to zresz­
tą snotkać i w  każdym zawodzie. 
Takie nieopanowanie to jedna z 
najgorszych cech ludzkich i nie 
ma mc wspóilnego z dobrem przy 
gotowaniem do swego zawodu. 
Śą dobrzy literaci, którzy piją, 
i to ira nie przeszkadza być 
wielkimi. Sama wódka jednak 
nie stworzy dobrego literata.

„O, jakże me zgadzają się te 
dwa zdarta: „chirurg - brutal —  
ratuje życie niemowlęcia" —  z 
goryczą pisze dr. Skorecki.

Owszem. Panie Kolego — 
zgadzają się te dwa zdania. Moż­
na być brutalem, może nawet 
w’ęcej niż bruta.em i uratować 
czyjeś życie. A  jeśli to jest życie 
dziecka —  to matka, chociaż do­
stała pięścią w nos za swą nie­
zręczność i krwią się zalała, 
przyjdzie potem dziękować ze 
Izami wdzięczności.

Tylko, coby to było, gdyby 
zamiast tej matki stał ojciec ró­
wnież btz hamulców, jak ów le­
karz, i oddal mu pięścią w  nos 
naodlew. Czy lekarz pomyślał 
chwilę, ze mógłby od takiego u- 
de^zenia paść „bez zmysłów" i 
ktoby wtedy dał dziecku zba­
wienny zastrzuk0

Są sytuacje, w  których trze­
ba krzyknąć. A le co innego krzy­
knąć dla dobra chorego, a co ;n- 
nego wtedy, gdy chory niecier­
pliwi sama swą obecnością, bo 
n?m się pogardza, bo nim się 
brzydzi. Wstrętna jest brutal­
ność tam, gdzie jest ona wyra­
zem lekceważącego stosunku do 
shorego. a nie ..prostego i szcze­
rego", jak chciał nazwać dr Sko­
recki.

Ale czy to warto miętosić je­
den i ten sam temat, podczas 
gdy Pamiętniki Lekarzy nasu­
waj a ich takie mnóstwo?

Oto np. pierwszy z brz- ’ . 
D ^czego z dzi - u rrao, k.o- 
re czytałam, d ’ .siówna 
•rzieła I-szą nagrodę.

No. tłumaczę sobie, te tyłki... 
To porywa...

Ale znów pan Wańkowicz, pi­
sze że dlatego, że „w  pracy dr. 
Karaś najpełniej odmalował się

*) Wvilawnictwo Z.US. 1939 r.

**} Wiadomości Luerackie Np. 796
'* * ) Słowo t dnia 29.1 3939 r.
****) Wiadomości literackie Nr. 

tfc3 art M Wańkowicza „Cambronne 
ru« byt U*

” "•*> W.*.d Lit Nr. 805 „O bru- 
Mn>Ti. • dr Skor*eId.

człowiek"
Nie wątpię ant przez chwilę, 

ze sama dr. Karasiówna jest peł­
nowartościowym człow: ek em, i 
ze ma olbrzymie przegotowanie, 
ale my jej osobiście nie znamy, 
a na pudstawis tej karvkatury, 
którą nam przedstawiła, nie ma­
my obowiązku domyślać się wy­
bitnej doskonałości.

KOMPLEKS TT Ł K A
Tu nie o to chodzi, czy wyraz 

du kogo razi. Pamiętnik taki 
nie imał być „Literaturą pięk­
ną". Miał być fotograf ją. nie ob­
razem Dodajmy artystyczną fo­
tograf] ą. Wszelkie więc słowa są 
dopuszczalne. A le  co innego nie 
onujać pewnych lematów, a co 
innego lubować się w nich.

Uniłowski w  awoim ,.Wspól­
nym Pokoju" nie omija klozetu, 
an. opisów czynności z tą ubi­
kacją związanych, tak jak nie o- 
mija nic z życia: pracy, jedzenia, 
spania, miłości i śmierci. J. M. 
Remarąue nie omija aktu defe­
kacji i innych .,nieprzyzwoi­
tych", , ale czy to kogo razi? A  u 
świetnego Sergjusza Piaseckiego 
przeróżne ob-azki... (Pocóż ta 
przesada mistrzu Melch jorze, w 
porównywaniu oani Karaś do 
n iego..).

Oni właśnie nie omijają.
Natomiast lubują się tym te­

matem niektórzy głośni pisarze: 
Dla nich to człowiek istnieje ty l­
ko od pasa do kolan

Mnie osobiście to nudzi. Och, 
nie gorszy. Jestem daiena od te- 

ga Co Bię jednak okazuje. Ze ta­
kie właśnie podejście bierze. Du­
żo się wtedy mówi. Pisarz odra- 
zu staje się głośnj

Autorka I-szej nagrody pod­
chwyciła to zjawisko i nuż dąć w 
tę samą dudkę. Otwiera drzwi 
naoścież do gabinetu ginekologi­
cznego, jako najmniej publiczno­
ści dostępnemu. Robi z tego tea- 
trum. A  więc ukłodanie na fo­
telu ginekologicznym, zagląda­
nie pod kiecki, ile tych kiecek 
było, czy nosi majtki, czv nie. 
A  miesiączki, a „skroDania maci­
cy", ciąże, zwłaszcza ciąże u pa- 
n;en. Słyszji się parskanie śmie­
chem na wieść o panieńskich cią­
żach po przejściu pizez wodę. 
Rzeczywiście, jakie to śmieszne 
Zwłaszcza leaarz może tern ba­
wić szeroką publiczność.

0  tak szczegółowem badaniu 
innych organów niema mowy. 
Widocznie mało ciekawe, mało 
frapujące.

1 te tyłki... Nie, to już jest 
stanowczo kompleks.

„Z  pięciu liter ani „edna 
mniej". „Przez tyłek..." „do tył­
ka..." „mogłabym zostać sam na 
sam z tyłkiem sanek w pustem 
polu..." „siedziałabym na tym 
tyłku do rana., "

To już wizja... Autorka śni 
na jawie!...

W psychjatrji rakie częste po­
wtarzanie tego rodzaju słów na­
zywa się koprclalia.

SUCHA M A PECHA

Jest taki obrazek, kiedy pani 
doktór szaleje z obcęgami.

.•wyrwałam wszystk'* cwoździe. zep­
sułam ramę okien. Wybiłam dla pew­
ności kilka szyb Ludzie biedni. Przed 
zimą nowych okien nie 3pTawi%. Na 
chleb nie mają. Będzie otwarte przez 
kilka miesięcy, w dzień i w nocy. Pa­
trzono na mnie spodełba. Pizeklęto 
mnie do dziesiątego pokolenia. N.e 
przepisałam żadnego lekarstwa. Dzie 
ci wyzdrowiały11.

Ja sama jestem może pierwszą 
zwolenniczką wyrywania gwo­
ździ z okien Wiedzą o tem nie­
którzy. Jednak nie wybiłabym 
nigdy szyb, gdy na chleb me ma­
ją, lub gdy dzieci, chore na odrę. 
Mimo wszystko obawiałabym się 
u nich zapalenia płuc. Autorka 
w tym samym rozdziale obawia 
się również:

które -łabsŁc * źle odżywiono dosta­
ło za palenia płuc, z tych dużo umiera.

Stanowczo Sucha ma pecha. 
Epidemje przechodzą tam jak w 
średniowieczu. Wszy syp.ą się 
iak grad: po każdej wizycie dzie­
siątki ich zostaje na lekarzu Co 
woźnica to —  albo pijany —  al­

bo 13-sto letni chłopiec. Ludność 
głupia do idjotyzmu, akuszerka
—  kretynka, koledzj -  lekarze
—  dranie, kooiety śmierdzą.

W nierwszyni painiętniku nie 
ma ani jednego sympatycznego 
chorego, ani jednego człowieka, 
sami głupcy i  świrne. I  wszy.

Szkoda, boć to nagrodzona 
praca, może być tłumaczona na 
obce języki. Czy to nie wystar­
czy etykieta w  podręcznikach 
dermatologji całego świata: „pli- 
ca polonica" —  kołtun polski.

ECCE MEDICUS
Wielu jeszcze, a zwłaszcza 

młodzież, o lekarzu myśli z sza­
cunkiem, z kultem nawet. O je­
go pracy, o  jego wiedzy.

0  tym samym lekarzu, któ­
ry jedynie z ludzi ma boską moc 
kojenia cierpień, którego sylwe­
ta, najwznioślejszego ze wszyst­
kich zawodów dostała się —  już 
kiedy —  do literatury, jako sym 
boi, szlachetności, ofiarności, 
bezinteresowności sui generis 
kapłana, przed którym można 
nie mieć tajemnic bo on zrozu­
mie wszystkc ..

Och. Jak to łatwo wyszydzić 
i tego „lekarza -  anioła pochyla- 
lacego się nad kołyską dziecka" 
i tego „trzymającego chorego w 
czasie operacji za rękę" —  i te-

„kiedy przechodzę ulicą S., gdzie 
mieszka nrjwiece1 ubezpieczonych ma 
łe dzieci nie dauzą mi przejść drogą, 
czepiają się mnie za połę, wykrzyku­
ją „całuję rączki ‘ ze wszystkich pio 
tów i okien — a w zimie, kiedy prze­
jeżdżam saniami czepiają się sań, wła 
zą mi na soana, plecy, obsiadają do­
koła —  z tyhr z as przyczepiają cały 
rząd oanecztk". (Dr. Skorecki»

1 tego:
„Z taHemi wijąc się myślami, r -n  

wacałem się niespokojnie z boku na 
boK do godziny S-*j w nocy Wter u- 
derzyto mnie niczem pałą po głowie... 
Ciąża pozamaciczna. Napizemian zi­
mno. to gorąca prz<vtyneło falą po 
moim grzbiecie. Trzeba coś dz.ałac i 
to natychmiast. Biegnę do cele fonu. 
Możliwości ratunku przebiegają ml 
bfiskaw.czme po głowic tam i spowro 
tem. Trzeba wydać ginekologa. Ze- 
klnę, jak burą sukę, jeśli zaraz nie 
będzie chciał pojechać. Nie, to non­
sens. Tak sam 3 nic nii poradzi, jak 
ja Każe jechac do »zpitŁla, a cnora i 
tak nie pojedzie. Ale jeżeli wyślę dra 
giego lekarza, :ała odpowiedzialność 
spadnie tylko na mnie. W sekunaę pó­
źnie] reflektuję się. Tu nie chodzi o 
zrzucenie odpowiadzia'ności, tylko o 
rarowanie chorej .“  (Dr. Koser)

I jeszcze dr Szamota, który 
przychodził do staruszka codzień, 
mimo. że w jego wyleczenie sam 
nie -wierzył.

1 najmilszy dr. Giebocki, pan 
w okularach, który spokojnie 
przemawia i łagodnie kogoś tam 
pociesza ..

I proszę: dr. Gawarecki, któ­
rego pamiętnik trzebaby od pler 
wszego do ostatniego zdania przy 
toczyć, żeby przekonać, że jemu 
to należrła się pierwsza nagroda.

Rozstąpcie się W y dziś wszy­
scy jesteście niemodni. Oto za­
jaśniał nowy wzorzec leka-za —  
społecznika 20-go wieku

Baczność. Dr, Karasiówna 
przyjmuje pacjentów’.

Przyjeżdża małżeństwo i dzie 
cko dotknięte syfilisem Dziecko 
jest 13-te 12-ro im zmarło:

„ I  nie byliście z żadnem u dokto­
ra?”

„Z temi, co się żrrwe rodziły, toś­
my z każdem jeździli, Skoro tylko za­
chorowało. Ale „żadnemu doktór nic 
nie pomógł. Ma?e tym razsnr pani coś 
■Doradzi".

„Jesteście oboje zarażoni — tłu­
maczę im stylem chłopskim. Trzeba 
'rrew was obojga i dz*ecka posłać dc 
badania. A  gdy przyjdzie odpowiedź, 
leczyć was i dziecko zastrzykami” .

„He to będzie łosztowało?”
„Zaraz policzymy: badanie trzech 

krwi z rrzeiyłką i dzisiejszą wizytą 
30 zł.*) Kiedy się okaże że będzie

•) Badanie k-w, w P.Z.H. na wszy 
stkie badania kiłowe kosztuje 2 zł. 
Często zresztą Zakład wykonywa je 
iarmo. Więc rie 30 — a 6 zł. plus 4 
zł. za wizytę—10 zł. Tak samo zdję­
cie klatki piersiowej, o którem późnie i 
będzie mowa, nie 25 zł, — a 5—8 A  
Nie rozumiem celu ziuechęcania ludzi 
do leczenia tak wygórowanercu cena 
mi

potrze Da leczyć każde z was dostanie 
pierwszą kurację, t. za. 8 dużych za­
strzyków i 16 małych. Za za.rzyki za­
płacicie od jednej osoby 80 
złotycu, za dziecko policzymy 
połowę, to rauem 2 X  80 plus 40 ró­
wna się 200 zł., — jod.ua kuracja ca­
łej rodziny. Lekarstwa do zastrzy­
ków będą kosztow ity około 70 zł. Licz 
my już kuarcję z lekarstwami 25n zJ. 
W ciągu roku musicie dostać cztery 
kuracje. Ra^m 1000 zl. I  w drugim 
roku trzeba będzie w”iąć ze dwie ku­
racje, albo więcej. Według tego jak 
krew tęazie wyglądała. A  może zł 
cztery lata trzeba będzie sio leczyć.

„No to chodźmy ao domu”  — mó­
wi chłop, — „He się ualessy za wizy­
tę* .

„4 zL”
„A  nie wystarczy 5 zh, bo nao nie 

stać nu więcej” .
Musiało wystarczył
1  trrrniastemt, dziecka doktór nic 

nie pomogŁ

Takie błyskawiczne kalkula­
cje powtarzają się jeszcze v  ele 
razy: przv gruźucy, przy wrzo­
dzie żołądka i przy każdej oka­
zji Zupełnie jak automat. Wpu­
szcza sie 4 zł. —  otrzymuje się 
dokładne wyliczenie. Żadnej in­
nej rady Tak stoi w pamiętniku. 
My mamy prawo brać go dosło­
wnie. Sama autorka nas do tego 
upoważnia. Ktoś nam radzi czy­
tać między wierszami. Nie wiem, 
co kto doczytałby się między 
wierszami. Jł  czytam to „nie 
masz kilku tysięcy na kurację. 
Więc zdychaj. Płać 4 zł. Won z 
mieszKania".

RA BEL AISIARZE M AJĄ MOC- 
NF NERW Y

By wysłać dziecko do szruta- 
la, bonaterka znajduje jakieś o- 
stateczności: wymyśla. By w y­
wietrzyć izbę —  rozbija okno 
Dlaczegóż mc me znajauje, by 
wytłumaczyć rodzicom dziecka 
chorego m  błonicę, że zastrzyk 
za 20 zł. jest komeczny —  bez 
tego umrze.

Wszak dla uratowania Sycia 
wyciąga się największą kolu- 
b^ynę. To. na co kogo stać Ale 
tu właśnie nasza bohaterka tra­
ci koncept. Stwierdza krótko, 
ale ściśle i trafnie, że lekarstwo 
□ędzie kosztowało 20 zł.. Rodzice 
na to, że zadrogo Pojutrze hu­
czny pogrzeb dziecka.

Scena podoona opisana jest 
przez zdobywcę trzeciej nagro­
dy pod pseudonimem „salus ?e- 
groti suprema lex“ .

Nie będę tego przytaczać. O- 
pis jest długi i straszny Autor 
tego ODrazka nie poajął nagrody 
pieniężnej podobno znacznej, 
nie zdekonspirował sytego na­
zwiska.

O ma pan rację, panie dokto­
rze, cboć pan tak symioatycznie 
z całego pamiętnika wygląda. 
Jeżeli się pan do takiej zbrodn 
przyznaje —  zbrodni, za którą 
jednak więzienie nie grozi —  już 
lepiej nie podejmować nagrouy

A le nerwy to mają ci czołowi 
lekarze.

Słuchać nieludzkiego wycia 
zrozoaczonej matki, patrzeć na 
skamiemała z bolu twarz ojca i 
wysy łać ich z tem ich strasznem, 
konającem dzieckiem po pienią­
dze na wieś do gminy, do tele­
fonu, do dziedzica I tak 10 go­
dzin. Od 9-ej rano do 7-ej w e- 
czór, I od czasu do czasu ci wra­
cają, a leuarz im doradza dokąd 
mają iść dalej. W ie przy tem, :e 
każda godzina zwłoki zbliża 
śmierć dziecka. Wreszcie wieczo­
rem przynoszą 10 zł. Dziecko 
jest już prawie -wykończone. 
Matczysko jeszcze zastrzega, że 
na trumienkę z tych pieniędzy 
wrazie czego musi sł arczvć. Wte 
dy w  lekarzu budzi sią lew Od­
burknął matce i „natychmiast" 
posłał do apteki po odrobinę su­
rowicy Po kadzidło dia umar­
łego.

Poże4 miłosierdzia wielkiego! 
Toż gmmębym rozpiosła razem 
z apteką, gdybym me miała tych 
24 zł Na to nie potrzeba dr. Ju­
dyma, Ręczę, że niejeden rakarz 
(hycel) pożyczyłby te pieniądze, 
gdyby się orjentował w sytuacji.

Zresztą wypadki me są tak 
częste, żeby groziły - oiną dla 
gminv czy dla lekarza, a nie tak 
znowru odosobnione, żeby nie 
wiedzieć, jak postąpić. Znają to 
wszystkie pielęgniarki z Ośrod­

ków Zdrowia Biorą surowicę 
narazie na racnunek Ośrodka 
lub Ubezpieczaim, potem windy- 
kują bądz oa pacjenta, bądź z 
gminy.

Na nic poaobnego nie wpad­
ną laureaci. Bują się ryzykować. 
K to im za ręczy, a nuż stracą. Le­
piej już niech ten chory umrze.

WIECZNE PRETENSJE

Autorka się skarży, że mało 
zarabia. Ciągle się skarży.

Cóż ja zrobię, że każde zda­
nie naprasia się tu o kiytykę. 
Każda strona irytuje arogancją 
wobec pacjentów - wieśniaków 
ubogich, zapracowanych, niepo­
radnych. Irym je lekceważeniem 
swoich obowiązków, niechętnem 
ich wypełnianiom.

Przyieżdża kieayś do chore­
go, który jest cały w obrzędach. 
Niewiadom o —  sercowych czy 
nerkowycn. Ma odpowiednią am 
pułkę zastrzyku przy sooie, ale 
boi się go zastosować, bo mu­
siałaby na dobrą sprawę naj­
pierw’ zbadać mocz, a nłe ma... 
mikroskopu pod ręką. N ie wy­
konuje więc zastrzyku, a zawra­
ca do domu z moczem chorego. 
Trzy godziny ja zd y  w jedną stro 
nę. Mieli przysłać konie naza­
jutrz, gdy już mocz dokładnie 
będzie pod mikroskopem zbada­
ny. Tymczasem barany nie przy­
słali Lekarkę to oburza do żywe­
go, bo chory pewnie umarł.

Co z togo obrazka ma wnio­
skować społeczeństwo, łub na­
wet admim strać ja Z U S-u. Że 
niby ma być mikroskop w  każ­
dej chacie, czy co? No, »  ta­
kim razie i  wirówka.

A  acłduiu sulfosalicllkrum  nie
łaska ze sobą wozić, jeśli się już 
bierze , nowurit" A  zagotować 
mocz z octem na łyżce nad łu­
czyw! lem, lub choćby bez octu 
—  Wrazie większej obecności 
białka wystąpię zmętnienie

Kiedyindziej akuszerka przy­
syła niecrtograficzny list, z któ­
rego nie wiadomo, czy to poród, 
czy poronienie. Przyj ezdż? mąż 
pacjentki, ale lekarka nie będzie 
z non gadać w domu. Dopiero w 
pół drog^ dowie się, że jedzie na 
skrobarutę —  nie na ręczne wy­
dobycie łożyska. I zawraca po 
narzędria. Straty półtorej go­
dziny. Oczywiście jest oburzona.

Albo z tym chłopiną, co przy 
jechał na rowerze z wrzodem żo­
łądka. N ie zwrócono mu uwagi, 
że musi zachowywać jaknajda- 
lej idącą ostrożność. Nastąpiła 
perforacja żołądka Pogrzeb. 
Więc znów dcwcipuszld, że nie 
posiada takiej lunety, takiego 
teleskopu, nie zaszła tak daleko 
telewizja.

A  już, że operacje położnicze 
trzeba robić w  chacie wiejskiej 
przv kaganki (leszcze z ood łóż­
ka kot), a me w wykwintnej sa­
li operacyjnej z lampą bezcienio­
wą. I bez narkotyzera... Ooo mo­
je ubolewanie... Tylko, że w 
tych warunkach jest tysiące le­
karzy, a lękam: przejęty swoją 
robotą nie widzi niewygód.

Co to rwać szaty w  strzępy, 
że kot z pod łóżka wylazł. To nie 
jest zagadnienie. Natomiast

SĄ INNE ZAG AD NIEN IA

w  tychże samyrh „Pamiętni­
kach", które uważnemu lekarz^ 
w i wiejskiemu rzucają się w  o- 
czy. nasuwają moc myśli, moc 
przykładów. Dają tematy do dy­
skusji.

Stosunk5 lecznicze w  rolni­
ctwie. Dziś rolnika !eczv dzie­
dzic. Oczywiście musi wiedzieć 
n.a co jego robotnik jest chory 
(a tajemnica lekaiska). A  że wo­
li zdrowego od chorego, więc 
chorzy robotnicy rolni —  zwła­
szcza chronicy, zostają bez opie­
ki. Wszyscy pamiętnika-ze woła­
ją tu o reformę, najgłośniej dr. 
Giebock„

Zniesienie zasiłków chorobo­
wych podnosi ten sam dr Giebo­
cki. Twierdzi i  słusznie, że to

niepotrzebny wydatek. Premjo 
dla leniuchów. Pokusa dla oszu­
stów. OszczędzićDy tu można 4ii 
proc.

Sprawa przerywania ciąży w 
wynadKach wyjątlrov’ej nędz>.
Dr. Hoser

Za mało miejsc w  sanator 
jacfc dla chorych na gruźlicę. T y ­
lu czek? daremnie miesiącar 
swojej kolejki. Zamierają bię 
dacy

Dr. Skoreck proponuje prze­
badanie wszystkich pracowni­
ków przed przystąpieniem do pra 
cy w kierunku: gruźlicy, -we
oerji i ciąży. Dobrzeby było 
wp owadzić to ustawowo, przy- 
najmiiiej dla fabryk produkują­
cych artykuły spożywcze, dra 
służby domowej, nauczycielstwa, 
pielęgniarek.

Eeka*rre praktykujący nie pr 
winni wykonywać sekcji, gdyż 
to naraża chorych zwłaszcza ehi*> 
rurgicznycb i kobiety.

Próba rozwiązania szpitalni 
dwa. DoSKunały projekt dr. Sza­
moty.

Two^en ie podosrodków zdm
wia w  poszczególnych okręgach 
wiejskich, przy posiadaniu araba 
przez lekarza, Żeby ludzie nie 
musieli wędrować dziesiątków 
kilometrów i tracić całych dni

Lekarze powinni być zwol­
nieni z podatku drogowego, gdvi 
auto jest dla nich konieczności: 
—  nie luksusem.

Słuszna uwaga dr Skoreckie- 
gc cy do ubezpieczalniaoych ze­
stawień do statystyk międzyn* 
rodowych, które mogą dawać ty1 
kc nonsensy. Poco tracić czas nc 
bezmyślną pisaninę.

Dr. Szamota na słuszni 
rzecz zwraca uwagę. Zdarzy się 
scysja między lekarzem, a pa­
cjentem. Nieznośne jesi dla oby­
dwóch stron, jeżeli ten sam pa­
cjent wezvue jeszcze raz tego sa­
mego lekarza dla porady. Tu trze 
ba znaleźć jakieś wyjście. Le ■ 
karz powinien mieć prawo zrze­
czenie się opieki nad danym u- 
bezpieczonym.

I dużo innych tematów

JUDYMÓW CY PRZECIW  RA 
BEL AISIARZE

No więc nie zasłaniaj twa­
rzy, panie doktorze Judymie, 
ani Ty, Axel Munthe, nie 
patrz z takiem zdziwieniem. 
Wiem, że im bardziej poznajesz 
ludzi, tem więcej cenisz zwie­
rzęta. Dziś jesi właśnie moda n « 
takie wvrażenia karczemne, ale 
to minie. I nie tyle tu chodzi o  
brutalność słowną. To iest nie 
tak ważne. A ie  o cały stosunek 
do chc-ego: oschły, wyrachowa­
ny, niechętny, z czeir zgodzić 
się nie możecie. N ie zostaliśeu 
jednak sami. Pa.rzcie ilu nas jeat 
w  waszym obozie Może nit po  
trafimy być wam*. A le  przecłi 
uczniowie idą tylko iladem mi­
strzów. A  zresztą rozuimeuw 1 
to, że w  X X  wieku gęsiem pip 
rem się nie pisze. Wszyscy nmźi 
więcej mamy Wattermany.

A  więc spotkaliśmy się. Tyła- 
pamiętnikarry i tylu moich ko 
lęgów. Tylu 1 aknrzy starych, zo- 
cnych.

Właśnie tych pochylających 
sie jak anioły nad kołyską dzie­
cka, i tych trawiących orzy cho­
rych całe noce bez zapłaty.

I tvch dających najpierw ra­
tunek —  T»nim zapytują o pie­
niądze.

Ileżbym za to Sala. żeby w y­
mienić Viasze nazwiska, Wasze 
adresj Żebyście mogli choć w 
ten sposób przejść do literatury, 
jeżeli skromność i zaoracowar.it 
me pozwoli Wam &ię dać poznać 
światu.

Czegóż sie wstydzicie? To me
jest wstyd mieć dobre seret.

Pc stronie lekarza -  rachmi­
strza stame literatura sensacyj­
na, zaznaczerr —  sensacyjna, o- 
raz ze świata lekarskiego busi­
nessmani z tvch mnie. uwzniośl© 
nych, którzy wszelkie ideały mf 
ją w nosie, —  byle im się dobrze 
działo.

Mijamy się jak okręty. N it 
mamy sobie nic do powiedzenia 
prócz pożegnalnego „szczęśliwej 
drogi".

Dr. Maria Kofaex>ńmki.
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ROZMOWA Z PERSEM
W  pociągu warszawskim, idą 

"y*® na Kowel i  Zdołbunów mt 
trudno spoucać Persów. Per 

■ow e ci aloo wracają do siebie 
Pod Kaukaz, więc na Baku albo 
°dwrotiue, jadąc na Zachód, 
przejeżdżają przez Polskę, nie 
-chcąc jechać okrężną drogą przez 
Aurze.

c era. * którym udało mi się 
łwno rozmawiać, jadąc 

'Włez Wołyń, był technndem, 
"ownocześnie człowiekiem wyro 
bionym duchowo Sprawy nalu 
*T newralgicznej dotykają ooa 
Paszr narody. Wystarczyła więc 
sekunda abyśmy porozumiewa­
jąc się wiecej czuciem niz móz­
giem, otwarli się wzajemnie jak 
kiedyś nas; ojcowie w przeszłoś 
d , zawsze pełru ciekawości i sen 
‘ yrnentu, my dla tego, co się 
dzieje w  krainie Zło ego Lwa 
om dla tego co się dzieje w  Le- 
chistanie 'i było pod opieką Orła, 
Pogoiu i Archanioła, który wal­
czy ze smokiem.

Muzułmański Wschód dojrzewa 
1 ichowo j uświadamir sobie co­

raz więcej rolę swoją czyli Los,
;— Spaliśmy długu —  mówił 

®oj ers. Buaz.mv się teraz 
głośno. Lew zaczyna ryczec, pól 
•tŁęzyc zaczyna świecić- Pań- 
f w a , koionjalne zaczynają się 
rwozyć. Ze wszystkich naro- 

~°w niuzułmańsk_rh, ooczawszy 
Afgamstanu 1 Iranu, przez 

Turcję i Arabję, Egipt i Sudan, 
^-hję, Tunis, A lgier i Marokko 
zbija się z powrotem na ziemi 
ańcuch żelazny i nierozerwal­

ny. Jesteśmy jak ten chory, któ 
fy  długo leżał obłożnie i te-az 
wstaje odnowiony, młody i świe 

choć to wszystko me dzieje 
kię w smak Anglikom, Francu­
zom i Włoch im.

Aby dobitniej i  plastyczniej 
■zecz malować, z iczął mój Pers 
usługiwać się palcem W powie 

zu szk .cował mapę, przede- 
wszystkiem półksiężyc długi, 

mocne rogi. Tu est Ma 
V Kko m iwd, a po tej stronie w 

1 Łt.cPy Zakstanu. Z rozko 
szą wodził palcem, wycinał w 
powietrzu wygiętą taśmę, frag­
ment półksiężyca, zbity mocno i 

zakrzywiony łok. Rysując bar je 
rę» drugim palcem budował Ea- 
ropę odgradzał tą barjerą od In- 
hyj i cieszył się, że działa na 
*nme fata morgana Latały fana 
t” czhe jego oczy i przewracając 
bu ka hypnotyzował ten półksię 
Pv*’ Jeegzystujący w  gruncie w 
powiel -zu. aby rrnę z kolei hyp 
no 3zc wa\ Pe-s mój jednak wie 
r w A  f 6 u0^ ’ka sprawy realne. 
A t  u ,n^ ku wzdłuz północnej 

*7 ^ z’ e pas szeroki, aby wy 
giai się pięknie w Arabji i da­
lej sunąć na Mongoiję i Ural. Za 
c" spowało cię, że Pers przedłu­
żaj półksiężyc, jego róg azjatyc 
ki do Japonji.

I Ależ tak —. mówił, widząc 
moje oczy zdziwione Japonja 
robi się  ̂ roku na rok coraz bar 
dziej mahometańska. Buddyzm 
topnieje i sryntoizm który ma
mocne korzenie na wyspach __
maleje. Czy Pan -nyśh ze dopu 
szczalibyśmy do Suezu lub zato 
ki Perskiej Japończyków, gdy­
by nie składali hołdu prorokowi, 
^i-eoh się kręcą p»d nosem byle 
by się codzień ze świtem w mod­
litwie obracaliw stronę Mekki, 
gdzie jest gróo Mahometa. Pan 
^ e. żc historycy po dziś dzień 
j*le t ogą zrozumieć, jak się to 

kiedyś stać, że jednego 
la niwęMmy lawiną, rozwala 

gą_c Po kolei największe państwa 
Malutki, kilka głow na

bv> a ,skuPił i P ° kolei zdo 
.^ A r a b ję  Syrję Persję Egipt,
ca pr. chwili lejąc się do Piisz
tfaln ’ P° chwili do Az,,. Cen

ek zaczynając bic Ghińczy
*Ti

Wr , raz chcemy w Mecee z po 
m obrać kalifa. Pędziemy

dują om na przesłance, że Tur- 
jję wysadzą w  powietrze i  że z 
Bagdadu zaczną kierować całym 
światem".

Pociąg turkotał. Pączki zielo 
ne ns drzewach zdradzały, że w 
pniach roo: się potop pierwszych 
wiosennych soków Wszystko, 
co słyszałem, wydało mi się ta­
kim samym krzykiem budzącej 
się natury. Według tajemni­
czych praw. nowej wiosny, któ­
ra ma strzelić na ruinach muzuł 
mansk.ego świata, to jest właś­

nie na Tym pasie, który maiował 
mój Pers na fingowanym przez 
siebie ziemskim globie, zobaczy 
łem na długości jakicn 10.00U 
km i na szerokości przekracza­
jącej mocno 5000 km. zieloną, 
półksiężycową, tajemniczą odna­
wiającą sią półobrączkę.

Rozgorączkowany polityką 
srozył się mój Pers jak lew. Po 
tem chwycił mnie za rękę i pe­
łen żaru słońca zaczął mówić o 
Mahomecie. Namawiał mnie nie 
ledwie do doktryny Ałłacha i

widziałem, że laK jak mteigen- 
cja francusk? potrafi dziś świat 
zdobywać dla pogłębionego ka- 
tonejzmu, tak' ta muzułmańska 
nie bojąc się malować miraży 
pan slamu, będzie mogła jutro 
na tym świecie sicoiei mocno za 
ważyć, zwłaszcza, jeśli do haseł 
jeszcze dojdzrn człowiek takiego 
typu, jak Ibn - Saud, który już 
swoim wyglądem odnawia cza­
sy wielkich kalifów. Była prze­
cież epoka, w  której świeciła się 
Kordoba i Bagdad i Damaszek.

Świętą ksiągć bez apelu był Kio 
ran Wrota Złote naa Tygrysem 
wyglądały jak brama raju, Z 
tycn to czasów wykopujemy 
pod Wilnem arabskie monety w 
związku z bursztynem, o którym 
śniły wszvstkie n iew o^ ce  na 
Wschodjie.

Tak się zdarzyło, że kilka 
dn* po mojern zetknięciu się z 
Persem, wracającym z Pragi do 
Teheranu, dostał mi się w  rękę 
tom 41 Bibljoteki Wieazy, firmy 
Trzaski, Everta i Michalskiego

£  K

te ^hztiłmańskiego papieża i
Bni P°"krzyiuj£ do końca szyki 
ja ^ 2 Wikom. W ielki jest A ł- 

’ p to ustalił, że droga z In 
sz1 ^ uropy mus iść przez na 

Pustynie. Mamy dość rozbi- 
, nie chcemy daiej być nie- 
'hirtami państw koiorjalnych, 
Azem z niemi i Niemców, 

ziwiło mnie, z jaką Ironją mó 
*■ o Niemeach: „Tym  się w

fe Jwie zupełnie pomieszało, bu-

RYSZARD MIENICKL Arrhnrom 
Akt Dawnych w Witebsku (Central 
ne Archiwum Witebskie) 1852 — 
1903. Nakł. Arch.wo\r Państwowych. 
Warszawa, 1939-

Wartość i znaczenie nowej pracy 
prof. dr. iiyszarda Mienicki%o oceni 
nietyuto Szperacz archiwalny, który 
nieraz zuglijdał do akt dawnego archi 
wum witebskiego, al i każdy miłoś­
nik nasiej przeszłości, interesujący 
się iem, gdzie i jakie się przechowały 
dokumenty epoki minionej.

Archiwum Akt dawnych w Witeb­
sko, eteaowięee niegdyś ceutraine ar- 
caiwuiu akt dawnych gub- Witebs­
kiej i Mohylewskitj, istniało od ioka 
1852 (taktycznie od 1862', do r. 1903, 
k> jdy zostało przewiezione dc Wiina 

wcielone do Archiwum Wileńskiego. 
Autor zarysowuje dzieje archiwum 

witebskiego w sposób wyrazisty i do­
kładny, nie pomijając an zagadnienia 
mchu naukou ego, który s: 9 łączył z 
działalnością archiwom, aui roli ko­
lejnych archi warj uszów. Bardzo cen­
ne jest „umarjczue zestawienie akt, 
pozostałych o freonie w Arcziwuz_ Pań 
stwomem z dawnego archi sum witeb­
skiego. Są to 'rrzeważarie akta sądów 
ziemski eh, grodzkich, pow' to .ych, 
kapi irowycn, poakomorołnch i konfe- 
deraelccn, akta »oflgistrackie, K.omasjj 
oorządhowej cywilno - wojskowe ,̂ Iz­
by cywilnej Namiestnii twa Połoc,kiego 

inne.
W aktach tych są reprezentowane

następujące miejscowości i Babinowi- 
eze, Bieiica, Bychów, Czausy, Czern­
ków, Dryaoa, llytieburg, Eorodek, Kii 
i nowie ze, Kopyś, Kizyczew, Lepel, 
Lucyn Mohylew, łlscisiaw, Kewej, Or­
ęża Połock, ilohaczew Rzeczyca, Rze- 
życa, Siebież, Sienn<i, Kuraż, Uszacz, 
Wieltż 1 Wttebok.

Bardzo ciekawe są ilustracji za 
warte w książce, a odtwarzające opra­
wy ksiąg archiwalnych- Oprawy te są 
tak artystyczne, że budzą prawdzi­
wy podziw! Jak wysoki był poziom 
kultury artystycznej nieznanych kre­
sowych intrc.igatorów!

Praca prof R. Mienickiego, aczkol 
wiek dotyczy specjalnego tematu, od 
‘ warz» ciekawy ^racmeut dziejów ool 
jkich archiwaliów, które za czasów 
rosyjskich nieraz przechodziły wiel­
ką poniewierkę, a zarazem pi zy pomi­
ną nam miniona przeszłość, dziś tok 
gruntownie przez ogól zapomnianą, a 
mogącą by6 przedmiotem naszej entb-

'°7- ... . .
Oby znaleźli się jak najliczniejsi

historycy, ktorzyby zechcieli powab­
niej popracować nad dziejami Księ­
stwa Inflanckiego i województw polo- 
ekiego, witebskiego, mścisławskiego i 
mii.skietro! Dzieje te zawii rają tyle 
ciekawych momentów i są tak pcncza 
ją'ce. że zasługują na wydobycie na 
światło dzienne z mro»n] archiwów

Autor monograf ji o Archiwum Wi 
łebskiem pod tym względem daje do­
bry przykład, będąc gruntownym 
znawcą przeszłości naszych ziem. Kre­
sowych na Wschodzie i autorem licz­
nych już prac z tego zakresu.

DR. tned. MAKJAN MIENTCKI, 
docent USB w Wiłme, b. Naczelny Le 
karz Oddziału i pułku ułanów ''Wileń­
skich. Zarys dziejów służby sanitar­
ne j w "Wilińskim Oddziat mjr Dą­
browskiego. Odbitka l „Lekarza Woj­
skowego* *, t, XX XIII, nr. 1 —2.

Trzeba się cieszyć, £0 bardzo ubo­
ga jeszcze literatura o walkach fcbroi 
nycb na zi< miach b Wielkiego Ivsię 
stwa Litewskiego w okres e przed 
ostatecznem rozstrzygnięciem losn 
tych siem, wzbogaciła się o pozyej? 
tak ciekawą i rzetelną, jak nraca dr. 
Maijana M;enickipgo.

Autor rozpoczął służbę w Samo­
obronie w charakterze ułana, gdyż le-

I i b p
-  I -  1333 r.

k s
karze me byli wowtzas uotrzebni w 
wicksnej ilości. Jazo ołan wyszedł z 
Wilna z pułkiem ułańskim i dopiero 
po zoreauizowaniu się oddziału Wi­
leńskiego poa dowództwem mjr. Wł. 
Dąbrowskiego, a raczej — braci Wła­
dysława i Jerzego Dąbrowskich, mu- 
uał ujawnić posiadane wykształcei ie 
: zawód, gdyż w oddziale : ie było ża­
dnego lekarz!

I  oto ułan objął stanowisko lęka­
ła  naczelnego. W  oddziale Dąbrow­
skiego, aż do ostatecznej tego likwi­
dacji w końcu maja 1919 r. przebył 
Ir. Marjan Mieuicki wszystkie mar­
sze i boje, najpierw bezpośrednio w 
szeregach pułku ułanów, -potem na cze 
le rzpirula poloweeo

W tiwe0 broszurze zarysowuje dr. 
M Mienicki dziej o ełużby sanitarnej 
od pierwszych początków, wymagsją- 
cych r lezwykłej pomysłowości ze 
względu na brak leków, narzędzi chi­
rurgicznych i materjałów opatrunko­
wy cn, aż do pracy w srpitaiu na eze 
e nieźle przygotowar ego zespołu sił 
pokiiocniczych, sióste- jniloeiendzia i 
sani tar juszy

Praca nie Dyła fatwa: epaoemja du
ru plamistego, Ltóra wówenas graeo 
wała, wyrywała z szeregów pracowni­
ków sanitarnych 00raz to irne ofiary. 
Zmarł pod lek ar z Wacław Lubieński 
(parkowany na Roesie), który tak, 
lak dr. ‘Mienicki, wstąpił do wojska 
w charakterze ułana, umarł felczeT 
Wacław Niemiaikowski, zmarła pełna 
entuzjazmu siostra miosierdzia Stefa 
nja Kęstowiczówna...

Aufoi bardzo dokładnie rarysowu 
je przebieg zdarzeń, których był neze- 
stnikiem i świadkiem, i podajs spo-o 
cennych wiadomość' o rannych, zabi­
tych i chorych, którzy korzystali z je­
go opieki lekarskiej w pułku lub szpi­
talu- Wspomi lenia ewe dr. M. Mie­
nicki skontrolował i uzupełnił na pod­
stawie rozkazów dowództwa Oddzia­
łu Wileńskiego W. P., wskutek czego 
praca nabiera charękt-ru niemal do­
kumentu.

■Wj'kaz nazwsk (około 150) żoł­
nierzy, którzy odbyli kurację w szpi­
talu, — wykaz oczywiście niekomplet­
ny, nieraz może przydać się osobom 
zainteresowanym, jako dowód służby 
w Oddziale Dąbrowskiego.

,,Dąbrowsżczvcy“  powinni zwiócić 
szczególna uwagę na pracę prof, Me- 
rjana Mienickiego, — przypomni ona 
każdemu wiele chwil radosnych i cięż 
kich, przeżytych wspólnie w -zere- 
gach sławnego oddziału partyzanckie­
g o .-

MTECSYSLAW LIMANOWSKI. Step 
był kiedyś pod Dubnem Odbitka t  
„Ziemi Wołyńskiej" nr. 2 1939.

Tytuł wskazuje na treść mai ej bro 
szarki. Prof. dr, M eczyslaw 7/na- - 
newski na podstawie w yników na; - 
nowszych badan geologiczno - archeo­
logicznych sty ierdza, ze na Wołyniu 
w okolicach dzisiejszego Dubna był 
przed wiekami bujny step. Autor na­
wet dokładnie ustala czas, kiedy step 
taczał się oofać pod naciskiem błot 
i lasów iglastych działo się to wte­
dy, około 500 r. przed Oh rys! os en 
zapanował chłód i zjaw ła się flora 
północy.

Był więc etep pod Dubneni i  po­
wiew tego stepu odczuwa autor w 
utworach Słowackiego, który — „w 
każdej niemal irofie podnosi słonecz­
ne tarcze przeciw -ężowej sile, z któ­
rą musi być toczona wojna święta".

Praca o stepie poć Dubnem zosta­
ła uzupełniona przez autora krótUe- 
mi uwaganr ściśle naukoweraL L wa • 
ga Mtati a zau^tereanjo wazystldoh

miłośników Wołyma, bo zawiera ra­
pów edz Większej książki tegoż auto­
ra p.t. ,.Wołyń". Jeden z roaaziałów 
tej książki będzie poświecony rapso­
dowi V I „Króla D ucha", związanemu 
z wyprawą Bolesławę Śmiałego do K i­
jów* 1 nad Dniepr.

Waieijan Chorkigwici

same wiMttwi
M. A, SKAŁKO WBKL Józef śzuł 

dyński „życiorysy zasłużonych Pola­
ków X V ir ł i X IX  wieku". Pkład 
gl. w Księgarni Uniwersyteewicj w 
poznaniu- ,

Przeszło trzydzieści książfck, za 
wiersjących zarysy monograficzne ży 
cia i działalności wybitnych Polaków 
z X V III i X IX  wieku, już się ukazało 
w cyklu, zainic jowanych przer histo­
ryków poznansjacl Pomysł takiego 
cyklu i opraewwanie poszczególnych 
życiorysów zasługi -ą na najwjrzene 
uznanie, gdyż podobne wydawnictwo 
ma wiielkie znaczenie tak naoiowę 
jah snołfeczno - —ychowawcze Wybit­
nym jednostkom należy się pamięć 
potomnych, — ich czy” 1. mnfTą być 
drogowskazem dla potomoyeh, którzy 
przecież korzystają ł trudów i twór­
czych wysiłków ewyeł noprzedrików. 
est rzecrą Całkiem naTnrŁlną, ie hieto 
rycy poznańscy główra uwagę zwra­
cają przedewetzj stkiem na wybitnych 
W'ielkopolan. Tak i powin” o być. Każ 
dy większy ośrodek kulturalny, mają­
cy uuiwersjrtet i zorganizowane ze - 
spoh historyków powinien postępo­
wać w nodohny snosóh, — wówczas 
dopiero wyrazn.e się zarysuje olbrrv- 
mi wysiłek soołeezoństwi jKmgo
w okresie inewoli!. Poza Wieliooola- 
nami znaj*duiemv w cykln wycioiw- 
sór praće o Kościuszce (Nie mc^as 
się temu dziwić, gdyż prof. A. M. 
Rkalkowski jest doskonałym znawcą 
epoki Kościuszki), w przygotowaniu 
zaś jest praca o „Panie Kochanki" .

Józef Szułdrzyński '1801 — 18591 
w nolnowszych dziejach V .clkopol 
ski odesrrał wielką rolę, jako wybit­
ny organizator życia 6tłołeczn-°go. ekc 
nomiczncsro i naukow^o. Jeden ze 
wsj>ołr«racwniliów Marcikowskiego. 
wniósł Szułdrzyński w życie społecz­
no tyle inicjatywy i wyibitnej energii, 
że imię swe chlubnie utrwalił w 
pamięci potomnych. Sylwetka tego 
wybitnego Polaka została skreślona 
przeL prof. Skałkowskicgo bardzo do­
kładnie i żywo Książka, jak 1 poprze­
dnie z tego cyklu, została wydanr pi< 
czotoowoicie i z wielkim smakiem 
ostetyosnym.

STEFAN PAPEE Pogląd aa 
świat młodarirży licealnej. Wyd. Książ 
nicy Atlas.

Jako nr. 18 Biblioteczki „Wenół- 
prncfi domu i szkoły w dziele wycho­
wania młodzieży", ukazała się praca 
'wowsidego wizytatora szkół średnich, 
dr. Stefana Papće, który podsumo­
wuje wyniki ankiety przeprowadzonej 
wśród młodzieży licealnej. Na książ­
kę tę zwracamy uwagę wychowawców 

rodziców. Uwagi w związku z tą pu­
blikacją ukażą się na łamach nasze 
go pisma nieco później, w osobnym 
artr-kule.

Kj. Dr. STEFAN WYSZYŃSKI. 
Inteligencja w straży przednie! komu­
nizmu. Wyd Eńęgarm i Drozana 
Katolickiej w Katowicach.

Rze zowi., spokojnie ł odważnie 
norusza autor zagadnienie bolesne, bo 
dotyczące rolj inteligencji w szerzo- 
n;tL komnrizmn. Zdawałob- się czło­
wiek inteligentny, a więc obowiąza­
ny do zdawania sobie sprawy z ni“u- 
niknionych manowców komunizmu, 
będzw, zawoze stanowczym przeciwni 
kien? „idei", która przy każde pró- 
Die -ealizacjT zgóry jest skazana ra 
koszmarne gkarykatnrowanie, a jed- 
nek niebrak bi-dzi inteligentnych, nie- 
tylko ul«tj«ijących zaraz e komnnisty- 

i  saaoflCBch t r m m  wśrót 4

iednoeteK bezkrytycznych. Ka. dr. 
Wys: !rńsj£:* od dhiżss ego juz czasi 
ogłasza wnikliwe pracę na temat pro- 
lagandy komunistyczaej i sposobów 
walczania, tej propagandy; obecna 

praca zawiera analizę zjawiska, wska ­
zanego w tytule, i wykazuje niezbicie 
konieczność zorganizowania siinego 
obozu katolickiego, zwalczającego 
wszelkie przejawj rozkładu duchowe­
go i inteleatuamego,, zt iazanego z 
powszechmanniem 6ię ,świerzbu ko­
munistycznego1 *.

MEęDSYN ARODÓ "WKI SOCóA- 
LISTA C2NO - KOMUNISTYCZNE 

EKSPLOATUJĄCE SPRa W ^ RD- 
BOTIUCZĄ- Praca zbiorowa poo re­
dakcją UENRYKd G-iiASSA, wice­
prezes! C.B.PM. Nakt. Ksęgarn Ki - 
tolickiej w Katowicach.

Ren rył Glass. wicepreaes C.B.P.A. 
(Kto potraf- wyjaśnić co oznaczają 
te litery?) zorganizował zbiorowi ba 
dania na temat położenia kiasu’ robot 
iiiczej w rajn komunistycznym. Grono 
osób, nie wymienionych z nazwiss 
prswtudjowało liWatnrę teoretyczną 
oacerynanąo od manifestu Ma”gsa 1 
Engelsa, i b*rd»o uwtóiie orzyjrzalc 
Aę *iscm robotników na poda«ow‘ -
głosów iprasy sowieckie;!, która oesyw 
śeie jeśl niezwyklt jcsidcncyyna a * 
na korzwSć komraiMBau WsmLki tyeh 
bada* zostały ogłoswme. CJtcwol* m- 
noimkvw — wmstaik, niełnoriia, upo­
karzająca, -notwoma. —  zostj* pree* 
ant01 ów larysowrna w sposób najJo-- 
ktadniujszy i najTiwetrommOiozy, bc 
ksżde twlerdzeni' i przykład sa nale­
życie umorywowane i izilwst-rowtwie 
świadectwrmi prasy sowie"Vit,p. Kffląż 
ka ma ogromni, znaczenie w dzieli u- 
świadrnnania zbaiamneonych ludzi, 
mających jakieś złudzenia co do szla­
chetność-' idei komunistycznej.

GAETAN PIROU. Profesor Uni- 
wewiyietn PaTyskiego. Kryzyr kamita- 
lizmn. ,.Bib’ ioteka Umiejętności Pra­
wnych i Politycznych". Nakł. Księ­
garni Powszechnej.

Wydawana pod reda^ną AHura 
Millera prokuratora Sądu Najwyż­
szego, i Śtaulsła-wa Tylbora adwóaa 
ta, Bibljotekr. Dmir-jełności Prawnych 
L Politycznych zasługuje na wielką u- 
wagę in‘ eligentnych Polaków gdyż 
ogłasza bardzo interesujące prace, na­
pisane w sposób urrystępny, » stoją­
ce na wysokim poziomin naukowym. 
Najnowsza książka, stanowiąca t. 10 
Bibljoteki, omawia zagadnienie kayi 
taiizmu we wszystkich jego przf jawach 
zastanawia sic nad wpływem kapita­
lizmu na k'ztanowrame się życia spo­
łecznego. i rarodowego, a wreszcie mó­
wi o przyszłości kapitai zmt. Kapna- 
lizni a gospodarki kierowrna. neo 
socjalizm a kaoita^zm, kapitalizm a 
nacjonalizm, przyszłość kap.talizmn 
oto główne : agadnienia omówiona w 
prąci paryskiego profesor!.

bTORM JAMESCJSr Zwieizch tm- 
tęgi Powieść, cz. U. Wyd. Spółk 
„Płomień".

Dwutomowa powieść angielskie1' 
autorki za-ysowuje dwie epok-, które 
nazywamy „przedwojenną11' i powo 
iennną" W  „Nowym posiewie" znaj­
dzie czytelnik wierny obraz życia An- 
glji -powiktorjań&ki’ j, z ruchem sufra 
zystek, z bujnem życiem studentów w 
Óxfordzie, z walką robotników o lep­
szy byt, z awantoratm cyganerji lon- 
dyńsldej. W  „Zmierzchu potęgi" wi­
dzimy Anglję dnia dzmiciszego. a rr 
czej już wczorajszego, bo życie tak 
prędko pos” wa się naprzód. Brak po­
czucia bezpieczeństwa, jakieś dziwne 
i denerwując! prowizorium, które 
trwa już przeszło dwadzieścia lat, jnk 
się okazujs daje sie we znaki nawet 
AngljL Zakrojona na wielką skalę po­
wieść, pomimo pewne usterki kon­
strukcyjne, jest bardzie zajmująca, 
gdyż w sposób bardzo wnikliwy i ży­
wy zarysowuje przeobrażenia, których 
doKoneła wojna światowi nictylkę 
w ukłsdzie "ił społecznych i politycz­
nych, ale przedewazystkien w psy­
chice Tn.fi El._

■ aa .es ■

Vr Książce znalazłen, ten san pó.ł 
Księżyc, który malował paicent 
pizedemną Irań^zyk.

Nie może być złudzeń. Na 
mapie występuje pas szeroki, 
który odgradza Europę od A iry  
ki, Konga lub od Indyj Wschod­
nich i Chin. Barjera w  formie 
czarnej taśmy ciągnie się od A t­
lantyku po Pacyfik i ma po swo 
je j wklęsłej stronie skupione 
państwa Euiupy, po wypukłej 
stronie raj natury, mahoniowe 
drzewa i sandaIowe, kość słonio­
wą, herbatę i jedwab, metalicz­
nie mieniące się bażanty i pa- 
vue

Książka Schuńtza pod tytu­
łem Wszechislam (bo o tej ksiąz 
ce mówię) dotyka na 224 stroni­
cach w  6 rozdziałach zagadnień, 
bez których nikt nie zrozumie w  
tej cnwili wstrząsów idących 
przez Europę Jesteśmy w lesie, 
nie widzimy drzew Mając dODie 
ro ten wschodzący miody pół­
księżyc od Marokita przez E> 
gipt do Sinkiangu, zaczynamy 
rozumieć, że Kurczowo trzymają 
się państwa kolonjalne tego 
Wschodu i że ten Wschód rusza 
jąc skórą, cnce te państwa zrzu­
cić. Niemcy, czyż me chcą wy­
korzystać chwili j jak przed la­
ty Anatolische Lisenbabngesel-- 
scnaf t, zawarłszy cncćby pakt ł 
piekłem i djabłem dostać się dc 
bawełny i nafty.

Oglądamy zatem na mapi*. 
egzotvcznv, muzułmański po­
most. Prowadzą przez niego dro 
gi karawanowe. W  tej cnwili 
drży ziemia w posadach bo koń 
cży się kurrtela i miał rację 
moj Pers, kiedy zapewniał mnie, 
że Arabowie, Persowie, Turcy i 
Afgem e chcą być u siebie -w do 
mu i Korzystać z geografji, któ­
rą Ałiach obdarował narody, mc 
jące jafec Przeznaczeńb pośred­
niczyć Hanmowu między Łuro- 
pą i Dan k m  Wschodem.

Ks.ązct, któri przcjumaczy* 
Dr. Stanisław Kozicki muszę m  
rzut zrobić. To, że nie podane z 
jakiego języka jest przekład, mo 
zna jeszcze wybaczyć. N ie jest 
przyjemne czytelnikowi być ja * 
tabaka w  rogu i  nie wiedzieć, 
czy przekład jest ł  tureckiego, 
niemieckiego, arabskiego czy ży 
dowsioego. Listek figo.wy i dy- 
sk”ecja niepotrzebnie podnieca­
ją imaginację. Gorzej jest, że 
książka przeznaczona d lt polskie 
go czytelnika nie ma wstępu 
Scnmitz mówi o wszystkich pań 
stwach, nie wspomina o Polsce 
Na to możemy się zgodzić, sko­
ro wielkie linje rysuje proble­
my przedewszystkiem politycz­
ne. Z drugiej strony, Polska r ie  
lest znovoi tabula rasa gdy cho 
dzi o Islam, zwłaszcza WszecL- 
islam dziś na nogi wstający

Przyznam się, że razi mmo 
brak obrotności, inwencji, śrmr 
iości, literackiego kierownictwa 
firmy, i  że rieoardzo rozumiem. 
jak mogło tiie przyjść do głową- 
komuś, kto za to oapowiada, 
aby książlię podeprzeć choć krót 
kim wstępem jednego ze znaw­
ców Wschodu, któ-ych wielu 
mamy w  domu. Oszczędności 
groszowe mogą czasem wyłeźfc 
gardłem, zwłaszcza gdy wybija 
taka gouzina, w  której zaczvnr 
być głośno o książce Czapskiej, 
tyczącej się działania Polski ra  
Wschodzie w  czasach Ludwik' 
Sniadeckiej i  Micnała Czajkow­
skiego

Czyż mamy Warszawie przy 
pomnieć z Wilna że mamy w  
Polsce pierwszorzędnego speca o 
Panislamiznue, mianowicie Ta­
tara p. Leona KryczyńsKiego 
(dziś prezesa Sadu Okręgowego 
w  Gdvni), który crjentuje rię w  
sprawach muzułmańskich n iego- 
rzej niż Schmitz. i był na Wsclio 
dzie nietyiko wiązem, ale i sprę 
żyną niejednej ważkiej rzeczy, 
która dojrzewa....

Mieczysław Limanowski

PEZEZięE IEN IE?

TABICTKI

AS PI R i N
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ZOFJA BOHDANOWICZOWA

P I E L G R Z Y M K A
(Fragment z opowieści)

Wczesnym rankiem po Mszy 
ruszyła z Okmianki pielgrzym­
ka.

Przodem Paweł niósł krzyż 
z jesionowego drzewa nowiutki 
i lśniący. Za mm furkotały na 
w ieirze chorągwie kościelne, 
niesione przez gospodarzy. Dalej 
szedł ksiądz w białej komży, a 
za nim śpiesznym drobnym kro­
kiem dreptaiy kobiety, starając 
się zawsze być najbliżej krzyża 
i chorągwi. Za niemi szli męż­
czyźni długim rr larowym kro­
kiem, na końcu jechały wozy, 
które miały podwozić słabszych, 
a z powrotem zabrać wszystkich 
uczestińków pielgizyińkl. Jecha­
ła tez tam bryczka dworska, na 
której goźle Kaziuk az podskaki­
wał z radości i nie umiał luimo 
wszelkich starań nadać swej twa 
rzy wyrazu powagi. Dziedzic 
szedł tuż obok księdza i biała je­
go głowa jaśniała zdaleka w do- 
Tznnem słońcu.

Szli w stronę Małych Solecz- 
mk, a wiodła ich pieśń szumna, 
powoina, podobna do głosó w w i­
chru i do grama jeziornych fal. 
Pieśń, która od wieków była 
wierną towarzyszką wszystkich 
pielgrzymek w  Poisco: Serdecz­
na Matko, Opiekunko ludzi—

Niewiadomo, co zjednoczyło 
w n ero7orwalną całość idących 
ludzi i  ziemię dokolną i niebo 
nad tą zienrą —  czy ta pieśń, 
czy blask rannego słońca, który 
jednako złocił i  głowy ludzkie i 
czuby drzew, czy wreszcie wiatr 
zawiewający wokół k ijów  barw­
ne chorągwie.

Był to pochód jednej olbrzy­
miej siły. Nie z serc ludzkich 
brała ona początek, ani ze wscho 
dzących zbóż, ani z pogodnego 
nieba, choć wylewała się właś- 
me falą i z serc i z ziemi, i  z nie­
bios. Początek je j był poza 
wszechświatem, rodził się w  p’ er 
si Boga i ogarnięciem Jego nie­
widzialnej dłoni jak wszecnmi- 
łością jednoczył przyrodę i  ludzi.

Słońce szło nad ich głowami i 
wiatr szedł i  zapachy wiosny aż 
do samego wieczora p-zez cały 
ten wspaniały dzień

Wieczorem doszl. do Jaszun. 
Nie kłopotali się o nocleg. Stall 
się na te dni podobni dzieciom i 
ptakom niebieskim. Skupili się 
wokół kościoła jaszuńskiego, roz 
kładaL kapoty i derki to na wo­
zach, to na trawie i znużeni za­
sypiali, a w  uszach szumiały im 
jeszcze pieśm i chorągwie. Zapo­
mnieli o swoich troskach co­
dziennych, o chatach, zagonach, 
chlewach. Możnaoy rzec, że za­
pomnieli nawet o swych ciałach. 
Stali się jakby jakimiś średnio­
wiecznymi, szukającym* Boga 
wędrow cami.

Nazajutrz ze wschodem słoń­
ca ruszyli dalej. Stary t^akt Ja- 
szuński prowadził ich mimo pół, 
lasów i wiosek prosto na Czarny 
Bór i na Porubanek.

Za Solenikami i Kielmieją 
poczęły im prześwi .ywać z za la­
su wielkie domy Poi ubanka. 
Nad lasem krążył samolot i czer­
wieniał w zachodzącem słońcu 
-ak ognisty ptak.

Pozadzierali głowy. Smdzili 
niepojęty dla nich lot martwej 
ciężkiej maszyny.

—  Patrzaj, patrzai —  mówi­
li —  ,sz, jak zakręca, wszystko 
jedno jak wrona.

—  A j ej! Takżeż on musi sna­
dnie! Bokiem wywraca się w  po­
wietrzu!

Niepokój na chwilę stłumił 
ich giosy i zabił mocno w  ser­
cach. Ale samolot zrobiwszy „be­
czkę” , wracał do poprzedniego 
położenia. Odetchnęli.

—  Takie sztuk* on robi! Wia­
domo umyśinie —  pouczał Pa­
weł

—  Ludzie! Ludzie! —  dziwili 
się inni —  i jakiż to człowiek od­
ważny tam siedzi we śi odku. Jak 
jemu głowa nie zaklęci się!

Dziedzic jadący tuż bryczką, 
tłumaczył:

Lotnicy to nie zwykli ludzie! 
to bohaterowie! On; się rodzą 
już z niewidzialnemi skrzydła­
mi! Zdobywcy gwiazd!

—  Nie juz to taki i do gwiaz­
dy doleci?

—  Kieayś napewno aoled...
—  O Bożeńka...

Szare, wielkie bloki koszar w  
Porubanku widniały już blisko. 
Z za parkanu koszarowego szu­
miało gwarem, bieganiną i weso 
łą piosenką żołnierską. Było się 
znów na co dziwić.

—  Nie już to żołnierze w  ta­
kich wielkich domach mieszka­
ją9 I nasze chłopcy tu przyjdą 
może7

—  Napewno niejeaen trafi! 
Jak pan żyć będzie...

—  Ba! czego tam niema —  
mówił Paweł. — Tam jest i elek­
tryka, i radjo, i woda, co sama z 
rury leci, jak tylko pokręcisz, że 
i wiadrami nosić nie trzeba. A  
salony tam to gdzie piękniejsze, 
niż te we dworze albo na ple­
ban ji!

“Tuż koło parkanu maszero­
wał oddział żołnierzy Śpiewali*

Z trudu naszego i znoju 
Polska powstała, by zyć...

—  A śpiewają facetnie!
—  A  jak pięknie maszerują!

I mocne chłopy! Czerwone!
— Jakby tak, nie daj Boże, 

wojna, toby im ani ruski, ani 
Nienrec nie dał rady, a?

—  Wiadomo! Gdzież takim 
dać radę? Usio beta nasze cnłop- 
cy! Mocne!

Na bryczce dziedzic mówił do 
Kaziuka

—  Jakieśmy wychodzili 
wczoraj rano z Okmianki, po­
wiedz, Kaziuk, biło tobie serce?

—  O! I jak jeszcze!
—  A jakześ na samolot pa­

trzał, biło?
—  Wiadomo!

A  teraz na wiaok tych żoł 
nierzy bije?

—  Bije, panoczku...
—  No, to sobie zapamiętaj, 

że to wszystko Polska —  rozu­
miesz9

Kaziuk skinął głową W o- 
czach jego lśnił zachwyt.

—  Ja heta dobre znaju, pano­
czka! Nasza Polszczą'

Śpiew żołnierzy i domy ster­
czące w  polu jak olbrzymy zo­
stawały za nimi coraz dalej. 
Kurz szerokiej piaszczystej dro­
gi zasypywał oczy i gardia, ale 
byli tak samo jak pierwszego 
dnia oderwani od ziemskośd., u- 
pojeni, szczęśliwi.

Szli teraz aleją Żwirki i W i­
gury, mijając zboku wielkie sza­
rawe już w  zmierzchu lotnisko. 
Przed nimi rozsypywały się bez­
ładnie pierwsze demy przed­
mieścia. Były drewniane, z gan­
kami ukrytemi w  zieleni ogród­
ków. Dalej ustawiały się już w 
rzędy, porządkowały się i  wre­
szcie zwartemi szeregami obsia­
dły obie strony ulicy Raduń- 
skiej.

Pielgrzymka była juz w Wil­
nie Kolo dworca jaśniały pier­
wsze zapalone latarnie i hucza­
ły  'wielkie autobusy. Bruk mę­
czył znużone nogi ale cel był bh 
ski i dodawał sił. Poczęli znowu 
śpiewać Pieśń ich leciała w 
ciemnawą ulicę i wraz z nią le­
ciał od nich na miasto zapach 
wiatru pdfesgo, zbóż i dalekiej 
wsi.

Skręcili w Ostrobramską. Bia 
ła brama z oriem pośrodku ot­
wierała się przed nimi niską lu­
ką. W głębi jaśniały różowe mu- 
ry kościoła świętej Teresy, biela­
ły  jakieś domy i oświetlone o- 
kna.

Umilkli, stężyli w  sobie 
wszystkie możliwości odczuwań 
skrzepili się w  oczekiwaniu, 
zwarli się jcdr.em wspólnem 
wzi uszeniem i weszli w  bramę.

Ogarniała ich ciężkiemi ra­
mionami prastarych ścian, chło­
nęła w  siebie. Leawo weszli, już 
czuli nad sobą poprzez grube 
sklepienia obecność cudowną 
tam, w  górze. Szli pochyleni, go­
towi zaraz klękać, skupień" w  
sobie, pokorni.

Zaraz też w  ciasnej uliczce, 
między dwoma rzędami białych 
ścian, klękali z westchnieniami, 
z jękami, z oczami wzniesianemi 
ku górze. Zajęli całą wąską prze 
strzeń, zatłoczyli ja sobą i napeł­
nili cichym szumem. Nie były to 
modlitwy. Jeszcze rozedrgane u- 
sta nie mogły się układać posłu­
sznie w  szepty pacierzy. Były to 
tylko jakieś głosy uwielbienia, 
bezsłowne, zmieszane Padali

Damska mola dia panów, męska moda dla pań
Pierwsza połowę tytułu użyłam 

w przenośni, drugą w dosłownem zna 
czenia. Lecz przeaewszystkiem juk 
to było z pierw szął

W  Warszawie w dawnych salo­
nach restauracyjnych Hotelu Angiel­
skiego, mieści się obecnie Resursa A r­
tystyczna, nosząca niewiadomo dla­
czego taką nazwę. Nie ma ona nic 
wspólnego z żadną sztuką ain artyz­
mem. Wręcz przeciwnie „Rąbie" się 
tam po całych nocach w karty i to 
wysokim kuszom.

Pewna instytucja dobroczynna po­
stanowiła zasilić swoją kasę urządza 
jąc rewję mody w tym właśnie lokalu. 
Pomysł byl świetny. By grać w kar­
ty, ludzie przynoś/,ą gotówkę, — niech 
żo część iych funduszy, pójdzie na 
biedno dzieci. — Organizatorki ma­
rzyły żeby zg-omadzić 300 otóh mar­
twiąc się równocześnie czy się iiomie- 
ezczą. Powtarzam, czy się poro i es z 
cza! — A  tymczasem zebrało się osób 
przeszło 700!!! — Togo bałaganu, ja­
ki się wytworzył nie zdoła sobie wyo 
brazić nawet najbardziej wybujała 
'maginaoja. Widziałam wielką ilość 
rewjl mody, ale czegoś podobnego ni­
gdy w życiu. Dziwna to była rewja. 
'W śród. publiczności 6.3—70% stanowili 
mężczyźni. Modelki, demonstrujące su 
knie, przeciskały się przebojem. Za­
znaczam, ze toalety były damstne, 
tymczasem największeiu zaintereso­
waniem cieszyły się wśród — ponów.

Modelki — eo jedna to ładniejsze. 
Piuiowie ze skóry wychodzili z za­
chwytu. Każdy miał ochotę wyściskać 
taką ponętną dziewczynę więc cóż 
się dziwić, że ...śc*skal’ ._ A  ze tło­
kiem no bo był tłok

Podsłuchałam rozmowę małżeń­
ską: „Cóż się gapisz? Podooa ci się; 
he? Kup '•odzonei żonie takie toalety, 
a jak śę ubierze w nie, to też bę­
dziesz mógł się zachwycać, jaa temi 
modelkami. To nie 6ztuka być piękną 
w takich sukniaeh, zobaczyłbyś, jaką 
furorębym zrobiła — w pięknej toa­
lecie i w dodatku śv ieżo upieczonej".

Odwróciłam się, żeby przyjrzeć się 
tej biednej, zaniedbanej żonie, Istotnie 
biaulka — nosiła na sobie cały maga­
zyn jubilerski, .ak, ze 100 Karatów. —

uśmiechnęłam 6ię do tej pary. W my 
ślacb moicb namawiałam irogiego mę 
ża, by kupił swej żoneczce takich kil­
ka króciutkich, młodziutkich suk.ene- 
czek. Jak jestem biedna, z przyjemno­
ścią zapłaciłabym za bilet 10 zł., na 
przedstawienie, na którem ta miła zo- 
neczka ubraua w najmodniejsze toa­
lety robiłaby furorę swoją urodą. 
Właśnie ona! Babsko ważyło cora.j- 
mnicj 150 kilo!! Kup jej te sukienki 
mężusiu, podziwiający damską modę.

LIN JA MODY WARSZAWA—AME­
RYKA

O ile można było coć dojrzeć w 
tym okropnym ścj -ku, i ni porządku 
wytworzonym przez złą organizację, 
ostatniej rewjl mody w Warszawie, 
— uwagę moją zwróciły następujące 
toalety: ,

1) Cytrynowa wełniana sukienka, 
przedpołudniowa. Mały kołaierzyk. Gó 
ra prosta, zapięta na cztery guziki po 
środku. Dwie przecięte kiaszunk na 
piersiach Z  jednej kieszonki wystaje 
różek szyfonowej chusteczrO. Krót­
kie rękawy. Spódniczka lekko sklo- 
szowana, przez przód, lecz klosz ten 
zaprasowany w cztery kanty. Kanty 
te wyglądają ;ak samo jak w męskich 
spodniach. — Chusteczka i pasek zam 
szowy zielonego koloru.

Toaleta ta była bardzo piękna. 
Na czcm polegała ta piękność? Na 
dziedziwnych kolorach. Nigdy w ży­
ciu nie zdarzyło mi się widzieć tak 
pięknego koloru, jak ten. eytrynowy. 
—A. zielony? jasny, pastelowy, a jas 
sra wy, taki zielony, eo to za ćwierć 
sekundy będzie niebieski

2) Amarantowa jasna wełniana su­
knia. Długie rękawy, komierzys jak 
u meskiej nocnej koszuli. Stanik gład 
ki. Pointą tej toalety był długi, mę­
ski krawat winknutowany z tegoż 
materjału, przecięty paskami koloru 
bleu ■ per /anehe. Wąski pasek w ta- 
lji, też bieu - peirancne. Spódniczka 
miejscami i częściami drobno pliso-

f
wana.

3) Fięany tez był angorow; ko- 
sijum angielsk: stirckt, w modmvm od 
cieniu różowego bzu. Spódniczka nie 
była kloszowa.

W Warszawie

„ S L O W O “
jest w dnie powszednie w sprzedaży w kioskach po połud­

niu od godz. 2 m. 30, a

w Niedzielą od rana.
Prosimy o zwracanie się z wszelkiemi reklamacjami do 

naszego Warszawskiego Oddziału

Hoża 8 m. 2, -  Tel. 9-0S-4G.

czołami na ziemię, dotykali nie­
mi błogosławionej uliczki, zwil­
żali ją łzami i kroplami potu. 
Nad nimi płynęła niebieska lamp 
ka i bielały w  półmroku zasłony 
Obrazu.

A le nagie spłynęło z góry 
światło przez otwarte drzwi ka­
plicy i białe zasłony rozsunęły 
się

Huknęli teraz jaK gromem pie 
śnią, za którą tęsknili w  ciszy 
swych pól: —  Witaj, Panno...

Kaziuk wciśnięty w  tłum wi- 
dJał nad sobą wielką złotą gvTia- 
zdę, w  której środku chyliia się 
smętna i łagodna twarz Matki 
Boskiej. Od ostrych promieni tej 
gwiazdy padały biaski na chło­
pów z Okmianki, ze Żłoukt, z 
Par-kiel, z Wincipola i z Tara- 
kańc. Zaćmiewały gwiazdy nie­
ba i słońce samo! Rozdzierały 
serca jak nagły ból i ”azem na­
pełniały je bezgranicznerr. szczę­
kiem,

Zoija Bon danowiczo wr

4) JedwaDny granatowy ko- 
stjum granatowy, z crepe - saan, prze 
tykany czy też stebnowany nitkami w 
kratkę, zieloną, żółtą, błękitną i czer­
woną. Na spódricżcc kratka ztsrtawio 
na ukośnie, natomiast w żaiuecie pro­
sto. Całość miała Wjrafmowaij szyk.

5) Kostjum z grubej czesuezy, ta­
kiej jak przód wojną używali pano­
wie na garnitury. Kostjum striek. 
Cztery kieszenie przecięte Eleganckie 
nacięcia.

6) Kostjum z jedwabnej alpaki 
Spódniczka kloszowa popielata. Ża­
kiet w popielate i białe paski.

7) Granatowa z cieniutkiej wełny 
sukienka, w białe paski zestawione 
miejscami podłużnie i poprzecznie, 

Na piersiack zamiast kieszonek wie 
kruslowany w tak misterny sposób ■ 
ten sam materjał, że tworzy kosard- 
ki.

bj Na cienkim granatowym mate- 
rjale żorżecie, wapń kowane gęsto 
kwadraciki, z tego samego materjału. 
Wygląda to bardzo przemyślnie, gdyż 
robi wrażenie, jakby suknia byłą z 
grubszego materjału, a podzielona na 

kwadraty mereżhą. Ten sam mo.yw 
był na ple-.ach, po. tórzony fakże na 
piersiach, płaszcza. Całość ensemblu 
dystyngowana i prześliczna.

9) Czarni, jedwabna sul aia popo­
łudniowa, od góry do dołu marszczo 
na, przecinana tylko wązinti 'ttti pół 
ceutymetrowemi pliskanu, prz/trzymu 
jącemi te fałdy.

L0) Imprime suknia strojna popo­
łudniowa. Zasypana różnok^lorowemi 
kwiatkami przeważnie niebieskiem*. 
Wysoko pod szyją maleńki stojący 

winknutowany kołnierzy! , z ezamej 
koronka, którą też obszyty jest dół 
sumii, jak również brzeg falbanki od 
niebieskiej gładkiej haleczki taftowej, 
na której pięknie aplikowana była ko­
karda z materjału sukni. Haieczka ta 
nie wysuwała się z pod sakra, trzeba 
było dopiero suknię unosić, by to ca­
cko pokazać.

I? ) Krótka popołudniowa toaleta 
z jedwaonej organcy bardzo szeroka, 
zakończona w dole lampasami kilku­
dziesięciu ■ rzędów mikroskopijnych 
faib&n sk. Z tychże famanek bufki rę­

kawów. Materjał czarny w arobniut- 
kir gęste rozsiane białe kropki.

12) Wiclkt toaleta baiowt z czar 
nego tiulu. Bardzo -zeroka, naszyta 
gęsto plisownerai falbankami. Piękne 
było przedewszystkiem wysończenie 
głębokiego dekoltu podłożeniem różo­
wego tiulu. Toaleta ta bezwiąi-pienia 
rowinna się ukazać na najwspanial­
szym dworskim balu, na najweparual 
szej damie.

13) Biała galów* krynolina. Mj- 
terjał —  gruba przedwojenna taffr- 
ttas adamaszkowpua koiam. i kręgami 
bł/szeząćemi ja». krepę - sadn. —Kry 
noliwatość nieprawdopodobnie szero­
kiej sukni spotęgowana jest jeszcze 
przez 3-cent kontrafałdy jedna przy 

drugiej dokoła. Suknia przykrywa ca­
łe plecy. Kołnierzyk wąski, wykłada­
ny. 2 pi-zodu głęboki dekolt, rozsze 
rzający się na piersiach (b. łusko) w 
karo. Na lewej piersi pięć ciemno­

czerwonych róż. Krótkie wąskie ręka­
wki. To było Coś tak pięknego, że 
wyrazie nawet mego zachwytu nie 
zdołam.

A W  AMERYCE

Samr gwiazdy filmowe: Joany
Gra w ford, Katarzyna Hepburu, Ca- 
role Lomoard. i t.p. Patrząc na ame­
rykańskie dziewczęta — nie można 
się dość "a iziwić. że są to przeciętna

istoty. Wyglądają te najbieduicisae. 
najskromniej ubrane — ni_ najbar­
dziej luksusowe ót ars. Bardzo smu­
kłe, wysokie, zgrabne, z nadzwye 
nym szykiem, ubrane. Sukienki prze­
ważnie dotyć proste, za to szerokie i 
krótkie. Zgrabne, rasowe nogi, obuto 
w pantofelki na nieprawdopodoDiiie 
wysokich obcasach, Koniuszek palce 
nogi wygląda jak ciekawa główkc, z 
okienka wyciętego trójkącika w czub­
ku pantofelka. Pięta całkowicie tea 
odsłonięta. Fantofel trzyma się aa 
pasku lub gumce, zabaczouej powyżej 
pięty. — Amerykanki lubują się w 
jaskrawych dodatkach do su ku Są 
to bądź świecidełka, biżuty, bądź ko­
kardki, szaliki i różne petits -‘ rien- 
Najskromniejszy kapelusik tak wyg­
ną, i tak włożą, że nabiera przedziw­
nego sznitu. Lecz cóź duwnegn, że we 
wszystkim im „do twarzy", są —eeo 
łe, tańczą, piją, pieszczą... A  urna owa 
ne kunsztownie choć dosyć jaskrawo. 
Dbają tylko o dwie rzeczy: swoją uro­
dę i pieniądze. Pieniądze — po to tył 
ko, by je wydawap na zabawę i na 
spotęgowanie swojej urody. J>e; tros 
ka ich bardzo silnie przejawia się w 
ich strojach. Patrząc na garderobę 
Amerykanki, lezącą na wystawie 
magazynu przy 42 stieet, już się czło 
wiek uśmiecha. Oto krótkie kurtki i  
długowłosego, puszystego, pieszczotli­
wego futra, a dalej np. bielizna: ma,i 
tcczk., na których z boku wyhaftowa­
ny natns: „No, no, no! 11" ,

.  £ *
Cioszą się Amory kani z wielką,, 

prostotą, jak małe dziewczynki z  doćr 
dłgiemi ronraszczoamm włosami Cóc 
jeszcze? Ana. Namiętnie tańczą Swir 
g‘ a, taniec polegający właściwie na 
wielkiej archliwości głowy tańczony 
prz :z parę w dużem oddaleniu jedną 
od drugiego.

ANGIELKI W  SPODNIACH.

A  tymczasem Angielki wprowadzi, 
ją we wszystkich dziedzinach myśl •  
pizygotowwuech do przyszłej (oby 
nie!) wojny. Otóż m jwyfcwintniejaw 
z prawaziwego nigk - lita damy, wk ■ 
żyły spodnie męskie i w dodatku wy 
szły w nich na Uiicę. Uważają że jeal 
to strój najprzyzwoitszy. O Im a m  
niu tej moly męski-j mają zamiar pw- 
donno zacieide walczyc. B,wui ó s  
lata długie spodrie będą zastąpień, 
sbortami (rowme, jako strój aa nh- 
cę) sięgającemi nie krócej iak da W* 
lam

x   ' .id
■MDPOWTHEsSI

Zbyszków danosagę ar męmmt'-' 
przeze nu ie w dnir fdV  tfreetno 
wielkiego domu mód w Warszawie — 
jest nietylko jedną a aajorodiiwssytah 
pań stoucy, alt ma też piękną figurę. 
źle* trozurmał Zbj saku — jefi , kobw 
ta nie zaneza ą  dt najszczuple ■ 
szych (j Jc patyk) aia miaczy ta, żeby 
iw* żor.c ją ze grubaska Nikt tegi 
inaczej nie rozumie, ta tyize Pas Do­
brodziej ateuważnir czytał, i dl* tego 
źle wykombinawaŁ

Pam Hanka R  ■ 'Warszawy, ma
do oddiraura — n moia 50 gr. Chęt­
nie je płacę i u/iękuję. Pan: uwag.
ba dzo mi się przydały.

Od pana Czerskiego ■ Panna: u z
niecierpliwością czekam na obiecane, 
wiadomość. Gdy piszę teL artykuł, 
myślę o Poznaniu i o ółowach Pana,
Irtóre przeebż nie d' igo czytać będę. 
Prawda 1 Czy duże w noieeir zapisa­
ne?

Ban
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,ak wiemy, rząd angielski wpro 
^kJ.rił obowiązkowe wyszkolenie 
Q*a młodych loczników. W  ten 
spos6b tradycyjna zasada ochotni 
c^|j służby wojskowej w Anglji, z 

rej zrezygnowano jedynie w  
czasie wojny światowej, została 
przełamana także w czasie poko­
je

Dotycmczas Anglja była dumną 
z tego- że obronę swą powierza­
ła armjj zawodowej, a co więcej 

iawodowej flocie. Zwolnienie 
Anglika od obowiązkowej służby 
wojskowej, traktowano tam jako 
£'nak przewagi Anglji nad konty­
nentem. Nie stosowanie tego przy 
Wusu uważano za symbol wolno­
ści obywatelskiej, oook  Magna

harta i Habeas Corpus   Acl.
Przed  Kilku m iesiącam . w ya a w a łó  
s ę  zupełnie nieprawdopodobne:, 
oj ak ikolw iek rząd, a zw łaszcza  
rząd konserw atyw ny, m ógł naru­
s z y  rer p rzyw ile j ang ie lsk iego  
aarodti M im o  to jednak, przed ­
łożenia projektu u staw y o  p ow ­
szechnej lużbie w c isk ow e j p rzez 
Cham berlaina nie m ożna nazw ać 
®-iSj?odzianką. N a le ż y  raczej p rzy  

rZ!$c zd ecydow a ł się na

E k n S ;  pf^t  f  ' ' :,skiem &P,nił

_ C^am! “ fłaSn w swojej mowie 
temat wprowadzenia* przvmu- 

■/'Wej shrżbv wojskowej podał pe 
J®* P- zTCryny,które skłoniły rząd 
pe tak daleko idących decyzyj. Są 

częśckwrt techniczne, czy- 
pottiycznej natury/Prem- 

msl aa częstokroć estat- 
_ om nane twierdzenia fachów 
ntm. Mórzy jawodzai, te zmie­
lo n e  warttukl iłowPczfcsnego pro 
■ratfzopR woj&y, wymagająizfjacz 
p e 5w ięteiejgotowości dla srvb- 

gtrtiArii' mobilizacyjnego 
Dawniej s*y sy^jem 

i.cKn. w wjelm flot po*,1etr*. 
D *  i oódwajów zmototyzowa 
jy a y f roskJ, ipew^pBwie pr/eStf ■ 
ptięty. WpMWkrie nsijt, zzwodo 
P t  z ótogoJun* v *fbą ynjako- 
?  ■.ńm ep  wyytVipow#jrftni te- 

hanem m barizo waznemi 
pk dam! ^cteck^wemł nowroezes- 
jjpjft* 'brotmrgo jectnakźt
mogą 05it tylko wówczas należy­
t e  rorwjnąć r»  ̂wątłość gdy shi 
P  Jako w n j,  dia Knowvcj do 
pJDkjegOiuycii. mas wojak*
W *■

A£w to osiągnąć mtnrf także An- 
jffi* wyszkolić całe roczniki, by 

Je Jako odwody w pogoto 
F^h ałbo zez zrezygnować z od- 
& + * * *  we wspMzawodni-
i ! ^ *  1 woczesnem- armiami 
^uoweznL łeśE angielskie, formy
^ ow^ ^ o w e j .łużby wojskowej 
1 8 w-^*» łagodniejsze t aniżeli 

,tos 'wane na kontynencie, 
»® tr.—icz. ć należy *em. z- przy 
■i tejścin ao nowego systemu na- 

sąipM mnszą u niewątpliwie silne 
ma Anglików 5 praeobfaźejua du-

A teraz ren sam proces się po­
wtarza. Przez balansowania w dą­
żeniu do zabezpieczenia równowa 
gi, by un.knąc konfliktów, Anglja 
została zmuszona do zawarcia pa­
któw, które zmusiły ją do odej­
ścia od zasadniczego celu —  po­
lityki wolne1 ręki, Już teraz decy- 
zje Anglji zaieżne są od polityki 
sojuszów, już teraz dicąc nie 
chcąc, musi Angja porzucić swą 
starą tradycję.

Mowa Chamberlaina była mniej 
więcej wyraźnem Wyznaniem tej 
prawdy, jakkolwiek jest jasne, że 
nie wymienił on woiost łączności 
m.ędzy polityką gwarancyj, a 
wprowadzeniem przymusowej słu 
żby wojskowej. Natomiast krok 
swego rządu umotywował ©n nie­

zwykle ciężką sytuację w Eino- 
pie, mówił wprost o niebezpie­
czeństwie wojny i nie taił, że ako 
hczności mogłyby spowoduwać 
wprowadzenie stanu wojennego 
metylko w najbliższych dniach, 
ale nawet w najbliższych godzi­
nach

Nikt nie wątpi, że Chamberlain 
mówiąc, że celem polityki jego 
rządu jest nie prowadzenie woj­
ny, ale jej uniknięcie —  mówił 
najzupełniej szczerze. Tein nie­
mniej zarówno polityka sojuszów 
i gwarancyj, jak i wydanie usta­
wy o powszechnej służbie wojsko 
wej, dowodzą, że Anglja uznała 
sytuację w Europie za niemniej 
groźna, niż sytuację w lecie roku
1914/ W . L
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Ochotnik wojsk czerwonych
i wino czerwone

Niezależnie od tych rozważali, 
»ie ulega watehwos.j, *  grały te 
także roię wr vwy polityczne An- 
glju podjęła się oewnych gw arn- 
cyj. Zaprzyjaźnione z nią państ­
wa dały jej dc zrozumienia —  mó 
wit Chamberlain, —  te wedłu 
ich zdania, nrzyjfcie zasady doy 
szechnej służby wojskowe prze­
konałoby świat o powadze tych 
gwarancyj.

Sprawa ta ma jeonak i oawrot- 
*4 stronę meaalu. Od momentu 
gwarancyj poiityka angielska za­
leżna będzie od wydarzeń na ken- 
ynencie i od jego wpływów. Tu 

s*°, ; zrozumieć dlaczego Anglja 
e iw V  ^  dłuS° broniła SI? prze_ 
kiek f ni-U’ Wz*3 Ć na sieoie ja- 

o wiek zobowiązania. Zasadą

!anSce ,SfIią pb y ło  utrzy manić » Ba 
ró w n o w .-^ °^ s“> ł cz/ i, zf ady 
zawsze nn i ra stawiala Anglję 
ẐVrh STronie koalicji słab- 
zvcn, przeciw

dze kontynent ^  P° ^ '
Tamowania b y t  T,a b/ ‘
dk»em dc ce.u bZl tyaby zabezp ieczyć
™iglji wolność w a «
źnowu stanowiła

działania, która 
- itonieczność dla 

sv - J--m PfOWadzącego intere- 
.̂C/ ym ' w,atem. Dlatego woj- 

wstrząs 
polityki angiels­

ka światowa stanowiła 
zasaamczv aia 
ki ej

Na marginesie wojr y domo­
wej w Fiszpanji, gdy oddalają 
się jej okropne eche —  przypo- 
{C&isa. się ! fragmenty we©ile, ba 
—  komiczne.

E o tanich należy bczwątpie- 
nia historja lotnika amerykań­
skiego Harolda E. Dania. W. Hp 
cu 1937 roku wojska generała 
Flanco wzi^łj do niewoli othot- 
nika e r  gady uuędzynarodowej 
lotnika Dahla. Mów" ono wów- 
zas, że chcąc zmiękczyć jego 

ros żona —  iuexwykłej zresztą 
piękności posłała generałowi 
Franco swą fctogratję, uważa­
jąc, ze tem wzruszy serce dykta 
ora. —  Ostatnio szczegóły lej 

historii ujawnił o ambasador 
Stanów Zjednoczonych przy 
rządzi- czerwonych mr. Claude 
Bovers

List z BOdohianą nigdy nie 
trafił do rąk Franco. Oficerowie 
jegv sztabu,^wiedząc, że Dahlo- 
w i zadn© nebezpieczenstwo nie 
grozi, postanowili zakp«- i  jego 
małzorutj i  wysłali do mej odpo 
wiedz od imienia France, w  ató 
rej generał obiecywał spełnić

wszystkie życzenia pięknej Edy 
ty Dahl.

Zakonczerhe listu musiało 
sprawie je j chyba przyjemność, 
gdyż brzmiało: „Pani posłuszny 
sługa całuje nóżki. Franco".

Komicaną również stroną tej 
historji jest to, że mr. Dahl ma 
lo zresztą strzeżony, sprawiał 
zarządowi obozu dla jeńców naj 
większy kłopot przez to, że prze 
kładal nad ideologję czerwo­
nych, —  czerwone wino powstań 
ców, wypijając wręcz niewiary­
godne ilości.

Wiedząc o tej kosztownej 
stronie jego utizymama, rządów 
cy nie wymienili go, a obecnie o- 
pi°kujący się nim oficerowie 
hhzpańscy nie mogą się pozbyć 
miłego mister Dahła, gdyż.,, me 
ma on ochoty wracać do Amery 
ki, gdz.e w  Los Angeles rodacy 
oczekują go skwapliwie celem 
zapytania, dlaczego wystawiał 
czeki bez pokrycia? Mr. Dahl 
nie chce opuszczać Fiszpanji, 
tembardziej, że wszak duzo wi­
na jeszcze zostało, (a.)

fc

Śm ie rć  sw ic  Uk e  t r a ­
ge d ii ce sa rsk ie ]

MIANOWANY 
PRZEZ KIEREnoKIEGO

W mieście Pai.czewo w Jugosłi- 
\7ji zmarł S. Niemczynow, jeden *  
naj bliższych świodków tragedji rosyj­
skiej rodziny cesatsitiej.

Rolę swą w tej trageaji zaw'izitcza 
Kiejnczynów przypadkowi AawoKat 
z zawodu, a pozatein wybitny dzia­
łacz partji. ,,eserów‘ ‘ (socjsiia- 
ców ■ .•ewolnCjOmstów) — Niemczy- 
-ow zostai mianowany przez Kiercń*- 
kiego wtjennym komisarzem m udł 
0Ł3ka.

W z ‘<vi “ny,n stopnia dz.ęŁ mian* 
wamu gu na to stanowisko, wypadło 
nieco później Niemczynowuwi ohjąi 
kierownictwo odcjziału wyznaczonego 
dla eskortowania rodziny cesarskiej 
do EKatyrynbnrgf, gdzie wsońcn mu 
ciał przekazać^, ja w ręce boiszewi 
kow.—

BuJltOT EMIGRAOJT |

Nieprzyjemni krewniacy
»,Wu] Adolf nie jest zadowolony

W  Stanach Zjednoczonych ba 
wią w ternie bliscy krewni kan­
clerzu Hitlera: jego bratowa Elż 
bieta Dowling - Hitler i brata­
nek William Hitler. Wylądowa­
li om w New -  Yorku w  marcu, 
stąd odbywają tournee po Sta­
nach w  celach propagandy «nty 
hitlerowskiej.

William Hitler jest tynem 
przyroaniego brata Adolfa Hit­
lera —  wychował się w  Anglji, 
gazie jednak nazwisko i pokre­
wieństwo zamykało mu przysz­
łość. W  Berlinie przyjęty był 
źle, gdyż Hitler jest chłodny w 
stosunkach z rodziną.

Obecnie objeżdża Stany, wy 
głaszając odczyty przeciwko Hit 
lerowi jako politykowi i zarzu­
cając mu brak serca w  stosun-

<>

kach rodzinnych. Każdy Amery 
kamn opłaciwszy 10 centów mo 
że wysłuchać bratanka Hitlera, 
a William z matka ciągną z te­
go niezłe dochody, przyczem pa 
ni Elżbieta Hitler twierdzi, że 
zbiera pieniądze celem opłaty za 
starania, dotyczące zezw olenia  
.ej na noszenie nazwiska pa­
nieński igo, gdyż jak twierdzi, 
nazwisko „H itler", jest dla niej 
wstrętne. „Wujaszek Adolf nie 
jest zadowolonv z tego" —  twier 
dzi William, —  „ale ja przyzna­
ję  rację mamie". Sądzimy jed­
nak, że zważywszy na dużą frek 
wencję odczytową długo jeszcze 
pani Elżbieta będzit ciułała na 
sprawę....

Tstotme nieprzyjemni krew­
niacy....

(«•)
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PHENIX, ATLAS na raty do 18 mies.

Jimmy P.oosevcR
Jedn  ̂ a atrakuyj Lor dyn a jest o- 

becnie pobyt; w Anglji James*a Roo- 
sevelia syna jt^ezydetna Stanów. — 
Gdy przybył do Londynu, rozeszły 
się pogłoski, że przyjeżdża u miaji 
specjalnej o celacb politycznych — 
Młody Roosevelt pospieszył ta adt>-
mertowai; Jest przedewszystkn ł  i
całkowicie P’isim.Kmanem. Do Anglji 
rzyjechał jako przenstawiciel koncei 

nu filmowego „Samuel Goldwyn Inc.** 
w celach pizeursta /ihnow^c, —

Trzeba dodać, że w Stanach Janie" 
Roosevelt zwany ..Jimmy** ma mnó 
siwo wrociw, którzy zarzucają urn, 
ze, wykorzystuje swoje pochodzenie 
dla uzyskiwania niezwykłych pensyj.

„To _est wymysł" — oświadcza 
Jimmy, zarabiam mało, najwyżej 150 
tysięcy dolarów rocznie". — Słm»~ 
ność tego dumaczenia nie jest zby* 
przekonywujące. Przypuszczać należy, 
że obecnie po podróży londyńskiej 
zwiększ; «*i „skrpmne * dicho ly..(Ą)

AEkLEKTORY PRZECIWLOT­
NICZE

Reflektory o..mówią dzir bardzo 
ważny sprzęt ODrony przeciwlotni­
czej. Oświetlając w nocy nieprzyja- 
ciesuie samoloty tub sterówce, nmo- 
żliwinjp własnemu lotnictwu myśliw- 
sl lemt lab artylerji walkę z napaśtni 
kiera.

Najistotniejszą częścią składową 
reflektor* jesi ogromna laianua o 
wklęsłym szklanym lub metalomn 
zwierciadle o średnicy od 90 do 150 
ctm. W ognisku zwierciadła znajduje 
się lampa lukowa, jako najsilniejsze 
ze znanych dotychczas źródeł światła. 
Źródłem morgjt elektrycznej dla lum 
py jest elektrownia poiowa.

APARATY PODSŁUCHOWE

Uzupełnieniem reflektorów są na- 
słnehowniki. Są to iparaty, których 
zadaniem jest uchwycenie ze 
znacznej odległość’ odgłosu, jaki 
jaki wydaje sunik lecącego 
samolotu oraz ustalenie miejsca 
samolotu w przestrzeni. Dane uzyska 
ne z nasłuchownika muszą ulec poprą 
wkom, uwzględniającym takie współ­
czynniki jak warunki atmosferyczne, 
pułap samolotu, różnice między szyb­
kością głosu a szybkością samolotu 
itp. Wszystkie, te poprawk wprowa­
dza osobny przyrząd — korektor. Da 
ne nasłuchów,niks z poprawkami ko­
rektora są przekazywane automatycz 
nie do reflektora ułatwiąjąc jego pra
Cę.

Nowoczesno reflektory są kierowa 
ne elektrycznie przy pomocy lornet 
nocnych; mają też elektryczno połą­
czenie z nasłuehowiiikami.

Najistotniejszą cechą reflektora 
jest donośność jogo smug- światła 
która praktycznie wynosi około 4 — 
5 km.

Cel powinien być oświetlony przez 
kilka reflektorów równocześnie, przez 
co zwiększa siłę oświetlenia i utrud­
nia samolotom ucieczkę ze strefy o- 
świetlonej. Liczy się z tym organ za 
cja jednostek i-eflek torów i dlatego 
najmniejsza jednostka składa się zwy 
kle z 3 — 4 reflektorów stanowią­
cych pluton. W skład plutonu wcho­
dzi zwykle jeden ni słuchownik przy­
dzielony dr głórmepo reflektora, Twa 
nego kierunkowym. Poszukiwanie roz 
poczyna reflektor kierunkowy wysy­
łając smugę światła w kie runku wska 
zanym przeu nasruchownil poezera 
io reflektora kierunkowego przyłącza 
ją się pozobtałe reflektory.

WSPÓŁPRACA. Z LOTNICTWEM

Bez pomocy reflektorów lotnictwo 
myśliwskie nie mogłoby zwalczać w 
nocr nie tuczy acielskich anmlc

Komocznosć ułrzymaiua 
przeu ułuzszy czas w oświetleniu wy 
inasra znacziej ilości reflektorów oraz 
uszykowania ich w głab i, wszerz. Na­
wet przy użyciu dwóch kompanj? re­
flektorów i ustaw Lenin ich odpowied­
nimi grupan i w terenie, oświetlona 
przez nie strefa wynos, okołc 40b — 
500 — km. irw. A  przecież trzeba 
wziąć pod uwagę, że na przelot takiej 
przestrzeń samolot nieprzyjacielski 
potrzebuje zaledwie kilka miuut cza­
su. Wynika 6tąd konieczność umiesz­
czania reflektorów w dość dużej od 
ległości przed bronionymi objektami 
i ufrrymvwanie w poErotawiu samolo­
tów myśliwskich. Nawiasem zazna­
czyć tutaj wynada, że obrona wyłącz 
nie za pomocą lotnictwa jest rzeczą 
bardzo trudną, wymaga bowiem ta­
kiej ilości reflektorów, na jaką nie 
mogą sobie pozwolić nawet państwa 
bardzo zasobne. I  to jest jeden z po­
wodów, dlaczego obrona przeciwlotni­
cza objektów tyłowych nie może się 
opierać wyiączni* na lotnictwie.

Po otrzymaniu z posterunków do­
zorujących wiadomości o zbliżaniu etę 
lotnictwa nieprzyjacielskiego, własne 
samoloty myśliwskie startują z lotni­
ska do strefy wyczekiwania. Z chwl* 
lą uchwycenia nieprzyjaciela w smugę 
świetlną reflektorów, samolot myśliw 
ski nadlatuje, staraiac się zająć miej 
sce nieco poniżej i z boku nieprzyja­
ciela. Lecąc następnie równolegle do 
niego w odległości około 100 m, lot 
uik ostrzeliwuje samolot nieprzyja­
cielski, jaskrawo oświetlony smugami 
świetlnym: reflektorów. Sprawa wy­
daje się prosta, lecz w rzeczywistości 
nie jest łatwa. Wymaga ogiomnej u- 
wagi ze strony pilota, ażeby nie 
wpaść w smugę światła własnych re­
flektorów Uważać też mus: obsługa 
reflektoromp, aby nie oświetlić swego 
samolotu, wówczas bowiem role wal­
czących mogą się zamienić. Pomimo 
Jednak tych trudności waiKa nocna 
samolotów myśbwskich przy udziale 
reflektorów daje świetne wyrdki.

WSPÓŁPRACA REFLEKTORÓW 
Z ARTYLERJĄ PRZECIWLOTNI­

CZA

Rozmieszczenie reflektorów w sto 
sunku do własnej artylerji jest niec« 
pbtsae. Reflektory powinny złapać 
cele natychmiast po wkroczei in icł 
7 za ięg skutecznego ognia artylerji. 
Por :e war z oś zasięg ten wynos, oko­
ło 4 k'm. a jaterJ< umieszcza się w od 
lęgłosci około 3 km. od bronionego ob 
jekhb strefa oświetlenia reflektorów 
musi sięgać eon. jmniej n . 8 — 10 
km. od bronionego o d  jen tu. Broni 6ię

Wobec takiej jego roli w tragedjl, 
z chwiią gdy Nioinczynow zna'azł się 
na obczyzme w Jugosławji, cała emi­
gracja rosyjska zastosowała wzglę­
dem aiego bojkot towarzyski.

Nibuiczynow więc, któremu uuało 
się dostać w Jugusławji posadę drob­
nego nrzeelnka w sadzie powiatowym 
w Panczewie, pętlził żywot odosobnio 
ny i jedynym człowiekiem, który u- 
trzymywał z nim znajomość był aćwo 
kat i .gapow również były e»er rosyj­
ski. On iez jedynie szedł za trumną 
byłegn naczelnika carskiej eskorty...,

Poza Agaponem, l^łynn tylko 
nieżyjący już obeoue, wybitny dzia­
łacz rosyjski M. Łodzianko, który ró­
wnież zamieszkiwał w Panczewie, od 
wiedził kilka razy Niemczynowa...

TnEDOb^il. ?AMACH

Waj.ołpracownii piwna „Polityka" 
starał się wyjaśnić przyczyny bojkotu 
Niemczynowa przez emigrację rosyj­
ską a przy tej spos*łmosci dowiedział 
się, iż nienawiść jej ao .cmarłego była 
tak wielka, że jeszcze w roku 1922-im 
postanowiono go zabić

Zamacł ten nie dotwedł do skutku 
jedynie z tego powod- iż policja ju­
gosłowiańska wykryła spisek, na jego 
życie i od tej chwili Niemczynow znaj 
dował się pod jej stała opieką.

DŻIENNIK NIEMCZYŁ OWA

Po śmierci Niemczyn iwa znalezio­
no dZi.Jnauk zawierający między in- 
nemi wspomnienia zmarłego z czasów, 
gdy konwojował rodzinę carską do 
Ekaterynburgi, i wiele innvch j&szczo 
jego notatek, dotyczących ostatnich 
etapów tragedji rodziny carskiej i 
przedstawiających cenny materiał dla 
historyków.

Według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa ta spuścizna po Niemczyno- 
wowie, a przynajmniej najbardziej 
wartościowe jej fragmenty, dotyczące 
różnych, nieznanych dotąd epizodów i 
faktów, zostań- ogłoszone w drutu.
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Wyniki nocnego 6f,rze lania ari> 
lerji przy aobrym wyszkoleniu i 
współpracy z rcflektoram. są niewie­
le gorsze od dziennego. W dzisiej­
szych czasach, gdy naloty i bombar­
dowania nocne są stosowane bardzo 
często, reflektory wraz z artylerią 
przeciwlotniczą nabierają coraz więk 
szego znaczenia- Na drodze wielkiego 
z isilema nimi sił obronnych stoi je*!y 
nip duża kosztowność sprzęto.
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CIEKAWOSTKI TYGODNIOWE
Wspólny dowódcaP e b s ż i o ś f  M H S s o H n i s g c

W  edług doniesień prasy 
francusKiej Mussolini, kiory do 
tychezas był uważany za czło­
wieka areligijnego, stał się na­
gie bardzo pobożny. Wśród je­
go otoczenia żywo komentują 
fakt, ze dyktator bardzo często 
aatrzymuje się rankiem przy ma 
leńkim kościółku, sąsiadującym 
z jego w illą Torlomą i kilka 
chwil modli się pobożnie, zanim 
się uda do pałacu Chigi W związ 
ku z tem, przypominają słynną 
rozmowę Mussolimego z meżyją 
cym Ojcem Świętym Piusem X I.

Podczas pierwszej w izyty o-

flcjalnej po pakcie Lateraneń- 
skim, dyKtator przedstawił Pa­
pieżowi swoje plany upięliszenia 
Włoch.

„Chcę —  powiedznał Duce —  
zbudować autostrady, mosty, 
wznieść wspaniale budowle, w 
Rzymie dzielruc-ą drapaczy nie­
ba".

Ojciec św ięty wzniósł tylko 
rękę, jakby chcąc powstrzymać 
ten potok słów i powiedział ła­
godnie:

-  „Pozostaw niebo mnie, 
mój svnu To juz moja sprawa*'.

Aby zapobiec wyludnieniu Francji
Prasa francuska coraz częś­

ciej, ccraz rozpaczliwiej zwraca 
uwagę na niebezpieczeństwo wy 
ładnienia się Francji. Niektóre 
poczytne dzienniki ogłosiły po­
śród czytelników amdete na ten 
temat.

Odpowiedzi są niektóre mą­
dre, niektóre przerażająco n a ­
iwne. „Le  Marin" zamieszcza od 
powiedź najtępują< ą*

„NaTeży ustanowić instytu­
cję przymusowego małżeństwa.

Państwo musi przyjść z jaknaj- 
dalej idącą pomocą lodzinorr 
Liczącym dużo dzieci.

Następnie państwo powinno 
dostarczyć pomocy w  wychowa­
niu dzieci, opłacając niańkę i  ku 
charkę, oraz wprowadzając lot­
ne inspekcje dla kontrolowania 
stanu higjeny i stanu moralnego 
rodzin francuskich".

Wprost nie chce się Wierzyć, 
by można było pisać podobne 
nonsensy na serjo.

Urodziny
W  związku z obchodzeniem u- 

noczysae w Niemczech 50 -le- 
ciem urodzin Hitlera, zwracają 
uwagę n? fakt, że Mussolmi, któ 
ry lubi wszelkie uroczystość, ni­
gdy swych urodzin nie obchodzi.

A  to z dwóch powodów: 
Pierwszy powód jest ten, że Mu 
ssolini urodził się 29 lipca, a da 
ta ta nte jest szczęśliwą w  dzie­

jach Włoch, gdyż 29 lipca J901 
roku został zamordowany król 
Humbert

Drugi powód jest ten, ze Du 
ce nie lubi wogóle, jak mu wspo 
mina ją o jego wieku, cnce być 
w oczacn swoich ziomków zaw 
sze młodym. N ie wolno np. pi­
sać o tem, że już ma wnuki.

Tylko no to sie zdobyli Czesi
Czesi poniewczasie wpadł, w 

nastrój pogrzebowy. Któregoś 
dnia protektor Czech i Moraw 
von Neurałh wstąpił ao jakiejś 
kawiarni praskiej Orkiestra na

tychmiast zaczęła grać „marsza 
żałobnego" Chopina.

Próżno starano się przebła­
gać groźnego protektora — dyry 
gent orkiestry trafił ao obozu 
koncentracyjnego w Taborze,

ZnaK czasu
Mały Fritz z Berlina zapra­

sza do siebie swego przyjaciela 
z Rzymu Umioerto. Mama 
Fritza przygotowała chłop­
com na podwieczorek dwa torci­
ki z konfituranr

—  „Oto dwa torciki, jeden 
mn.eiszv i jeden większy, po­
częstujesz twego przyjaciela".

— „Ja, mutti" —  odparł grze 
ezny Fritz

Gdy mama Fritza weszła do 
pokoju, zauważyła ze zdziwie­

niem, że je j synak k  zaiaaa więk 
sze ciastko, a mniejsze chrupie 
delikatny Umberto.

—  „Jak to —  mówi zdumio­
na —  nie dałeś de wyboru twe­
mu przyjecielowi?"

—  „A leż owszem mutti" — 
odparł Fritz.

—  „Cóż mu powiedziałeś?

—  „Powiedziałem —  odparł 
Fritz —  „Zjesz albo mniejszy 
torcik, albo nie dostaniesz nic".

Wobec rozmów o wspólnem 
dowództwie niemiecko - włos­
kiem na wypadek Wujny, —  
wskazują na Goeringa, jako na 
tego któremu ma przypaść w 
w  udziale ten niezwykły zasz­
czyt. Jakkolwiek wodzami nad­

rzędnymi puzostaliby oczjgyiś- 
cie Hitler i Mussolini, to dc wód 
cą wojennym byłby Goering, 
który cieszy się zaufaniem Fuełi 
rera i sympatją Duce.

(a)
mM tt— — — -f

v / y o a w R R łw a  „ R O J U ” .

MAKSŁAW HA08EWKZ

4  t 
O
0
1 *

I Ro z t f r a ł :  Wyia * rrcślrern zakłamaniem. $
Shaw, Gejawiczyńska. Galsworthy* Panjevolk. Panowie Ministrowie, 
mówcie treściwiej. To rącze wzięC na wrzeciona. O  robot głośnika. 
Oby nit wyiaC dziecka wraz z kipielą. O obycia acn wielkich i ma- 
łycu. ice obyczajowe. Pfryterjum aktualności, tioaoi oficerski. 

Dianiat człowieka c^altowanego.

U R o z ć z t a ł :  FrcitC*1,.
Laty t934. Gdybym umiał rysować; Brand. Maki ćrerWfffff LBtfSTfe 
maro rycerscy. Czytań._ dla lepublikańskich dziatek. Historja z przeć lat

!K R o z d z i a ł  U źrćdeł witga ttap«r]a Izmu.
Ksiąflki pokoju dziecinnego pod politycznym kątem widzenia. My 
wszyscy z mego. BamyiKe i ja. Śmierć imstiza. Wielki caiódJ 

Umarł drogi, bliski.

IV R o z d z i a ł :  Ludzie I wydarzania 
o kcb:ecycT oizicfi.

Po morflerspfclc w Marsylji. Z dzd2yste) dok. Miłosierdz"*, * '„w ; 
ki ołów Hajsłodsee. ,1 państw Brytyjskich za morzem*.

V R o z d z i a ł :  J5z;t Plfhudckl.
Tama I Jagusia. Wielki samotnik, Pogrzeo L Pogizeb IL

Vi f t b i s f z l a l :  WsgystKo korisam. co pel.łem. 
wszystko pak, co kochałem.

J?i7*iajne drogi. Żołnierz w przededniu 9 października. Człowiek 
t jęjjo idea. Hi nówką zabiło O. P. U. Kto to są „pułkownicy*. Cztery 

walki W iadysł .wa Stadnickiego. Hi le Selassie.

Vn R o z d z i a ł :  AccFpe lamjsadetfi orJcniem.
Jacuś Cftrysfeus. Lew Mikotajewicz hrabia Tołstoj. Koniera w. iahjyet. 

............ i kobieta w aomu.

VIII R o z d z i a ł :  Zrozftimny
Teuer ze ślepych aktomw. Ałdannw I Gandhi. Jan KncharsewskP 
lUąwy Ajauta Ir. UL Teraz dopiero; Sazugftw. W jiizeSwicłloąyui

nomu.

DC R o z d z i a ł ;  Ladzie, KtWty przechadza 
I którzy przeszli

W TSWrhTaśh ermoenodu. Przea mimną rycerza per sti lenn T zmazy.
Katastrofa w Szwajcarji W zbudzonym grobie. Śmierć wśród burzy 
Ignacy daszyński. Kazimierz Wyszyński. Maneant posteruati pro 
restimomis u tac. Ś. p. Książe Albrecht RadztwiłŁ Zgoo wielkiego

dziennikarza.

X R o z d z i a ł :  Osty, skowronki I Kabttcbodairoeory.
NathzHe. Jak nie napisałem aitykułu. Ania czy Anastazja? Piec lodem 
trą. Poe-je westalk:. 'złowiek ki/ry sprawił że poczułem się kaleką. 
Poy, pisaiz iednorąki. A ieenak, tc paszkwil. Panie Prezydencie 
Rzeczypospol .ej: wkrzeS człowieka., Mirm woli autentyczne. Tajem­
nic*, .coaktora odpowiedzialnego, wśród dzieci, nieaaieho armat, 

reljeton niezacząty nieskończony.
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Wystawa wykopalisk egipskich
Projekt archeologicznej wyprawy do Sudanu

o

Polityka krawiecka
Minister spraw wewnętrz­

nych Francji poprosił uprzejmie 
panią Topete. wdowę po genera 
le wenezuelańskim Hidalgo o 
opuszczenie grania Francji

Pani Topete kazała sobie w y 
haftować na pasku przy wieczo 

mmmmmm

rowej sukm nazwy trzech sto­
lic: Berlin, Rzym, Tokio. Wed- 
dług innych wersyj. nazwy tych 
stolic kazała cna sobie wyhafto 
wać na miejscach , honorowych" 
to znaczy na piersi, zaś nazwy 
stolic: Paryż i Berlin nieco po­
niżej nerek.

Brytyjski Honduras
terenem emigracji żydowskiej

WeÓłwg mformacyj r,godnika ko­
lonialnego „Wesl Africa", gubernator 
Br>t. HonJurasu przychylnie odnosi s>‘ę 
do projektu osadnictwa żydowskie 
go w tym kraju

przybyty stamtąd angielski misjo­
narz opowiada, że wewnątrz Hondura­
su znajduje się plask iwyż. wznoszący 
się na 300 stóp ponad poziomem mo­
rza i obejmujący kilkaset mil kw. — 
Część jego jest ibficie zitesiona zao­
patrzona w wode i posiada znacz >e 
obszary urodzajnej ziemi KiTmat jest 
umiarkowany i zupełnie odpow.ed^ 
dla białego osadnictwa, ate na razie 
cały ooszar lest zupełnie me zamiesz­
k i

Misjonarz uważa, że osiem tysięcy 
rodzin czyli około 40.000 osób, mogło, 
by się tam siedlic bez żadnej szkody 
dla dotychczasowej ludności tej obszer 
nej i dotąd jeszcze mało zbadanej kolo. 
nji. Jak wynika zresztą z dalszych wy­
jaśnień prał branego misjonarza, nit- 
tylko niema mowy o szkodzi*, ałf bę­
dzie to z dużym pożytkiem dla knlonji, 
gdyż „jeżeli każdy z hnlgrantów orzy- 
wiezie ze sobą tylico 40 funtów «zierlri 
góvr — kolonia uzyska 1.600.000 fun­
tów f zterr*. O to zaś choazi jej najbar­
dziej. Są bowiem ogromne piote ' 
szary żyznej ziemi, ale niema ludzi, a 
zwłaszcza t : i... ouwiędzy.

V/ ARSZAWA Dwadzieścia 
skrzyń wykopalisk polskiej mis 
ji archeologicznej w Egipcie na 
aejdzie do Polski w  potowie ma 
ja b.r.

Kierownuc wyprawy p>rof. 
dr K. Michałowski projektuje 
urządzanie wyst.awv cennych 
zbiorów w  Muzeum Narodowem 
w  Warszawie

Wystawa ta, urządzona zosta 
nie nie wcześniej, jak we wrześ 
niu lub październiku, W  tym sa 
myrc czasie w  Luwrze w  Pary­
żu zorganizowana będzie wysta 
wa wykopalisk egipskich, jak e 
zabrała ze sobą wyorawa fran­
cuska.

Wystawione eksponaty ona- 
trzone zostaną napisami, stwier 
źzającemi, iż przedmioty wydo­
byte zostały przez ekspedycję 
nolsicą Uniwersytetu Józefa P ił­
sudskiego w  Warszawie, co nie­

wątpliwie będzie (La nas miało 
duże znaczenie prupagandowe.

W  roku przvszłym  prof. M i­
chałowski projektuje kontynuo­
wanie rozpoczętych w Edfu prac 
wykopaliskowych, dających tak 
poważne rezultaty dla nauki 
polskiej.

O iie zdoła zapewnić sobie 
poparcie finansowe, ma rów­
nież zamiar rozpocząć prace wy 
kopaliskowe zasypanego miasta 
w Sudanie Byłaby to ekspedy­
cja niezmiernie uciążliwa ze 
względu na ciężkie waruiuti te­
renowe i klimatyczne. O wiele 
trudniejsza niż tegoroczna w 
Edfu, gdzie wahania temperatu 
ry wynoszą 30 stopni, od zera w 
nocy do 30 stopni w  dzień.

Największą jednakże p^esz- 
kodą — zdaniem nrof. Michałow 
akiego —  jest brak środków fi­
nansowych, stosunkowo niewiel­
kich, ale trurinycn do zdobycia.

LICEUM KRZEMIENIECKIE 

p r o w a d z i

Państwowe L irem  Rolr.icze i Leśne
w Białokrynicy (przedmieście Krzemieńca)

Od Kandydatów wymagane: ukończenie 4 klas guau&zjum nowe­
go typa lub 6 klag starego typu. Ordaty: taksa administracyjna 170 zł. 
— internat 45 zł. miesięcznie. Uczniowie zdolni i pracowici mogą ubie­
gać me o etypenaja. Egzaminy wstępne oduędą się 27 i 28 czerwca r.b. 
(język polski, chenja, biologja).

Szczegóły w prospektach wysyłanych ta żądania. Dotychczasowi 
absolwenci rolnicy dostają łatwe pracę. Do liceum leśnego egzamin kon­
kursowy, Adres:
Państwowe Liceum Rolnicze (Leśnek w Białokryiucy p-ta Krzemieniec S

BbSsiŚi W iej iarilm it:
Niektóre „rekordy", któremi ich 

zacbywcy pragną zaimponować swym 
bliźnich, są tak absuruaine i głupie, 
że można je, nieialeznio od treści wy­
czynu, określić wspólnem mianem* re­
kordów ludzkiej bezmyśiuJŚci! Ponad 
to, biorąc pod uwagę, że większość te­
go rodzaju „rekordów" zagraża po­
ważnie juz nietyiko zdrowiu, ale i 
życiu uczestników, związanych z ich 
jatalaniem konkursów, wyścigów i za- 
'-iadów, uznać wypadnif że nie świad­
czą one zbyt pochlebnie o właczach 
umysłowych, podejmujących cię ich 
osób.

i
A  oto, dla przykładu, wdzięczna 

wiązant-zka takicl „rekordów" u 
stalonyc i w rożnym arajacn i w róż­
nym czasie.

BO OTtłAŁ W  11 GODZIN

A  więc w połowie ub. stulecia, w 
roku 1860 pewien pa.au ustalił „re­
kord światowy" w paleniu cygar wy 
pali wszy w ciągu 11 godzin 60 wiel­
kich cygar! Nieco później iekc~d tem 
pobił jednak ?unj palacz — mieszka 
niec Roubais, story zdołał wypalić, 
w ciągu 12 godzin aż 90 cygar!!

WYŚCIGI ZE 10C-KK.OWEMT Tł OS 
KAM I NA PLECACF

i W  189? r. ośmiu tragarzy z pary 
akiego rynku centralnego urząd!‘,ie 
„wyścigi" międzj Paryżem a Corbeil- 
le, przyczem każdy dźwigał na pl3- 
cach — bagatela! — worek pszenicy 
wag4 lOu kilo! Zwycięzcą usazai się 
niejaki Jan Labasst, stóry z tem ob­
ciążeniem potraiił nrzehyć 30 kilom* 
trów w ciągu 14 godzin.

CAŁOROCZNE MILCZENIE

Tegc rodzaju przodsięwaęeia pod- 
lął się 10-go grudnia 1932 r pewie~ 
lekarz loi»dyńsk. Skłoniło go dc tego 
nie wzniosłe przysłowie o tem „e „Mil 
czenie jest złotem I" lecn r&czej sam« 
złote, w postaci 1.100 funtów szf .̂-lin 
gów, o które się założył z ja^im za­
możnym dziwakiem Obowiązywało go 
,'Tzytem pędzenie normalnego trybu 
żyda.

Podniecamy mys1 o wyrranej. do 
któr *rzymał się <Lae’nłe i  zakład wy 
grał, zgarniając wspomnianą goto- 
weczkę!

B7 wywiązać si naiezycłe z wa­
runków rakładc, przez rok cały bied 
ny doktorek mumał się porozumiewać 
z otoczeniem prey pomocy znaków, 
bądź też — aaań p anycL w notesie.

A  wszak s praktyki l ihai sklei, 
jądź posady w szpitalu mógłby w prze 
ciągu roku uzyskać niewiele mniejszą 
sumę be: całej tej udręki I.. Coź, kie­
dy chodz&A mu o dokonania czego* 
niezwykłego I—

7 KILC MD5SL W 14 MINET I

A  oto rTka próbek wyjątlcowo idjo 
tycz: ego obżarstwa „ponehuauego*1 
ule dla przyjemności jedemua, lecz w 
:elacŁ rekordowych.

Anglik Fred Macfcay zdobył re­
kord, j rzełknawesi 100 os*ryg w cią­
gu 9 minut! Nie żołącek a dno mor­
skie, można powiedzieć!

Jeszcze lepiej spisał się niejaki 
Charles Obram, uzyskując ,.za*3czy 
ny" tytuł „króla bersztyku", pc 
praełlouęciti 7 kuo mięs: wołowego w 
kągu 14 minut!! Czy po tym wy czy 
ue nie pojecha. przypadkiem do szpi­
tala, — Kronika nie wsponuna. nie­
stety!

Y ■™szcj* trzeć, rekordzista 
Fiuk Jest w porównaniu z powyzszt 
mi, raczej cziowieińem skromnym, oto 
w ciągi 7 minut zhoiał zjeść „sale, 
wie 90 brzoskwiń!..

DO GÓRY NOGAMT — FAJKA J -  
„ WYTRZYMANIEM* *. — BRODA 

W  19 SEKUND

Truono jest, jaz wiadome „stae na 
głowie" lub „dc gory nogami *, ji-k 
się to potocznie mówi, a i ci co t( szi-u 
kę potrafią, mogą się utrzymać w tej 
pozycji tylko prze-, bardzo krótki o- 
krts czasu. Otóż, dwu Duńczyków po­
trafiło przedłużyć czas trwania w tej 
uciążliwej postawie, stojąc na rękacn 
5 minut i  4 sekundy •

Na Inną zgoła sztukę zdobył się 
Holender van Ecke paiąc fajkę w ten. 
pie tau dalece zwnlnionem, że potra­
fił rozwlec tę czynność aż na czas 2-n 
godzin 7-mm mińut- mimo, ż w  
przerywał ani nr chwńę pilenia*

Przeciwnie, nr szybkość, uwziął 
się fryzjer wiedeńsa Kaiol Zeiseen- 
bacheT kióry ogolił slijentowi brodę 
w ciągu zaledwie 19 *ekund!.„

KONKURS- o WIAR fO  WANIA

Rzeźnicy mlarta Chicago takie nie 
oparli się rekordomanji, urządzając 
konkurs na najsŁybsze poćwiartowa­
nie tusz zwierzęcych. Łwycięzca po 
trafił „rozparcelować" ogroumcgc 
woła w c‘ągn 13 minut, zaś b&rao* w 
ciągu 6 minut.

l  ecz ten ostatni rekord pobił na­
stępnie pewien rzeźniK angieiam kto 
ry zdołał roziąbać tuszi baranią u  
10 części już po trzech minutach i—

DKWALL — RÓW r TLI

Drwale w odległej Austrarji rów 
mez zorganizowali konzuz* -ym rszen 
niL szybkość ścięcia lnów* W  rezuł 
tado wielkif drzewo c średnicy 76 
centymetrów, zrąbane toporem w 4 
minuty 8 sekund, a spiłowana w cią­
gu 1 minuty 49 fcJcund

25 GńDZIN TAŃCA i
M o m u

40 GODZĘ

Do najbardziej idjoiyc^nyeh i az 
oójczych rekordów należ* zawód:, 
o dłngośf tańca, czyli las, Jlan i 
:iy taneczne"!

Na jednym z takie: „Maratoow r* 
pewna para sdołaó. tańczyć bez przo. 
wy 25 godzin 83 mmuty i lb sekund!!

Fewiftn pianista w Padwie takft u 
wziął się na wytrzyi isłość i potrafi1 
bębnić aa fortepianie urzev 40 godzb 
óez pizerwyl

Z powyzsŁsj wiązanki „rekordów* 
przekonać się można, iż bezmyślni 
-.onkursy i zasiady nio stanowią wy- 

Jącznego monopolu Amerykanów, bo­
wiem w piętę go ilących typków ni* 
brak taksra i w innych krajacfe 
uiestetyl— „cejot")

óte-sM*
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Co £.ę stało
re „zredukojwar emf" odaliskanriu 1

Pewien dziennik turecki urządzi 
ankietę, mającą na cem stwieidzenie 
co stało się z kobietami które nasku- 
tek zniesienia w Turcji poligan.ji i ha 
remów zmuszone zostały do porzuce­
nia iwych mężów i do samodńelnegc 
zdobywania sobie utrzymania.

Ogólnie panowało przesonanio, że 
Turcja z cza-ón przedwojennych obfi 
towała w haremy, w Których żywot w 
zamknięciu pędziło tysiące Kobiet, Za­
rządzone prriz dziennik ankieta wy 
nizała jfcdnaK, że w dauym wyiadkt 
żie może być mowy o tysiącacn ko- 
óiet haremowrch, a co ra-'wyżej o set 
'tach. Poligamja Jakkolwiek przed re­
formami Kemala Paszy istniała de ju­
rę, to jednak w rzeczywistości hołdo­
wali jej tylko bardzo nieliczni Turcy-

Główną przyczyną tego byiy wiekie 
:oszty związane z utrzymaniem hare­

mu. Tylko wyjątżo vo bogaci iudzi,- 
m( gli sobie na co pciwolić.

Na ankiete w sp-awie haremów 
odpow.enziauo 38C kobiet 212 z mcm 
pędzi życie przy rodzinach fig, które 
miały jakie takie wykształcenie, po­
zostaje na rozmaitym posadach. rea» 
ta zaś, Która pochoaziia z poza Tur­
cji, wyemigrowała do swycL ojczyzn, 
to jest do Syrji, Arabji, Persji, Buł- 
garji i JugosławjL

KLkadziesiąt dam haremowych 
było w tak młodym wieku, że możni1' 
e było, po zniesieniu naremow, oddać 
do szkól, gdzie nabyły podstawy no* 
wucze mego wykształcenia.
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T**dneru z zasadniczych og- 
w  kontrofensywy dyplomaty- 

rznej Rzeszy Niemieckiej, poaję 
j na Bałkanach w ostatniej de­

kadzie kwietnia, jest misja ture- 
r"< Vun Papena. Nom1 nacja na 
"-niDrsadora w  Aniiarze b. prem­
ierą z czasów przedhitlerow- 
*kich, później wicekanclerza i 
posła w  Austrji, była w  lównym 
stopniu niespodzianką dla opmji 
zagranicznej jak i niemieckiej. 
Powszechnie uważano już von 
ta pena za emeryta, który zakoń- 
**3*1 swoja kaijerę polityczną 
przygotowaniem Anschlussu z 
Austrją. Od czasu ostatmej, hi­
sterycznej wizyty kanclerza 
Scnuschnigga w Berchtesgaden, 

j. od lutego 1938 r., von Papen 
«nJcł z widowni, zaszył się w 
swoim majątku w WeStfalji i dal­
sze wypadki w  Austrji rozegra­
ły  się takgdybj bez jego udziału, 
chociaż kto wie czy nie były 
przez niego przygotowane. Von 
Papen jest +ynowvm przedsta­
wicielem kuiis politycznych, 
przygotowuje, reżyseruje, snuje 
misterną. siec 'ntryg, a gdy nad­
chodzi moment akcji, usuwa się 
w  cien.

Nominacja von Papena na­
stąpiła po ogłuszeniu przez An- 
gijfc gwarancji rumuńskiej i przy 
stąpieniu Turcji do orj tyjskie- 
go planu obronnego. C-oprawda 
■ekSi Porozumienia angielsko - 
tureckiego me został ogłoszony, 
wiadomo jednak, że jego istotą 
[jest zgoda Turcji na przejazd 
floty angielskiej przez Dardane- 

Bez tej zgody gwarancja an­
gielska dla Rumunji byłaby po­
zbawiona wszelkiego znaczenia, 
bo w  jaki sposób, memając dostę 
pu do morza Czarnego mogłaby 
Anglja udzielić Rumunji pomo­
cy?

W sprawie przejazdu przez 
"Dardanele oprócz Turcji w  myśl 
obowiązujących układów petrze- 

1 jest rówmez zgoda Z  S. S. 
Rokowan.a angielsko - sowiec 

'Łi w  którycn ta kwest ja zajmu- 
fc -edu_ z czołowych miejsc, je- 

+rwają i prawdopodobnie 
dlatego, że nie posiał;- ukończo­
ne, wstrzymano się 2 ogłosze­
niem iPKstu porozumienia an­
gielsko - tureckiego

Gwarancje dla Rumunji i 
przyłączenie się Turcji do angiel 
skiego planu obronnego. zasko- 
zyly Berlin. Akcja dyplomaty- 
- *“  P°dobna jest do akcji wojen 
ej, każdy atak z reguły wy wo­
je przeciwnatarcie. Wysłanie 

aptna do Ankary ma na 
celu wyrówname zachwianego 

ó»tu, odrobień e niedociągnięć 
dotychczasowej placówki dyplo- 
’ uatycznej, która nie zdołała po- 
J rzyzować planów angielskich i 
dopuściła do ugr nitowania się 
■n Turcji orjeniacji angielskiej.

Bo tak odpow-edzialnej, deli­
katnej i trudnej roboty potrzeb­
ny jesi odpowiedni człowiek. 
Von Papen ma pod tym wzglę­
dem najlepsze kwalifikacje i bo­
gate dośw.aaczeme

UASUS PASCUDEUS W  NEW 
YORKU

Jego poh tyczna kar jera roz- 
P°częłL się przed wojną świato- 

z chwilą, gdy młody ele­
gancki major kawalerji mianu- 
t^any został attache mibtaire 
Przy  amhasadzie niemieckiej w 
^ afzyngtonie. W  końcu roku 
w  gt zdarzył się vcn Papeno- 
dm tem ; pascudeus. Pewnego 

--3ąc kolejką podziemną w 
zapomniał t e k ? *  

dok™, aitemi kompromituj ącemi 
dał ja * tami- Znalazca tek-' od-

staw iom c^0, r,ZcCZ? n° T
P°licji O ? ; 15 ZJdr komisarjatu 
t \ zbaaano jej zawar-

kańśk^S^*5 polic3i amtry~
ier Enr r, 2Yknęli 2 zadovt°- 

* * no> mamy ptaszka, w  te-
j  0,11 były wszystkie dowo- 
>-on J u rg o w sk ie j działalności 
no or,6 j6,113’ °  KXÓr£l podejrzewa­
no fa  'ddawna lecz nie posiada­

n y c h  dowodów Między 
ki 61111 .^jklcziono lisi niemiec- 

*®° ^ńmsterstwa wojny z mar­

ca 1914 r , polecający von Pa- 
penowl, znajdującemu się wów­
czas w  misji specjalnej w Mek­
syku, zbadanie sposobów sloso­
wanych przez powstańców mek­
sykańskich przy wysadzaniu po­
ciągów. Mimaterstwo wyjaśnia­
ło, że dane te są potrzebne poto, 
aby wyjaśnić czy w  wypadku 
wybuchu wojny europejskiej 
sposoby te dałyby się zastoso­
wać w  akcji dywersyjnej na te­
renach nieprzyjacielskich:

Von Papen z dokładnością 
memieck? zbadał poruczoną spra 
wę i odpisał, że powstańcy stosu­
ją metody prymitywne, podkła­
dając dynamit pod szyny i za­
palając lont przed nadejściem po 
ciągu. Zastosowanie tego sposo­
bu zdaniem vor Papeua jest ty l­
ko możliwe w Meksyku, gdzie 
prawie me istme.,e ochrona ko­
lei.

Z innych dokumentów wyni­
kało, ze von Papen kierował sze­
roko rozgałęzioną siecią agen­
tów, którzy organizowali zama­
chy i akty sabota/u w  fabrykach 
amunicji, broni, w  skłacLch i 
stoczni ich, na statkach i koJe- 
jach dostarczającyrh zaopatrze­
nie wojenne dla państw koalicji. 
W książeczce czekowej na grzbie 
tacn zanotowane były sumy, pła­
cone za te usługi

W  k  Ikanaście dni po cem 
przypadkuwem odkryciu właści­
wej roli von Papena, rząd Sta­
nów Zjednoczonych zażądał jego 
odwołania. Przykry wpaounek 
nie wpłynął jednak ujemnie na 
dalszą kaijerę. Von Papen wró­
cił do armjj, a po pewniun cza­
sie otrzymał przydział w charak 
terze szefa sziabu w  tureckiej ar- 
mji, dowodzonej przez Limara 
von Sandersa. Tam miał możność 
poznać kraj i  nawiązać z szere­
giem wybitnych osobistości turec 
kich stosunki, które teraz praw­
dopodobnie będą stanowiły pod­
stawę jego działalności

po w o j n u *

Po wojnie von Papen osiadł 
na roli. Gospodarstwo i sport 
konny, którego bvł zawsze wiel­
kim entuzjastą, pochłania go cał­
kowane. Takie przynajmniej są 
pozory. Dopiero w  r. 1921 wypły 
wa ponownie na arenę politycz­
ną jako deputowany do pruskie­
go Landtagu gdzie jest przed­
stawicielem centrum. Zgodnie z 
swoją ulubioną metodą me w y­
suwa się na czoło, a wpływy któ­
re posiada, zawdzięcza w  dużej 
mierze temu. ze jest właścicie­
lem partyjnego organu prasowe­
go , German ji“

Dc roku 1932 von Papen po­
zostaje w cieniu, nie ulega jed­
nak wątpliwości, że w  tym cza­
sie nawiązał liczne kontakty z 
czołowymi przedstawicielami ru­
chu narodowo - socjalistyczne­
go. Kiedy w końcu maja 1932 r 
Hmdenburg aosć nieoczekiwanie 
przyjął dymisję BrUninga, gu­
biono się w domysłach kto bę­
dzie nasiępcą. Dymisję spowo­
dował właściwie gen. Schlelcher, 
przypuszczano wiec, ze on obej­
mie stanowisko kanclerza. Tym­
czasem sędziwy prezydent zgo­
tował opinji niespodziankę, po 
wierząjąc rządy mało znanemu 
von Papenowi, Były dzienniki, 
które nazwały nominację ..kiep­
skim żartem**, uważając za rzec2 
niedopuszczalną powierzanie ste 
ru rządów człowiekowi o tak 
skompromitowanej przeszłości, 
Rychło jednak stosunek do von 
Papena uległ zmianie. Wobec na­
prężonych stosunków z Francją 
uznano że von Papen jest wła­
ściwym pohtykiem, który- z ra- 
fcji swych siosunKów osobistych 
(katoiik i ożeniony z Francuzką) 
będzie móg] dopiowaazic do od­
prężenia.

KON TROJAŃSKI HITLE­
RYZM U

Von Papen odegrał rolę Ko­
nia trojańskiego, za pomocą któ- 
rego Hitler objął władzę. Samo­
dzielne rządy von Papena trwa­
ły  5 miesięcy i już w  iym czasie 
.ozpoczęte zostały pertraktacje

pom.ędzy Hitlerem a Hindenbur 
giem. Człowiekiem, który je  u- 
łatwił, był von Papen. W jesieni 
r. 1932 von Papen ustąpił, a fo­
tel. kanclerski objął jego antago­
nista gen. von Sehleichei, wróg 
narodowego socjalizmu, który 
pragnął oprzeć się na koalicji ży­
wiołów demokratycznych.

Rządy von Schleichera nie 
trwały długo i dziś z perspekty­
wy historycznej można stwier­
dzić, że jego jnominacja przy­
śpieszyła objęcie władzy przez 
Hitlera. W  styczniu 1933 roku 
Eindenourg udzielił mu dymi­
sji i ulegając namowom von Pa­
pena, mianewał kanclerzem A  
dolfa Hitlera, powierzając jedno­
cześnie stanowisko v  le-kancie- 
rza von Papenowi. Podobno K a -  
denburg mówił, że nie chce roz­
mawiać z +ym „frajtrem** i dla­
tego zatrzymał von Papena jako 
swego przedstawiciela w rządzie 
Rzeszy. , W  ten sposób dokonała 
się bezkrwawa rewolucja hitle­
rowska .. Człowiekiem, który przy 
gotował i  ułatwił tak właśnie 
przebieg wydarzeń był niewąt­
pliwie von Papen. Te zasługi wo­
bec narodowego socjalizmu podo 
bno uratowały mu życie podczas 
pamiętnej nocy czerwcowej, kie­
dy Hitler bezwzględnie zdławił 
ount hoema.

ANSCHLTJSS 2 AUSTRJĄ

Po śmierci Hindenburga i ob­
jęciu pełni władzy przez Hitlera, 
von Papen znowu usunął się w  
cień. Na widowni znalazł, gdy 
na porządek dzienny wypl 'Uięła 
sprawa Austrji. Jego wominaoję 
na posła do Wiednia komentowa­
no w  ten sposób, że Hitler prag­
nie dać dowod jak wielkie przy­
wiązuje znaczenie do stosunków 
z Austrją, wysyłając m placów­
kę swego przyjaciela W  grun­
cie rzeczy von Papen jechał po 
lo, aby przygotować Anschiuss, 
z czego jak wiemy wywiązał się 
na piątkę z plusem

„PRZYJACIEL NARODU 
TURECKIEGO"

Wyjeżdżającego do Turcji 
von Papena prasa pożegnała licz- 
nemi artykułami, podkreślając 
że von Papen nie jest zwykłym 
przedstawicielem dyplomatycz­
nym, lecz jfcdzie do Ankary- „ja ­
ko przyjaciel narodu tureckie­
go**. Czy temu nieproszonemu 
„przyjacielowi** uda się zmienić 
nastawienie polityczne Turcji, 
poKaże najbliższa przyszłość, na- 
razie trzeba zanotować, że powi­
tanie „przyjaciela** wypadło 
dość chłodno. Prasa turecka pod­
kreśla z naciskiem, że „ODecna 
Turcja nie jest dawnem imper- 
jum ottomanskiem i że Turcja re 
publikanska zdecydowana jest 
bronić swych żywotnych intere­
sów i swych ideałów narodo­
wych wszelkiemi środkami przed 
zakusami „osi“ .

Sz.

. . ,  „  

i  k r  e m

PREC IO ZA
p  e  r  f  E ; c  f  ;i a n

Szkoła —  to jedna z tych 
dziedzin życia, w  której w  la­
tach powojennych dokonywuje 
się ewolucja w  najszybszem mo 
że tempie. Metody nauczania, 
środki wychowania podlegają 
ciągłym zmianom, szKole przy­
bywają coraz to nowe funkcje, 
szkoła staje Się coraz to więk­
szym, coraz ważniejszym ośrod­
kiem ■ yc:'a społecznego. Jedno­
cześnie padają na nią ze strony 
społeczeństwa nader ciężkie os­
karżenia.

Słusznie ,czv niesłusznie —  
nie o to teraz chodź. Społeczeń­
stwo ma nietylko prawo, lecz i 
obowiązek kontroli i krytyki tak 
ważnej działalności, jaką jest 
wychowanie młodych pokoleń. 
Pierwszym na tej drodze kro­
kiem jest dokładne zapoznanie* 
się ze szkołą ' życiem młodzieży.

Lecz tc jeszcze nie wszystko.
Nie wystarcza to i owo wie­

dzieć o szkolnictwie; trzeba 
wejść w  bllzszy z nią kontakt, 
trzeba włożyć w  stosunek ten 
choć trochę zainteresowania, 
choć trochę opiekuńczej troski

Szkoły dzisn jsze —  zwłasz­
cza szkoły średnie, otrzymują 
zasadniczo od państwa podwali­
ny swego bytu Tak zwane bo­
wiem szkoły —  „prywatne** są 
bowiem również —  % meliczne- 
mi wyjątkami —  subsydjowane 
przez państwo

W  obecnym układzie stosun­
ków, jedynie państwo może za­
pewnić szkole właściwą egzysten 
cję Ale wielkim błędem byłoby 
mniemać, że podwaliny mater­
ialnego bytu szkoły, nadanie jej 
ustroju organizacyjnego i  pro­
gramów nauczania, wyczerpują 
wszelkie sprawv związane ze 
szkolnictwem. ’

Jest —  to dopiero szkielet, 
któremu życie daje ciało i krew.

Młodziez przez kilka lat po­
bytu w  szkole otrzymuje od 
niej zapas wiedzy i przygotowa 
nie do życia społecznego, po­
czerń wchodzi w  kadry, uformo­
wane już przez starsze społe­
czeństwo, musi spełnić tam pew 
ne obowiązki, musi poddać się 
stawianym jej wymaganiom, u- 
stosunkowywać się do wyrasta­
jących przed nią zagadnień.

Dzisiejsza szkoła usilnie 
wprawdzie dąży do tego, aby ża 
dna z tych spraw życiowych nie 
była obca, czy nie jest to jednak 
zadanie, przerastające jej siły?

Szkoła, jak każda grupa spo 
łeczna, stanowi zamknięty w  so

bie światek, któremu groz. prze 
rost lub nienomzwój tych lub in 
nych funkoyj i  wartości, o ile 
nie utrzymuje ścisłego kontaktu 
z całem społeczeństwem

Największą podstawę do obaw 
takich daje właśnie szkoła pań­
stwowa. nie sam? przez, się, 
lecz przez owo błędne nastawie 
nie się wzgięderr niej społeczeń 
stwsi, pizez ów, może nigdzie 
nie wypowiedziany lecz milczą­
co wyznawany pogląd: „szkołą 
państwową opiekuje się pań­
stwo, udział społeczeństwa jest 
więc tu zbyteczny**.

A  właśnie państwo, władze 
szkolne, wizytatorzy, naczelnicy 
pragnęliby najgoręcej zespolenia 
się szkoły ze społeczeństwem 
Pragnęliby go zwłaszcza dla 
szkół zawodowych, owych naj­
młodszych tworów na terenie 
szkolnictwa.

Jakże trudne zadanie mają 
one do spełnienia1 Pogodzić 
kształcenie, wychowanie z przy 
go to wam em do pracy zaiobko- 
wej, i  to pracy mającej zadowo­
lić nietylko potrzeby życia gos­
podarczego, ale nieraz, i  życie to 
pobudzić, tam gdzie go niema, 
ożywić tam, gdzie ono wegetuje 
— i podnosić je  na coraz wyższy 
poziom

Trudności te zostały już na­
leżycie zrozumiane w  wielu kr? 
i ach zachodniej Europy. Insty­
tucje i zakłady związane bezpo­
średnio z gospodarczem życiem 
kraju, deiegtją tam do współ­
pracy ze szkołami zawodowem* 
swych przedstawicieli, którzy 
zapoznają się z poziomem facho 
wego przygotowania młodzieży, 
wchodzą bliżej w  różne sprawy 
z mero związane, niejednokrot­
ni© kierują absolwentów do wł* 
śriwych zatrudnień Lt.p

1 w  Warszawie zrobiono już 
pierwsze Kroki na tej drodz<. 
Przy tej i  owej szkole powstają 
Rady Opiekuńcze, wyłonione ze 
sfer gospodarczych i pożyteczną 
swą i  rozumną działalnością do­
pomagają w pracy nad wycho­
waniem młodych pokoleń.

Jakże cenną byłaby i dla wi­
leńskich szkół zawodowych 
współpraca miejscowych ośrod­
ków życia gospodarczego!

2 jak wielKiem uznaniem po 
witałvby szkoły każdy objaw 
zainteresowania, okazany im 
przez społeczeństwo. Każdą chęć 
zbliżenia się dc młodzieży, szy­
kującej się do ciężkiej i  trudnej 
walki o byt.

Dr. Janins K 'awe

Od Wydawnictwa
1) Przy wypełnianiu przekazów orosimy o czytelne podawa­

nie imienia, nazv"ska i adresu oraz o wymienienie na jaki cel 
pieniądze są przysłane —  prenumerata, ogłoszenie, ofiary.

2j P rzy komnniKowaniu nam o zmianie adresu prosimy po­
dawać oprócz adresu nowego także i ad«-es dotychczasowy.

Przspowlettaft
\it:ss*?

W  roku 1913 Wells zamieścił 
w  swojej książce p t. ,,An. Em- 
glishman looks at the world“ 
(..Anglik ogląda na świat**) 
przypuszczenia co do przyszłej 
wojny Przepowiadał wtedy woj 
nę światową, wojnę długotrwa­
łą, ymjnę pozycyjną. Niedługo 
czekano na spraw ozenie się tej 
przepowiedni

Obecnie w  „New? Chronicie* 
z oma 6 maro oświadczył WeliS, 
że w  pszyszłej wojnie lutnictwo, 
samoloty mogą sie stać zupełni* 
nieszkodliwe i w  praktyce nie 

będą stosowane do celów nisz­
czycielskich, a to dzięki wynaiaz 
kowi „min powietrznych przeciw 
lotiiiczych".

Koncepcja ta nie jest orygi­
nalnym pomysłem Wellsa, gdyż 
Anglik M H Mutr przed kilku 

miesiącami wpadł już na. tę 
myśl. projekt swOj przedstawił 
nawef miristerstwi lotnictwi a 
obecnie ogłosił o rum dłuższy ar 
ty-kuł w  „N ew  Staiesraan *, s 
dma 22 kwietnia

Projekt Muir a niemi na ce­
lu obrony przeciwlotniczej jed 
nego państwŁ przeciw drugie­
mu, ale idzie jeszcze dalej. Chce 
poprosti wyeliminować z przy 
szłej wujny całkowici© lotnic­
two

Muir proponuj© rozciągnięci*" 
w  pewnych mieiscach na niebie 
sieci maieńlucii baloników na­
pełnionych wodorem do którycl 
przvczep.ony oedzie ładunek z 
jajams środkiem wybuchowym 
o wielkiej siie wybuchu. Ładu­
nek ten mote być umieszczony 
na dowolnej wysokości 1 wybu­
cha z chwilą naruszenia drutu 
który łączy balonik z ładun­
kiem Drut teu. może być długi 
na 35 metrów i gest z samolotu 
absolutnie niewidoczny, tak sa­
mo zresztą, jak balon i ładunek. 

Oczywiście, zaznacza wynalaz­
ca, unieszkodliwienie samolotów 
w7 stu procentach wymagałoby 

olbrzymiej ilości taiuch min, 
ale umieszczenie ich w  rzad­
szych odstępach również wzmo­
że bezpieczeństwo ludności cy­
wilnej. Projekt Muir‘a został 
przez ministersrwo angielsKie od 

rzucony, alfc wynalazc. twier­
dzi że to dlatego, że żadne pań­
stwo nie zecnce unieszkodliwić 
swego własnego lotnictwu

A d m i n i s t r a c j a  W y d a w n i c t w a
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. VJę Polacy na totwta
Przea 20-iu laty powstała Ło 

♦wa jako samodzielne i niepod­
ległe państwo. Siły zbrojne Rze­
czypospolitej polskiej dopomogły 
do urzeczywistnienia tego dzi e- 
ła. Z początkiem bowiem 1920 r 
wojska polskie pod dowództwem 
gen. Ryaza -■ Sm.głego, współ­
działając z łotewskiemi, zajęły 
Dyneburg i dawne polskie In­
flanty. 'ołmerz pclski walcząc. 
,,Za naszą wolność i waszą, za 
przyszłych braterstwo dni" —  
był głęboko przeświadczony, że 
walczy w  imię świętej sprawry, 
w  imię głęboko pojętej polskiej 
racji stanu. 1 maja i92G r. zeDra- 
no śmiertelne szczątki poległych 
Poiaków na ziemi łotewskiej i 
pogrzebano na specjalnym cmen 
ta-rzu w  Dyneourgu.

Na środku cmentarza wznie­
siono pomnik poległym bohate­
rom z napisem w języku łotew­
skim' .Pamięci poległych żołnie­
rzy polskich, którzy wzięli u- 
dz.ał w  walkach o niepodległość 
Lotwy“ .

A le  na tym cmentarzu jest 
coś co każdego Polaka chwyta za 
seree, co przykuwa do siebie je­
go1 uwagę i każe zadumać się nad 
ofiarą życia setek Polaków, któ­
rym nie danem było żyć w  wol­
nej Ojczyźnie, bo zginąć musieli 
w obronie wolnośei bratniego 
narodu.

Symbolem tej ofiary jest 
star drewniany krzyż, stojący 
wśród młodych świerków zhraz 
na lewo po wejściu na cmentarz 
Ten krzyż jak staruszek zgrzy­
biały rozpostarł swe ramiona 
zmurszałe nad grobami poleg­
łych żołnierzy i pochylony naa 
mmi zda się im błogosławi i  w  
wiecznej trwa modlitwie.

Na przybitej do krzyża soł- 
padającej się cteszczołce wicune- 
je  napis. „1920 r 1. V. oannęci 
poległych żołnierzy na Kresach 
z grupy gen. Ryaza -  Śmigłego 1. 
W  sprawie tego dokumentu hi­
storycznego rozmawiałem z  kon­
sulem polskim p. Marjantm Se- 
miczk;em. który oświadczył mi, 
że w  najbliższym czasie zajmie 
się koiiserwacją krzyża

Łotwa to jedyny nasz sąsiad, 
którego obywateli lako mniej­
szości nie posiadamy u siebie. 
Moment ten jest bardzo ważny, 
bo wpływa bezpośrednio na 
kształtowanie się stosunków wza 
jemnych. Polska względem 
mniejszości swych sąsiadów stos- 
suje zasadę wzajemności, ale wo­
bec Łotwy ta zasada trafia w  pró 
znię. gdyż na Łotwie mieszkają 
Polacy, a u nas Łotyszów nie ma 
wcale

Ponadto między polską a Ło­
twą istnieje konwencja prasowa, 
ttóra zobowiązuje obie strony 
4o przychylnego ustosunkowa­
na się wobec siebie na łamach 
twej prasy, co zmusza nas nieje­
dnokrotnie do przemilczania naj 
bardziej niepoprawnego stosun­
ku Łotvszćw do mniejszości pol­
skiej. To wszystko stwarza poda­
tny grunt do wynaradawiania 
Polaków, jaki się uprawia oa

. przt 
wie

1934
szło 70 tys. Polaków jakkolwiek 
oficjalna statystyka za rok 1935 
określa ich liczbę nu 48.949 o- 
sób. Do tej liczby naieży dodać 
jeszcze 21.952 Białorusinów w y­
znania rzym. -  kat., którzy w  cza 
sic spisu ludności podawali się za 
„tutejszych", a na pytanie: „ja ­
kiego wyznania'" odpowiadali 
bez ramysłu ze sa „pcJskró; wia­
ry".

Jeżeli zatem ho liczby tego 
roazaju Białorusinów doaamy 
59.374 Pulaków rzeczywistych, 
to da nam obraz faktycznego sta­
nu polskiego posiadania na Łot­
wie. Najwięcej Polakow mieszka 
w Lettgalji czyli w  dawnych In­
flantach polskich. Charakterysty 
czną cecną jest to, że ludność 
Lettgalji wykazuje największy 
przvrost naturalny i  jest prawie 
wyłącznie katolicką, wtedy gay 
ludność luterańskiego wyznania 
na całym obszarze kraju nie wy­
kazuje przyrostu naturalnego 
wcale

Polacy z małemi wyjątkarn. 
są katolikami i odznacza ją się 
dużym przyrostem naturalnym, 
lecz mimo to —  według danych 
łotewskiego biura statystyczne­
go —  liczna ich bynajmmej nie 
wzrasta, bo przyrost naturalny 
Polaków, Białorusinów i Kosian 
jest policzony jako przvros, nat 
Łotyszów.

W  dziele wydanem przez ło­
tewskie biuro statystyczne p. t.. 
„Staustiąue de la culture intel- 
lectuelle de Lettome 1918 —  
1937“  zamieszczone są dane sta­
tystyczne o szkolnictwie pol- 
skiem na Łocwie. Według tych 
danych na Łotwie test 18 sżkół 
podstawowych (powszechnych), 
przyczem uczy się w  nich 2.279 
dzieci polskich, a wogóle dzieci 
polskich w szkłach powszech­
nych jest ■5*418, oraz 125 nau- 
cryciełi Polaków

Z powyższego widzimy, że 
3.139 dziem połsk’ch musi uczę­
szczać do szkół łotewskich, gdzie 
ani słówka nie usłyszą po poi- 
skn. gdzie będa się uczyły hi- 
storr Łotewskiej z przekręcony­
mi faktami, gdzie mityczny si­
łacz Laepl ecds i wyimaginowani' 
krół łotewski,, którego ogląda­
łem ze wszystkich stron na port­
recie w  Ven-ensnams w  Daugav- 
pilsie (Dyneburgu >, każą w  cień 
odejść Batoremu, którego sława 
na każdym kroku przemawia do 
nas z zabytków, dokumentów i 
muzeów starej Ryg1’ Ponadto w 
lotew skich szkołach niższych rol- 
mczycn i rzemieślniczych uczy 
sie 112 Poiaków, oraz w 2 gim­
nazjach polskich w  Rydze i Rze- 
życy 178 Polaków na 33 wykła­
dowców po1 skich

W  średmch szkołach techni­
cznych na 1.322 Łotyszów jest 18 
Polaków, a na 6.802 studentów 
w  Rydze jest- zaledwie 21 studen 
tów Polaków.

Na Łotwie na 75 7,8 Niemców 
950,o Łotyszów i 2.225 Polaków 
przypada 1 szkoła. Ten stan rze­
czy mówi sam za siebie. Jak da­
leko wdzięczność łotewska po­
sunęła się za prezent z Dynebur-

ga i poiskicn Intiant, mech. nam 
powiedzą cyfry dotyczące bez­
pośrednio Dyneburga, gdzie prze 
cież Łotysze stanowią znikomą 
mniejszość. Dyneburg w  r. 1935 
liczy 45.160 mieszkańców, w 
tem'

Żydów 11.106
Polaków 8.198
Rosjan 8.053
Białorusinów 1 156
Niemców 300
Estończyków 30
innych 844

Reszta przypada na Łoty­
szów, przyczem należy liczbę 
Polakow podnieść do 11 tys,, co 
odpowiada stanowi faktyczne­
mu Zestawienia liczbowe doty­
czące polskiego szkolnictwa w  
Dyneburga rzucą nam nie mało 
światła na warunki w  jakich ży­
je  mniejszość polska na Łotwie.

Przed r. 1934, a więc przed 
zmianą ustroju na Łotwie, w  Dy 
neburgu istnieje 1 polskie gim­
nazjum i 1 szkoła rzemieślnicza. 
Dzisiaj z tego me zostało nic. 
Przed dniem 1. V. 1934 r. do 
szkćł podstawowych w  Dynebur 
gu uczęszcza 1.367 dzieci pol­
skich, co stanowi 24,96% uczą­
cej się młodzieży w  szkołach pod 
stawowych w Dyneburgu, a w 
roku 1936 liczba dzieci polskich 
w  szkołach podstaw owych male­
je do 396 co juz stanowi zaled­
wie 8,06%. Łotysze rozprawia­
jąc się w  ten sposób z polską 
szkołą podstawową, tem sanem 
rozorawili się i z g^m^azjum, za­
tamowano bowiem dopływ mło­
dzieży ze szkól podstawowych 
do polSfdego gimnazjum Dziat­
wa polsKS, zmuszona została do 
uczęszczania do szkoły łotew­
skiej, a z łotewskie;, mogła jedy­
nie trafie do łotewśkieeo gimna­
zjum

Nie tamyłcając wiec ©dram 
polskiego gimnazjum w  Dynebur 
gu lecz stopniowo, rokrocznie 
likwidując najniższą Klasę z bra­
ku uczniów, zlikwidowano osta­
tecznie bez większego hałasu 
gimnazjum, jak również i szko­
lę rzemieślniczą.

Proces ucisku i ograniczania 
w  prawach Polaków na Łotwie 
zaznaczył się także i w  innych 
dziedzinach życia. W  tym samym 
Dyneburgu w  roku 1934 przed 
dniem 1. V pracuje w  samorzą­
dzie 130 Polaków, co stanowi 
38,6% ogólnej liczby urzędni­
ków samorządowych, natomiast 
w roku 1936 1. VI. tybco 40, a 
więc 14,44%.

Taktyka tego rodzaju wobec 
mniejszości polskiej jest prowa­
dzona od 1. V. 1934 r. Polski stan 
posiadania jest poważnie zagro­
żony, Zmuszając dziatwę polską 
do uczęszczania ao szkoły ło­
tewskiej —  wystawiono na naj­
większe niebezpieczeństwo naj­
większe dooro Narodu polskiego, 
bo duszę młodzieży polskiej.

Polska aa ten stan rzeczy 
pod żadnym względem zgodzić 
się nie może.
Stanisław1 Nieściuszko-Bujmcki.

W przededniu wakacji
Szybkimi krokami zbliżają się 

upragnione wakacje. Jeszcze kil­
ka tygodni, a ze wszystkich szkól 
wyroi się rozradowana dziatwa, 
śpiesząc do domu, gdzie z niepo­
kojem oczekują rodzice, co też 
przyniosą „pociechy" w teczkacn, 
promocje czy dwójki... Bez wzglę 
du jednak na to, jaki będzie rezui 
tat całorocznej pracj dziatwy, mu 
szą pomyśleć o tem, jak te dzieci 
mają spędzić lato. Gdy rozpalone 
bruki palą stopy a słońce wysysa 
wszelką wilgoć z powietrza, trze­
ba, jak młode rośliny przenieść 
dzieciarnię daleko od miasta, by 
miaia poddostatkiem i słońca i 
wody i powietrza i dobrego odży­
wienia. Tysiące lodziców mysii 
już teraz o tem, starając się o miej 
sca dla dzieci na kolonjach let­
nich.

Akcja kolonijna zakreślająca z 
roku na rok co raz szersze kręgi 
rozwiązuje w znacznym stopniu 
ten problemat. Szczególnie jeśl 
chodzi o dziatwę ubogą społeczeń 
stwo stara się umożliwić jej z du- 
żym wysiłkiem pobyt na łonu- 
przyrody, organizując kolonie i 
półkolonjc letnie.

Z radością dowiadujemy się 
o rozpoczętych już pizygotowa- 
niach w tym kierunku na bieżące 
wakacje. Zorganizowane pi zez 
Województwo kursy, prowadzone 
przez wybitnych specjalistów, jak 
pp. dr. Rudziński, dr. Suszyńska, 
dr. Brokowski, dr. Iszora i inni 
znani w Wilnie lekarze i pedago­
gowie, przeszkaląią personel, ma- 
ący być zadudnionym na kolon­

iach letnich. Jest to objaw wielce 
iodatni, dowodzi bow.em, że dzie 
ci nie będą powierzone amatorom, 
aie wykwalifikowanym i inteligen 
tnym pedagogom. Z pośród licz- 
nvch koi onj i letnich, urządzanych 
«  okolicy W ;lna dziś może spec- 
Jałnie interesują nas Swiętniki.

Jest to koionja założona w ro­
ku 1932 w  pierwszej osadzi woj 
skówej Marszałka Piłsudskifgo 
Tatr., w tym białym dworku toną­
cym w  cieniu starych kasztanów f  Bp dumał Wódz długie godzmy 
nad dalszą budową potęgi Polski.

W  ciągu szeregu lat spędzał 
tu z Roaziną letnie miesiące, szu­

kając ciszy, po męczącej pracy w 
gwarnej stolicy.

O Nim nam mówią w Świętni- 
kach wszystkie ściany; o Nim ka­
że pamiętać marmurowa tablica, 
umieszczona w pięknej świetlicy 
ozdobionej szeregiem zdjęć Mar­
szałka i Jego otoczenia z onycł. 
czasów; ku niemu biegną nasze 
myśli w cienistej alei, czy na ła­
godnym zboczu- pagórka nad je­
ziorem. Wszędzie, na każdym nie 
mai kroicu króiuje Duch Marszał­
ka. Tu czuje się Go więcej i wspo 
mina tkliwiej, niż przy zimnych, 
kamiennych pomnikach Jego. Czu 
ią to nie tyłku doi ośli, ale i dzieci 
bawiące na kolonji. Otrzymać gru 
nę, która będzie m.eszkała w 
dworku Marszalka —  to marzenie 
każdego wychowawcy. Dostać się 
do takiej grupy —  to szczyt pi ag 
gnień każdego chłooca.

Czyż nie jest to dla nas wieś­
cią pemą radości, że w tym roku 
Województwo specjalny nacisk 
położyło na podniesienie i upięk­
szenie tej właśnie kolonji. Wszak 
to najgodniejszy może i najżywot 
niejszy nomnik wzniesiony ku 
czci Wielkiego Wodza. Z podz>- 
wienia godnym poświęceniem pra 
cują Członkowie Zarządu Zrzesze 
nia Komitetów Rodzicielskich 
Szitół Powszechnych oddając go­
dziny swego wypoczynku bezinte 
■esownie pracy społecznej Oni to 
prowadzać od szeregu lat tę ko- 
fonję dokładają wszelkich starań, 
by inwestycje planowane w Swięt 
likach przeprowadzone były 
przed przyjazdem dzieci. Jest to 
bardzc ważne, bo budować lub 
nawet odnawiać budynki w cza­
sie, gdy młodzież jest już na kc- 
ionji. byłoby ze wszech miar nie 
pożądane.

Mamy jednak nadzieję, że mia 
rodajne czynniki same ło doskona 
le rozumieją i stosownie postapa. 
To też wdzięczność społeczeń­
stwa kieruje się nie tylko ku tytr., 
którzy pracę dla dobra dzieci or­
ganizują i inwestują, ale i ku 
tym, którzy z dzielnym przyjacie­
lem młodzieży, p rc z e  sem  ZK.R. 
na czeie, oract wykonują.

W. Fłodmcłc-
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Zjazd Delegowanych
Katolickiego StuwarijsiMia Kaiiiei Diactiii PinsV.lt w nowogiOflim

Związku p. Wandy Mańkowskiej % Po 
znrnia.

Po zagajeniu zebrania i powitaniu 
gości i deiegatck przez prezeskę p. 
Wierzbowską, przedstawiciele miejsco 
w ycb orgaruzaeyj składał' życzenia 
pomyślnych obrad. Ks. Zienkiewicz, 
delegat Instytutu Akcji Katolickiej z 
Piórka, zaznaczył, że Akcja Katolicka 
może odegrać wybitną rolę nietylko w 
życia katolickiem, aie i naństwowem. 
„Katolicyzm dov, .cm gloryfikuje sile, 
bohaterstwo i równowagę, stanowi

O godz. 9-ej rano pogram Zjazdu przeciwieństwo wszelkiej paniki i de
"  Ks. dziekan Daiecki w

Trzeci Zjazd Delegowanych Kato­
lickiego Stowarzyszenia Kobiet Die­
cezji Pińskiej odbył się dnia 30.IY 
r.b. w stolicy województwa nowogró­
dzkiego pod hasłem:

„Wartość moralna społeczeństwa 
jeet gwarancją 6iły narodu".

Na Zjazd przybyły nietylko dele­
gatki z rajbardziej oddalonych miast 
Pjecezji PińsKicj, ale nawet z Centra­
li poznańskiej, z Djeczeji łódzkiej i 
wileńskiej.

rozpoczęto Mszą św.„ ze wspólną ko- 
munją św. w kościele Faruym. Obra­
dy toczyły się w gościnnych salach 
szkoły S.S. Nazaretanek, pod przewo­
dnictwem diecezjalnej prezeski p. Ma 
rjx Wierzoowskiej, oraz wiceprezeski
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fetyzmu1
pięknem przemówieniu apelował do 
żywych uczuć patrjotycznych . wyni­
kających stąd obowiązków skład? ma 
najbardziej ofiarnych wysiłków dla 
dobra i obrony O.pczyzny.

Prezeska K.S.K. podała do wiado­
mości obecnych, że mocą uchwał Cen­
trali K.S.K. licząca f 2 miljoaa człon­

kiń w Poisce, przystąpić do oiganiza 
uji przysposobienia wojskowego ko­
biet : „Jesteśmy silną armj>, jak nasi 
bracia, mężów.,- i synowi 2“

Następnie delegatki złożyły spra - 
wozdania z działalności K.S.K. w 29 
k!działach Pjecezji Pińskiej, gdzie 
praca rozwija się coraz pomyślniej 
•Yszystkie oddziały zapozi ają się na 
swych zebraniach z uchwałami Syno­
du, powstały sekcje walki demorak 
zacją, Koła Kudnry Katolickiej, 
współpracy z parafjami oprócz pogłę 
biania wiedzy religijnej i apostolstwa 
duchowego, sekcje biorą udział w obo 
wiązkach pracy wychowawczo - naro 
dowej: Inicjatywą K.S.K. są kursa 
dla młodych panien, przygotowuiące 
obiety do obowiązków życia małżeń- 
kiego; w związku z tem Centrala wy­

dała już szereg poważnych podręcz­
ników Na kursy pielęgnowania nie­
mowląt dla kobiet wiejskich, uczęsz­
cza nieraz po paręset słuchaczek w 
tut. Diecezji. Obecnie, główny wysi­
łek K.SJŁ. skierowany jest w kierun­
ku obrony kraju urząazane są kursy

P. Dr. Waciaw Kw.aikowsk. 
Poznań Skorzystalibyśmy z przy 
jemnością z nadesłanego mater- 
jału, ale w szybkim biegu wy­
padków okazał się już nieaktu­
alny.

P Witold Komierowski, Pia­
stów. Dzięki jemy. Tym razem 
nie możemy wykorzystać.

P. Mar ja Homerowa, Oz.era- 
ny. Umieścimy w przyszłym ty­
godniu. Zawsze oczekujemy inte- 
tesujacych korespondencyj Sz 
Pani.

P. Teofil Rosciewict, Toruń
Najlepiej zwrócić się po tę in­
formację do miejscowego, „Orbi­
su". który jej, sądzony, jaknaj- 
chętniej udzieli.

P. G. L „  Równe, 
stamy.

Nie sktn zy-

P. L, T  Nie um, iszczamy rz« 
czy nie podpisanych. Stwierdzi­
liśmy to raz na zawsze.

P. E Tomaszewska, N. - Wi- 
lejka. Wiersz pełen głębokich mj 
śli; ma jednak pewne medociąg 
nięcia formalne.

F. G Ramick:. Zaczekamy'
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obrony przec’wlotuiczAj, przeeiwguw 
wej i  t.d., przeniądze pmemaeaoaa as 
sziandarj i _nne aktualne potrtfcnr 
Stowarzyszenia, teraz n» Pożya
kę Przcciwlotr iczą i samolot saintai 
ny K.S.K.

W  końcu ważnym czynnikiem spe 
łeczLjm jest roztaczanie szczególnej 
opieki na wsi nad rodzinami, któryd 
mężowie i synowie zostali Dowołaiki d 
obrony granie Rzeczypospolitej.

Po ożywionej dyskusji aybraa 
dw‘e delegatki ua Zjaid Związków; 
który odbędzie się w Gdym, w poczi 
kach czerwca.

Preliminarz budżetowy K.SK Dy 
ce: ji Pińskiej, opiera się nie na śroa 
kach materjalnych, które są barda 
minimalne, a głównie na eile moral­
nej prezesek i na zaufaniu czionkiń 
że roboła bedzie się pogłębiała i roz­
szerzała. W  programie II-giej części 
Zjazdu piezeska p. Wanda Mańkow- 
»k£ wygłosiła głęboko opracowany re­
ferat p.t. „Stosunek Ducha Apostol­
skiego do organizacji" a p. Halina 
' la/araki również piękny referat t 
„Miłości bliźniego".

Stowarzyszenie Katolickie Kobiet 
.jest organizacją bodaj najliczniejszą 
w Polsce, liczy 250 tysięcy członkiń, 
jest wszcchstanową armją, grupi j® 
bowiem członkinie od najwyższej in­
teligencji do prostych robotnic i anał 
fabetek, których łączy wspólne umiło 
łkanie i pogłębianie życia Chrystuso­
wego pod znakiem godła: „Prc Chri- 
sto ot Patria" — dla Chrystusa i Oj- 
ćzyzny. dt. V
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ic„Polityka1
KRÓLESTWO OBOJGA RUMUNJI

7 podróży do Rumunii od- 
wiosłtm jedne nieodparte prze­
świadczenie: że istnieją dwie Ru 
munje. N ie idz’ e tu bynajmn_ej 
0 51are, „przedwojenne" króle­
stwo, czyli Regat i o „powoj en- 
liS“ nabytki: Siedmiogród, Buko 
v 'inę, Besarabję, Banat, Marma- 
r°sz. Idzie o coś znacznie głęb­
szego.

Rumunja pierwsza, ta Ru- 
^un a, którą zna większość cu­
dzoziemców, o której urabiani} 
soL e pojęcie nawpół polityczne, 
a nawpcl anegdotyczne, leży na 
osi Bukareszt —  Smaja.

Oś zaczyna się zaraz na G a­
ra de Nord. nowoczesnym, w iel- 
K-m. ruchliwym dworcu, gdzie 
hamal czyli tragarz za śmiesz­
nie małą opłatą przenosi walizki 
państwa do taksówki eleganc­
kiej, jak prywatna limuzyna, a 
niek' sztownej jak autobus.

Os praebiega przez nieunik­
nioną Calea V ictoriei (Drogę 
Zwycięstwa) wąsieą i krętą, ale
niezmiernie długą ulicę. Po jej 

^  stoją drapacze chmur, 
wzdłuż chodników z za lustrza-

c szyh szczerzą zęby złote 4 
s-'ehrne w yroby jubilerskie i 
narzucają się jaskrawe barwy 
najmodniejszych m ateriałów i je 
dwabnych krawatów. Na chod­
nikach jest nad m-ar ludzi, na 
jezdn. nadmiar lśniących aut, na 
każdym rogu przynajmniej ze 
trzech policjantów obwieszonych 
białemi sznurami, gwiżdżących 
bez koniecznej potrzeby, biegną­
cych ku samochodom, odwmaca- 
jących -wielkie strzały z napi­
sem „Stop“ .

Ekspresjomzm Rumunji P ier 
wszej jest męczący Stłoczone 
wzdłuz Drogi Zwycięstwa (na­
zwa także ekspres j onistyczna) 
wielklę, nowe, przygniatające, 
"lęŻKie gmachy: Senat, Trybu-

^ aczta Główna. Komenda 
0 lc^> Kasyno Garnizonowe, 

gmach Telefonów1 Teatr Narado 
wy, Fundacja Karola, w ielk ie ho

e są poprostu przygniataj ą- 
e. iNa każdym placu przynajm­

niej po parę pomników', dużych, 
realistycznych, brzydkich, pry­
m itywnie —  eksnresj onistycz- 
nycń W  całej Polsce niema z pe­
wnością tylu  pomników, co w  
srćdmiesciu Bukaresztu.

um na Drodze Zwycięstwa 
v  5 eksprasjojiistyćzny. K o  

- . y  hardzc. ileganckie, męzczy- 
]  barazo dostatnL Tw arze nie 

jednolite część byłaby zupeł- 
p 6 ?a m ’ei5CU w  Warszawie czy 

radze, większość orjentalna, le- 
wanivnska. Pełne, tłuste twarze, 
ieniw« ruchy obwisłe nosy, oczy 
wypukłe i czarne, N ikt nie cho­
dzi szybko — albo posuwa się po­
woli, sennie, albo odrazu bieg­
nie B rgają zresztą przeważnie 
tylko chłopcy od posyłek, subtek 
d , kelnerzy

P rzy  Drodze Zwycięstwa stoi 
rakze Palatul Regal —  budynek 
dziwnie bez wyrazu, jak fi!ja  
Banku Polskiego. Przed w e j­
ściem steją gwardziścr w  pikiel- 
haubach zakr> tych wspamatemi 
pióropuszami w  kształcie fontan­
ny. Poczciwe cyganiuki ucharak- 
teryzowane na Anglików Stoją 
2 nogami szeroko rozstawione- 
mi i odstawionym w bok karabi­
nem —  po angielsku. Czasami 
któryś bierze sztywno karabin 
n“  ramię, odwraca się i bardzo 
wolno — p0 angielsku —  masze- 
j . j '6 Wzdłuż bramy. A le  to me 
ozi t k_°dzi- A by zaś nikt nie są-

2e ta warta ma tylko hono-
s We znaczenie. za gwardzistą 
4- Poh jant j żandarm.

c iL t  Vłu za domami Drogi Z wy

*n-giu ^ n kr-yty leży Grad’na ClS- '^gród  Czismidżiu), o bo-
„d-;'' P^ndniowe.i roślinności.

+e w iePzorem bija kolorowe
* n * y  wśród stawów zatło-

r yc^ łódkami, z których nie-
ko dolatuie głośny śpiew
,J brodze Zwycięstwa krzy-

b ^  54 ó l ir  je dwóch wielkich
Warów, bardzo szerokich, bar

0 nowoczesnych i źle wybru-
kowany-h

Pozatem jest oibrzvmia prze- 
8-rżeń Bukaresztu. Bukareszt 
'fjrn u je  przestrzeń większą od 

d^yża, choć liczy tylko 700.000

m. eszkańców. Bukareszt za cza­
sów tureckich liczy ł 150.000 mie 
szkańców, czy li by ł miastem 
większem niż ówczesna Warsza­
wa. W  chwili końca w ielk ie j w oj 
ny liczył 300.000 mieszkańców, 
w  ciągu 20 lat ludność jego w zro­
sła przeszło dwukrotnie. Bo też 
,,toute Roumanie1 mieszka w 
Bukaieszcie. Nawet profesorowie 
prowincjonalnych uniwersytetów 
mieszkają stale w  stokcy. Buka­
reszt; jest miastem Wschodu —  
nie ma rynku, me ma starego 
miasta. Jest jak olDrzymia wieś 
z city' pośrodku Poza city są pa­
łacyki bugatyeh, gliniane domki, 
ogrody, bazary, malutkie kamie­
niczką długie kręte, bezplanowe 
ulice, płoty, małe Cerkiewki, ży­
dowskie sklepiki bodegi, znowu 
domin w  ogródkach, białe ka­
mieniczki, niespodziewane pla­
cyki

NAFTUS1A

Wieczorem  w  stolicy Ru­
mun) _ Pierwszej można się 
przejść przez Ćalea V 4ctoriei 
m iędzy Cercul M ilitare a Tea- 
trul National, pokłaniać się zna­
jomym, potem zjeść Jinui w  Con 
tinentaJu, gdzie gra wspaniała 
cygańska orkiestra i pójść na no­
cny dancing do Colom aaa. Tam 
czasem w  nocy zjaw iają się dżi- 
wne typy o czujnym  wyrazie 
twarzy, obsadzają część sali, od­
cinając jeden je j koniec. Poierr. 
zjawia się towarzystwo: umalo­
wane, wystrojone kobiety, ktoś 
z wyższych oficerów, ktoś z w iel 
kim brylantem  na palcu, ktoś ze 
wstążeczką orderową w  klapie, 
a w  środku starszy, gruoy czło­
wiek, o semickich wybintych ry ­
sach, którego samo pojawienie 
się w yw ołu je niskie, bizantyń­
skie UKłony icemerów i  ciszę po­
dziwu u gości. To jest sam Ausch 
n iti.

Świat słyszy w iele o królu 
Karolu, o prem jerze Calmescu, 
c n ieżyjącym  Codreanu, o pani 
Lupescu, nie słyszy nic o Ausch- 
ńiedę. A  przecież w  kieszeni u 
Auschnitta siedzi połowa Ru­
munji conajmniej, A  przecież 
nte można zrozumieć wielu rze­
czy, dziejących się za Czeremo­
szem, jeśli się n e  w ie  nic o ist­
nieniu „sam ego" Auschnitta i je ­
go braci.

Oś Bukareszt —  Sinaja w y­
chodzi z Buaaresztu przez szosę 
K isielewa (Soseaua K isele ff), le­
żącą wśród parków i ozdobioną 
Łukiem Tryumfalnym . K isielew  
był rosyjskim generałem, który 
przyszedł jako rządca Księstw 
Naddunajskich po usunięciu Tur 
ków i jako taki by ł w itany z u- 
czuciem ulgi i  zadowolenia On 
to kazał przebudować Galacz cał 
kiem według planu Odessy, bo 
stary turecki Gaiacz mu nie od­
powiadał Szosa K isielewa nje- 
posl rzegalnie przechodzi w  asfal 
towaną szosę do Ploeszti. Wzdłuż 
niej żadnej wsi, t j lk o  Knajpy, 
ferm y, ogiódki, reklamy na w iel 
kich rusztowaniach, winiarnie. 
W  Mogaszoaia, o pare li ilomet- 
rów w  lewo od autostrady stoi 
letni pałacyk królewski, zbudo­
wany' niegdyś przez Brancowa- 
nów, jeden z w ielu  zabytków 
wołoskiej architektury świec­
kiej. Szosa jest częściowo oświe­
tlona mocnemi żółtemi lampa­
mi elektrycznemu, szczególnie 
miłemi dla kierowców —  cał­
kiem jak droga z Genewy do 
Lozanny.

Spore miasto Ploeszti jest 
centrum przemysłu nattowego. 
Na stokach OKolicznych wzgóiz, 
zapowiedzi Karpat, stoją szyby 
naftowe tak gęsto, jak nigdzie 
na świecie Setki w ież w iertn i­
czych pokrywają ogołocone z la­
sów stoki. A  w  Ploeszti tłum 
aut. pierwszorzędne restauracje, 
asfaltowane ulice.

PAŁAC MON ASTER
I KASYDO

Niedaleko od Ploeszti olśnie­
wająca niespodzianka. Nagle z 
za zakrętu drogi w  dole ukazu­
je sic duża górska rzeka, nad mą 
góry porośnięte bukowym la-

W te] rubryce zamteszeramy najcelniejsze wzglę­
dnie najciekawsze artykuły I feijatony, które WLZoraj 
ukaz; ły sił; w prasie polskiej. Nie opatrujemy teh w 
żadne Komentarze. Ale ta nie znaczy, abyśmy podzie­
lali poglądy w nich wypowiedziane. Owszem oęJą sie 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, fcedą pow­
tarzane zdania,, z któremi się zgadzamy. Ale równie 
często hądziamy zamkeszczs.il artykuły przeciwników 
I przedrukowyweii poglądy skrajnie z naszemi pogią- 
deml sporne, jeiM będziemy uważać, że z Jakichkol­
wiek wzglądów dany utwór, artykuł czy felieton za­
sługuje nr powtórzenie lub na zapamiętanie.

sem, wspamała, szeroka, pano­
rama. To rzeka Pranova. Nad nią 
na zboczu Karpat asfaltov\me- 
mi serpentynami, coraz w yżej i 
coraz efektowniej pnie się szosa 
do Sinaja

Sinaja jest bardziej eleganc­
kie nie tylko od Zakopanego, ale 
i od Chamomx Trzy punkty zna 
czą Sinaja: kasyno gry, o pięć 
minut nad merr położony mona- 
ster prawosławny i o dziesięć mi 
nut nad monasterem —  pałac 
królewski Pelesz. To prawie 
symboliczny skrót Rumunii P ie r ­
wszej.

Paiac jest brzydki, w  stylu 
niemieckich pałacyków m yśliw ­
skich z ubiegłego wieku: w ieży ­
czki jak pikielhauby, praski 
mur, renesansowe wykusze. Za- 
to z oałacu cudowny widok na 
ośnieżone szczyty skalistego 
gniazda Bucegi i bukowe lasy 
A lp  Transylwańskich A  także 
na monaster.

Monaster jest równie nowy 
jak pałac, lecz zbuoowany w  sty­
lu bizantyjsko - wołoskim (cechy 
wyróżniające: trze kopuły, bal­
dachim nad wejściem, rynk w  po 
pizeczne białe i  różowe pasy). 
Dokoła cerki w  podwórzu cele 
mnichów, puste, ładme cnoć sKro 
mnie umeblowane, otwarte, żad­
nej klauzury. U stóp monasteru 
leży kasyno

—  Szapte prezeczi sz,. aueze- 
czi putru.

—  Impair
—  Manąue.
—  Zero sz i trezeczi —  doi.
—  Euna seara. domne P ri- 

szedente.
—  Comment ca va madame 

le  baronne?
—  Uś Berkowic. o f majn mu- 

nes, ć, ć, ć..
—  Unz prezeczi.
—  Numai na cade.
Ruleta w iru je niemal btzsze- 

lestnie, a krupierzy o mmach o- 
pryszków wsuwają banknoty w 
specjalny otwór w  stole, Szurm 
dvm, pot, podniecenie.

A  nazewnątrz w  chłodnem 
górskiem powietrzu księżyc w ła­
śnie wszedł nad ośnieżony 
grzbiet Bucegi.

HUCULSZCZYZNA MARE

Rumunja Druga leży zupeł­
nie poza osią Bukareszt —  Sina­
ja. N ie jest ani tak bogata, ani 
tak wspaniała, an: nie iest też 
lewantyńska, a Rumunja P ierw ­
sza powiedzmy to so" te, ma w ię­
cej z Konstantynopola, niż z 
Paryża.

1 Rumunja Druga...
N ie sami tylko ludzie ele­

ganccy zamieszkują Bukareszt. 
Jest tam tioche ludzi egzotycz­
nych. których zaliczyć wypada 
jeszcze do Rumunji Pierwszej. 
Do takich należą naprzykład do­
rożkarze. Dziwne typy w  dłu­
gich aksamitnych chałatach o 
rozlanych czerwonych twarzach. 
Są to przeważnie Rosjanie z del­
ty  Dunaju, ze staroobrzędow­
ców, którzy uciekli tam z Rosji 
w  okresie prześladowań. Część z 
nich należy do sekty Skopców, 
uprawiających religijną kastra­
cję i oni to właśnie mają ten 
dziwny wygląd. Życie płciowe 
jest grzeszne samo w sobie —  po 
władają ci bardzo „wastoczni 
sektanci —  aie ludzkość nie mo­
że wyginąć, aby spełniła swoje 
przeznaczenie i wobec tego ka­
strują każdego kto ma juz dwo­
je  dzieci A le  to 'ak r sobie oso­
bliwość wscbodn.a

Poza temi typami oscbliwe- 
mi i poza państwem" vudzi się 
w  Bukareszcie nie robotników, 
ale chłopow

Gazeciarze, bose chłopaki, W 
barankowych czapkach gardło- 
wemi i zawodzącenr głosami 
w zyw ają do kupna pism. W  ich 
nawoływamu jest coś, czego nie 
ma ani w  tonie sprzedawców 
francuskich, ani niemieckich, ani 
polsk.ch. Jest jakiś ton stepo­
wy. przestrzenny, w iejsk i.

Na targ przybywają ludzie w  
lnianych koszulach, wypuszcza- 
nycn na portki i w  śpiczastycn, 
baranich kacziulach na głowie. 
Niosą na nosidłach kosze lub ku- 
oełKi, baby w  wyszywanych ko­
szulach sprzedają m leko i kw ia­
ty. I  furmani m iejscy są ubrani 
no chłopsku. Jest rzeczą uderza­
jącą, że wszyscy ci ludzie stano­
wią inny typ fizyczny, mz zna­
czna część mieszkańców miasta 
Niema wśród nich tłustych twa­
rzy, obwisłych nosów, czarnych 
oczu, ani ospałych ruchóvT Są 
barazo jednolici w  typie: ogorza­
li, lecz nie na oliwkowo, ciemni 
blondyni lub szatyni. Wśród 
dzieci dużo blondynów nawet ja ­
snych.

N ie  j'est to typ  wołoski spe­
cjalnie. Ten sam typ  w idzi się 
wśród pagórków Bukowiny, na 
równinie mołdawskiej; —  pasą 
siwe bydło. Na wyżynach Śied 
nnogrodu i w  graniczącym z Ser 
banu Banacię Jest te typ  iden­
tyczny z naszymi Hucułami, 
typ który widziałem  także w  
podtatrzańskiej, niegdyś woło­
skiej wsi Osturnia. O ile  typ  mie 
szkańca miasta w  Rumunji jest 
barazo niejednolity, o ty le  typ 
chłopa jest w vbitn ie jednolity.

Różnice nie są tylko antropc 
logicznej natury Ulica nazywa 
się w języku lneracl.im —• stra- 
da, ale chłopi mówią ulica. Do 
tego tematu trzeba będzie po­
wrócić później. Narazie go tylko 
markuję.

Rumunja Draga —  io  W ie l­
ka Huculszczyzna. Hucuiszczy- 
zna Marę. Rumunja Druga —  to 
Rumunja odwieczna, nie mani­
festująca głośno swego istnienia, 
Rumunja chłopska.

Proszę mnie me posądzać o 
uproszczenia, am o tendencje 
klasowego światopoglądu. Róż­
nice m iędzy warstwą polityczną, 
a warstwami ludowemi istnieją 
w każdym kraju, ale normainie 
nie tworzą one dwu różnych 
kultur. W  Niemczech. Francji, 
A nglji, Ameryce, Włoszech, kul­
tura cnłopa i inteligenta jest w  
zasadzie ta sama. W  Polsce przed 
blisko pół wiek em Popławski 
wskazywał jako na największe 
niebezpieczeństwo na odrębność 
dwóch kultur: chłopskiej i  m ię­
dzynarodowo - inteligenckiej. 
Przepaść ta w  Polsce rwnlna za­
rasta i me ma dziś już charakte­
ru różnicy cyw ilizacyjnej. A le  
m iała go przed 80 laty i ta róż­
nica stała się źródłem tragedji r. 
1863 kiedy walka o niepodległość 
nie sięgnęła masowo w  lud, po­
została poza wyjątkami, sprawą 
dla chłopów obcą. Dziś pe kilku­
dziesięciu latach pracy oświato­
w ej, po ćwierćwieczu samorządu 
i spółdzielczości, po k ’ lkunastu 
latach jakiego takiego udziału 
wsi w  życiu poli*ycznem, różn4- 
ca kulturalna miedzy wsią a 
miastem przestała być grozą ż; ś- 
cia polskiego, choć me przestała 
być jeszcze ciągle w ielkim  pro­
blemem.

Rumunja jest w  tem stad­
ium, oo m v przed półwiekiem. 
Tam sa jeszcze dw ie kultura zu­
pe łn e1 sobie obce bardziej obce 
mz były kiedykolw iek w  Polsce, 
bo Ku tura --„górna" jest znaczne 
mniej ograniczona i swijska.

Wnirinclł VVasiutvńsk>L

Dar Angielki ne F.O.H.
WABSZAWa. PaT. Marszałek Smigly - Rydz otrzymaj od pani 

O. M. ijepiat Scott, Angielki, zamieszkałej w Paryżu następujący list: 
„Jato Angielka, mieszkając? -w Paryżu, pozwalam sobie zaią- 

czy ten skromny cze* ns 10 funtów, który składam na FON w dowód 
mego wielkiego uznania dła wspaniaiego wysńku, jaki-czyni Polska w 
obronie swycl gramc. Żałuję bardzo, ze sroaki moje nie pozwalają mi 
na wysianie wiece.,

Polska : Anglja zjednoczyły się w sprawie obrony wolności, któ 
ra to sprawa zawsze leiałi, vak bardzo na sercu obu narodów. Mair ab­
solutna wiarę, że — o ile wojna zostanir nam narzucom. — zwycięstwo 
będzie nrszym udziałem . . • ' >

1. C H E LEM  Spadkobiercy
WILNO, KOŃSKA 16, TEL. 2-91 

p o l e c a  p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h

S Z K Ł O  0 K i E N K E
N A J W I Ę K S Z E J  MECHANICZNEJ HUTY SZKŁA T/.FLOWEGO

w POLSCE
„ M E T A  N“ S. A . w CENTR. OKR. PRZEK.

v  eKrzyniach, ze składów naszych w Wilnie.
Wagonowo bezpośrednio z huty.

lio im  inm innego M
MEXlCO. PAT. Policja tutejsza wpadła na trop doskona­

le zorganizowanej bana, złodziejskiej na Której czeie stało sze­
reg osót znanych w Meksyku w kołach kupieckich i nawel ho­
norowy konsu1 grecki Paige. Bana8. które i roczne obroty wyno­
siły 3 miljany ptsów, posiadała własną siłę zbrojną, złozoną z 
kilkunasti Ł zw. „Pisroleros". Główną działalnością bandytów 
bvłc okradanie kopalń srebra i złota. Bandyci dokonali też caie- 
gc szeregu morderstw usuwając bez smipułót. k£ tdego, Kto 
stał im na przeszkodzie. JaK wykazały dochodzenia, okradanie 
kooain odbywało się w następujący -sposób: bandyci wchouzia 
w porozumienie z waitownikam i i kontrolerami kopalń, poczem 
wprowadzań do nich swoje ekipy roootniczr pod kierownictwem 
zaufanych ludz: Metal, wydobyty prze., swych mdzi, bandyci 
zgromadzili w specjalnych magazynach. Proceder ten orzez dłu­
gi czas nie zw iódł na siebie uwagi. Banda aby wytłumaczyć po­
chodzenie metalu posiadała kila? omaszczonych kooalń twier­
dząc, że to % nich wydobywa się złoto i srebro. Wykrycie szajki 
i jej działalności soowodowajo wielkie poruszenie w stolicy tak 
ze względu na wmier”.anr w tę alerę osoby, jak i nc nieewy- 
kłosć dokonywaoycr przestępstw

Pogłoski o złożach złota
MEXICO. PAT. W stanie Zacatecas w okolicy Cna.cnmu. 

tes rozeszła się pogłoska o mającem sie ,am Tnatdować złocie, 
Natychmiast tysiące poszukiwacz?’ /Jota t. zw. „gambusinos* 
udało się ns miejsce w nadziei znalezienia bocactwa.

T ymczasem okalało się, że wiadomość była nieprawdzi­
wa ministerstw^ gospodark narodowe i zbadało sprawę i stwier 
dziło. że w wymienionej okolicy złotr niems. W okolicy kilke 
grup „gam bu.-, i nos" zajmuje się wypłukiwaniem złot? w smrnne- 
nlacn. Odtąd zaledwie kilku najszczęśliwszych zaora™, po wielu 
dniach prąci zgi omadzić 3 —  4 gramom złota.

Obecnie władze starają się ortekonać poszukiwaczy o 
nieścisłości tej v iadomocf aby wstrzymać napływ coraz to no­
wych „gambusinos".

Trwoga wśród farmerów meksykańskich
MF,XICO. PAT  W  ponicmiowcj - wscnoan.e j „zęścl kraju, 

gdzie znajdowały sie wielkie plantacje bananów pojawiła się stra 
szna plaga, mszczącą plantacje i uniemożliwia iąca hodowię tej 
rośliny. Plagą tą jes. grzyb zwany „chamusco". Wszelkr. akcja 
ochronna p-zed tą piaga nie wvdŁje rezultatu., gdyż nasienie 
„chamusco" um«s. się w powietrzu, jak stwierdzili eksperci, na 
dwa tysiące metrów oonad plantacjami.

W wielu okolicach plantatorzy musieli zamienić swe plan 
tac je na zagrody dla bydła W  stanie Oaxaca praktycznie hodki 
wla bananów została unie.moźli\ ion? Pozostało tylko kilKa pian 
tacvj w okolicy Papaloaoan

W  Tuxtepec i Valle Naaonai piantacje zamieniono w 
zagrody dla bydła, orzytem w Tuxtepec wydano na zwalczanie 

i plagi wiele tysięcy pesów. Wielu plantatorów bananów w poszu­
kiwaniu nowych i niezagrożonych terenów przenosi się na pół­
noc do stanów Sonora i Baja Caliiornia Zachodzi obawa, .z 
wkrótce wszystkie plantacje zostaną zniszczone i że trzeba bę­
dzie sprowadzać banany z Afryki lub Ameryki południowej. Do- 
okolic zagiozotiych plagą udał się mimstei rolnictwa i hodowli 
w asyście techników celem zbadania stanu rzeczy.

„Chamusct * przed pojawienieem się w Meksyku znisz­
czył już poprzednio plantacje bananów w Panamie i Ameryce 
Środko\ "ej, gdzie wydano wiele tysiecv dolarów na walkę z pa­
sożytem.

Walka te jednak też nie dala rezultafu i na miejscu olan- 
tacji, trzeba było zasiąć odpowiedni >-odza< trawy, która mszczy 
masieztie „chamusc<~“ .
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Najważniejsze wygrane
I CIĄGN1ENIF n CIĄGNIENIE

W terenie i na torach
• •IN .

Sekcja Żeglarska L  M K. u- 
rzadza dzisiaj uroczyste otwar­
cie sezonu nawigacyjnego na je ­
ziorach Trockich.

Program  uroczystości;

gonz 9 nabożeństwa w  Ko­
ściele parafialnym:

gudz. 11 przemówienie preze­
sa Okręgu L. M, K  gen. brvg

Dziś, w ctedzielę
W  WARS ŁAWIE;

Ns kortach Legj: o g. l-i,36 —  za 
kończenie inetm temsoi ego o trahar 
Dania Polska — Holrndia. W pro­
gramie rewanżowe single Van Swoi— 
Tłocryński i Hughar — Baworowski,

N ł bioskn Polonji o g. 17 — pił­
karskie derby Warszawy, ireez o mi­
strzostwo Ligi Warszawianka —  Po­
lem j i

Na terenach Akademji WE na Bie 
lanarh o g. 10 — kobiecy mecz lekko 
atletyczny pomiędzy reprezentacją 
Warszawy i drużyną, Akademji.

Na stadionie Wojska Polskiego o 
g. 10 — drużynowe mistrzostwa lek- 
' oatletyczne Warszawy w klasie A z 
udziałem Polonji, Warszawianki, A2. 
S, Skry, PKS i RKS żagiew.

Na strzelnicy w parku Sobieskie 
-o o g. 11 — otwarcie X II Central 
ycb Kobiecym Zawoaów Strzclee- 

kich pod protektoratem Marszałka 
Śmigłego - Rydza

Na przystani WTW o g  0,45 — 
uroczystości otwarci sezonu wioślas 
skiego w Warszawie.

Pod Lomiai kam. — dzień rekoi 
iw i nróba szybkości Automobilklo- 

bn Polski.
W ŁODZI —  mecz boksersk War 

szawa — Łóai

W iiiliiwiHaMiiilHiiiin
szermierczych w szabli

Rudolfa Dreszera, podnieś,emc 
banaery;

godz. 12 defilada flotylli; 
godz 12,30 bezpłatne spacery 

łodziami żagiowenu dla zapro­
szonych gości;

gudz. 17 dancing towarzyski. 
W  czasie uroczystości i  ne 

dancingu przygrywa orkiestra 
K- O. P. Dojazd do Trok autobu­
sami i  placu im Orzeszkowej.

W  FRAKÓW ILI —* mecz ligowy 
Wisłt — Cr<;uvia i mecz lekkoatle­
tyczny Cracoeis — Pogoń Katowice, 

W CHORZOWIE — mecz iigowj 
Ruch — Garbarnie.

W KATOWICACH — wyścig ko­
larski ns 115 kim o puna”  tygodniki 
sportowego ,Rłz, Dwa, Trzy".

W POZNANIU — mecz ligowy 
Warta — AKP

W  LUBLINIE — mecz piłkarski 
Lublin — Radom,

WE LWOWIE — zakończenie za 
wodów konnych i mecz ligowy Po­
goń — Union louriug.

W GRODNIE — mecz piłkarski 
lomiędzy reprezentacją Grodna, i dru 
tyną WKS Śmigły.

W GRUDZIĄDZU — zawody kar
ne,

W  GDYNI —  wyścig motocyklo­
wy o pahai nadbałtycki,

W  całej Polsce — otwarcie sezo­
nu wioślarskiege

ZAGRANICĄ;

W  RZYMIE zakobczenie między 
narodowyoh zawodów Konnych z u- 
dzialem Polaków.

W B JKARESZCIE mecz piłkarski 
Szwajcaijt —*Hulandja.

Programy radiowa
WćTESZAWA 

Nied/ieja, <fo. 7 tnaja 1939 r.

7.15 Pieśń. 7,20 Koncert poramy.—
1.00 Dziennik poranny 8.15 Audycja 
dła wsi, 9,ij Kegjonalna tiansmisja z 
Białegostoku. iO.oO Muzyka. 11.45 — 
Przegląd wydawnictw kobiecych.. 11.57 
Sygnai czaśu i hejnał z Krakowa. 12,03 
Poranek symfoniczny. 13.00 Wyjątki z 
Pism Jozefa Piłsudskiego. 13,05 Prze­
gląd kulturalny. 13,15 Muzyka obiado­
wa. 14,40 „Wszystkiego po trochu" — 
audycja dla dzieci. 15,00 Audycja dla 
wsi 16.30 Piesm staro-hiszoańskie. — 
16,55 Oryginalny Teatr Wyobrażał. —
17.30 Podwieczorek przy mikrofonie.—
19.30 Transm. fragmentów meczu te­
nisowego o puhar Davisa Polska — 
Hoianaja. 19,45 Symfonja. 20,15 Audy­
cje mformacyjre 21,20 „Robotnicy poi 
acy w hołdzie Armji" — reportaż. —
21.50 „Sałatka majowa" — wesela au­
dycja 22,30 Muzyka taneczna, 23.00 
Os.atnie wiadomości dziennika wieczór 
nego. Komunikat meteorologiczny — 
2d,05 Wiadomości z Polski w ięzyku an 
gieiSKim

WARSZAWA 

Pcmedziaiet, dma 8 maja 1939 r,

6,30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo­
rze" ó 35 Gimnastyka. 6,50 Muzyka 
(płyryj. 7,00 Dziennik poranny. 7,15 
Muzyka (płyty). 6 00 Audycja dla 
szkół. 8,10 Przerwa. 11,00 Audycja dla 
szkół. 11,15 „Fats" W?Jler — kompo­
zytor i wykonawca. 11,30 Audycja dla 
poborowych. 11,57 Sygnał czasu i hej. 
nał z Krakowa. 12,03 Audycja połud­
niowa. 13,00 Audycja dla kupców, —
13.30 „Muzyka powabna i lekka". — 
14,0C Przerwa. 15,00 Teatr Wyobraźni 
d!a młodzieży 15,30 Muzyka obiadowa 
w wylew Ork. Rozgl Lwowskiej. —
16.00 Dziennik południowy. 1S 08 Wia­
domości gospodarcza 16,20 Kromka na 
okowa. 16,35 .Menaźerja muzyczna". 
I7,15 „Wypoczynek, sprawność, kultu 
ra“ —  pog. 17,30 Recital skrzypcowy 
Zdzisława Riiesnera. 18,00 Stylizowane 
pienisni murzyńskie (płyty'1. 19,00 Kon 
cert rozryw kowy 20,00 Audycja dla 
wsi. 20,15 D. c. koncariU rozrywkowe 
go (z Katowic). 20,35 Audycje infor­
macyjne. 21,00 Ignacy Paderewski. —•
21.30 Nowośd literackie. 21,45 śpie­
wa US Pono. 22,00 Koiuierl symfo­
niczny. 22,55 Ptzegląd prasy. 23,00 O- 
statnie wiadomości dziennika w.etzor 
nego. KoniunHcat meteorologiczny. —
23.05 Wiadomości z Polski w języku 
francuskim. 23,15 Patrz program W-wy 
N-ej.

WILK O

Niedziela, dnu 7 maja 1939 ;.

7,20 Koncert poranny w wyk. Ork. 
.tozgł. WiL pod dyr. Wł. Szczeptns- 
bego. Patrz program warszawski. — 
8,45 Program na dzisiaj. 8,50 Wiado­
mości rolnicze, Tr, do Bar. 9.00 Gra 
kapela ludowa. Tr. do Bar Patrz 
program warszawski. 10,50 Muzyka 
b płyt. Tr. do Bar. Patrz pi ogram 
warszawski. 13,05 Co się dzieje w Wil 
ńie — felieton. Patrz program war­
szawski. 14,00 W  święcie przyrody: 
.Ptaki budują gniazda" —  pogad.
14.50 Rok w pieśni ludowej. 15,20 E- 
tha przeszłości. Patrz program war­
szawski. 19,30 „Chrzciny u Jurków" 
wieczorynka. Tr. do Bar. 20,10 Wileń­
skie wiadomości sportowe. Patrz pro­
gram warszawski. 23,05 Zakończepie 
programu..

BARAn OWICZF

Niedziela, anla 7 maja 1939 r-

8,45 Nasz progTan 8,50 Wiadomoś 
cl rolnicze (z Wilia). 9.00 Gra kapela 
wiejska (płyty). 10,50 Muzyka z płyt.
13.05 „Nasze wsie i miasteczka". 14,40 
W świecie przyrody. 14,50 Rok w pie­
śni ludowej. 15,20 Gawęda aktualna.
19.30 Wii czorynka z Wilna 20,10 Re- 
terwa programowa 23,05 Zakończe­
nie programu.

W P o z n a n i u
„Słowo"

natiyc miuiu w następujących 
punktach apriedacy: 

przy Arkadji 
„  Kinoteatrze Słońce"
„  Bibljotec. ttaczj nsEicJi 
.  Muz^m  Wielki polakiem 
„ Hotto Basu

tu  a vis nałam Dauuynakir 
(Stan By tek) 

ppęy ul Pieracluegp 
- Banku C iKiowiuctw* 

aa -oot Długiej i PółwiejskicJ
„ Kramarz tiej ! Rynkowej 

„ .  Mar z. Focha i A-L Mann.
diłstidskieiro

14 ~~r ■r '-ł —

20.000 zl. -  6S95u
100.000 zt. — 742,
2.5-000 zł. — 1603e>
10 000 zł. —  88395
5.000 zł. — 115167 4065 36577 

164377
2.500 zł. — 2844 \T702 4567

49657 65037 aOPOO 93689 90595 >07427 
113385 116500 118403 113977 144269.

2 000 zł. —  37540 5402? 72239
83478 93178 114404 116327 119386
120210 123.698 147229 i548I8 1 55637.

10-000 zł. —  108.3.,3 
15.U00 zł. — 10/122.
10.000 zl. — i9484,
5.000 zl — 10738 81233 127541. 
2300 zł. — 188i5 2/279 34273

49106 97436 97588 10*382 117491
I2S0’ 5.

2.00C zł. — 4201 *5532 21584 41665 
52486 "9198 71154 74417 110177
133023 136317 157396

W  czwmrtea poznym wieezoren 
zakończyły się w hali stad jonu woj­
ska polskiego rozgrywki finałowa o 
mistrzostwo akademickie w ezabłi 
Do zawoaóv stanęło ogółem 20 za­
wodników, reprezentujących Lwów 
Kraków i War3zr,wę. Szabliści Iwo w: 
cy odpadli już w eliminacjach. Spo­
śród -uanych juz zawoaulków od­
pad! równina niespodziewanie w eli-

MECZ SZWAJCARJA -  NIEMCY 
I RZEŁOŻONY 

W] EDE5". W  piątek miał się ror 
począć w Wiedniu mecz tenisowy o 
puhai Da rsa pomierzy Niemcami i 
iszwajcarją. Tymczasem trwająca 
przez caky dzień ulewa uniemożliwiła 
rozpoczęcie meczu i organizatorzy 
zdecydował4 się irrzełozyć zawody na 
sobotę.

MECZ JUGOSŁAWJA — IRLAJN 
DJA NIE DOSZEDŁ DO SEUTKC 

ZAGRZEB. W piątek miał się roz 
począć w Zagrzebiu mecz tenisowy o 
puhar Davisa pomiędzy Jugcsławją 
i Irian Iją. Ze względu na gadający 
przer cały dzień deszcz zawody zoata, 
ły przełożone na sobotę.

WĘGRY -PROWADZĄ 1:0 Z RU- 
MUNJĄ

BUKARESZT. W  piątek -ozpo 
cząr się w Bukareszcie mecz tenisowy 
o puhar Pavłsa pomiędzy Rumunją i 
Węgrami.

W pierwszy! meczu Węgier Gabo 
ri pokonał Rumuna Schmidta 4:6,

RZYM. 6-ty etap wyścigu ko­
larskiego dookoła Wioch rozegra 
ny został w  dwa częściach. Pierw 
sza część etapu wynosząca 85 km 
prowaoziła z Rzymu do Rietf. 
Zwycięstwo w tej częscii biegu 
odnłósI Saponetti o długość rowe 
ru przed Leonim oraz Cecchlm 
Reszta zawodników przybyła do 
mety z opóźnieniem kilkuminuto­
we?!!. Tegoż samego dnia po po-

minacjsch poiocmik ZapaśniL WZ:3 
(Warszawa).

Wyniki finałów pTie&^awiąis się 
następujące 1) Kędziora (Krajtów)
— 8 zwycięstw, 2) Jarosr (Kr.) — 
7 zwycięstw 3) Czyżowski (Kraków)
— 6 zwyu, 4) Sołtan (Kr.) — 5 zw„ 
6) Kaczyński (Warsa.), 7) żelazku 
(Waiuz.), 8) Łatkibwic) Warsa.).

4:6, 6 4. 6:2, 2:0, przy C2era Rumun 
zrezygnował z daisz*) gry ze -względu 
na kontuzję nogi.

W  drugim meczu pomiędzy Caru 
lisem (Rumunja) i Asboth (Węgry) 
wynik brzmiał 6:1, 3:6, 9:7, 8.10, 
3:1. Przy tym stanie mecz został prze 
rwany z powodu ciemności

Na iazin po pierwszyr dnit pro 
?adzą Węgrzy i:0.

W ALK O PUHAP PIŁKARSKI 
^.OWACJI

Słowacki Związek Piłkarsk* li 
fundował specjalny puhar, o który 
wałczyć będą najlepsze drużyny 
Słowacji. W  tym roku dc rozgry. 
wek o pułiar dopuszczono 9 dru­
żyn' Juventus, Rapid, Slavia 
Sparta, Zilina. AC Spisska, ZTK 
Zvoien, TTS Trancin i SK Brati- 
slava. Postanowiono, że każda 
drużyna walczyć będzie z każdą, 
ale tylko w jednej rundz,e. Bez 
meczów rewanżowych, drużyna, 
która zdobędzie najwięcej punk­
tów uzyska puhar.

udniu nastąpił start oo drugiej 
części etanu. Mipjscem startu był 
szczyt Mont Trimmeilo o wysoko 
ci 2.009 m.

W  ogólnej klasyfikacji pro' a- 
dzi nadal Cinelli z przewagą 1 mi 
nuty nad drugim z kolei Megnim 
i 7 minut nad zeszłorocznym zwy 
cięzcą Barralim, znajdującym się 
obecnie na 9 miejscu Kiasyiikacji 
ogólnej.

Dzisiejsze imprezy 
sportowe w Wilnie

Niedziela bieżąca pozbawio­
na jest imprez o charakterze sen 
sacyjnym. Zrana o g 8 min- 15 
opuszczą Wilno piłkaize W. K. 
S „Śmigły", którzy zamierzają 
po południu rozegrać towarzyski 
mecz z klubem wujskowviu w 
Grodr.it

Wilnianie jada w  następują­
cym składzie: Czarski (Wojnicz) 
Paszkiewicz, Zawneja, Bukowski. 
Wojciechowic!, Urban, Biok, I- 
wańczyk, Tumasz, Marzec, K ło­
da i Krawczyk.

O godz. 9-ej w Trosach oaoę- 
dzie się uroczysta inauguracja 
sezonu ij.awigacvjnego. Dc jazd 
do Trok z pl. Orzeszkowej.

O godz. 16-ej Ognisko" spo­
tka się z „Makabr* na boisku 
przv ul. Wiwulskiegc*.

Ostatnią imprezą dnia są mi­
strzostwa kł. B. w piłce koszy­
kowej oraz mistrzostwa pa-ami 
w tenisie stołowym. Cbie impre­
zy odbędą się w  Ośr W. F. o go­
dzinie 17-ej. (h.)

u k o n s t y t u o w a n ie  się z a ­
r z ą d u  z. z.

Zarząd Związku Polskich 
Związków Sportowych ukonstytu 
ował się w następujący sposób: 
prezes ministr Uirych, 1-szy wice 
prezes i przewodniczący polskie­
go komitetu olimpijskiego ptk 
Glabtsz. 2-gi wiceprezes płk. Kl- 
'iński, 3-ci wiceprezes iiu. t-oth, 
sekretarz naczelnik horys, zasięr 
ca ppłk Kicrtcowsła, akarbnił: 
ppłk. Świątek- zastępca Szłach- 
ciafc

M AD EJSK I W S T Ą P I DO GAR- 
£ A lt  NI

KRAKÓW . Jak się dowiadu­
jemy, reprezentacyjny bramkarz 
polski Madejski, który przed ro­
kiem otrzymał skreślenie z W i­
sły, podpisał ostatnio zgłoszeni* 
cło Garbami W  ten sposób linje 
defensywne Garbam. doznał., 
znacznego wzmocnienia.

Mm  x.raa®iq itn p ł 
iGiwolenie m wyjazd do MonatHinit

Zarząd Z .Z. udzielił warszaw? 
kiemti Okręgowemu Związkowi 
Bokserskiemu zezwolenia na wy­
słanie reprezentacji do Monach­
ium. Jal wiadomo, bokserzy war­
szawscy mają rozegrać w drugiej 
połowie maja dwa mecze w Mo- 
nacnjutn.

Dutn uWM I pTDDć- mdliii 
AatomotiUUaDD Poitłtl

Jak już pouanśmy, w  rnedzii 
Ię odDęazre się pod Łomiankami 
ciekaw? impreza automobilowL 
pod nazwą „Dzień rekordów i 
oróba szybkości*, organizowana 
przez Automobilklub Polski. Od 
cinek szosy, n t którym odbywać 
się będą próby, zostanie zam 
knięty dla ruchu kołowegc.

Dotychczał do próby szybico 
soi zgłosiło sie 10 maszyn, »  du 
próby bicia rekordów cztery

Próby pobicia rekordów po­
dejmują pp.: Dzie^Iińsjcł na Lan 
cia -  Apńlia (1.382 ccm.), 3oro 
wik na Ford 8 (3.620 ccm. 
i MielochówTU na Aero 5G 
(1,980 ccm.) Pp. Dzieriinski i Bo 
rowik źgłosili próby pobiec, re­
kordów ze startu stojącego lot­
nego dla klasy l.OOC —  J.50C 
ccm. ReKord z lotnego startu w 
tej klasie należy do Kegulskiegr 
i wynosi 109.55? k rr^odz Re 
kord ze startu stojącego należy 
również do Regulskiego i wynos1 
77.353 km /'godz BorowiK na For­
dzie 8 zgłasza próbę pobicia re 
kordu dla kiasy C (3 000 —  5.0U1 
ccm.) ze startu stuj^cego i lotne­
go. Rekord ze staitu lotnego na­
leży do Bitscbana na Stutz ! w v  
nosi 123 231 km 7g o d : a  rekord 
ze startu stcjącego nie został w 
Polsce dotycnczas ustalony.

P  Mieiocnówna na Aaro 5C 
zaatakuje rekord ze startu lotne­
go w klasie E (1.500 —  2.00T 
ccm.), ustaiony przez Boguckie­
go n? Bugatti. Rekord ten w y­
nosi 129,124 km/godz.

ii —u—

B.ezącej wiosny upływa sto lat od 
pojawienia się na drogach i szosach 
ancielskich pierwszego roweru, który 
do dnia dzisiejszego pozoatał n aj tan 
Bym. najzarowszym i najbarónej po­
pularny”  brodkiem Komunikacji. "Wy­
nalazcą roweru był młody Szkot, Kir* 
patrick MacMillan, z z&wodn kowal, 
który w wolnych chwilach uprawiał 
ientys+ykę w matem szkockieu mia? 
steczłm

Rower MacMillana zrohiony cał­
kowicie z drzewa, posiadał napęd na 
przednie koło i ciekawą konstrukcję 
przeałatln. na tylne Koło W  ciągu stu 
lat konstrukcja roweru stalt* się zwie 
ulała; dość wspomnieć o pierwszych 
rowerach trójkołowych, luh o rowe­
rach o w.olkicrn przeiniem i małem 
tylnem kole. Ostatecznie nastąpił po­
wrót do pierwotnego typu rowe .a 
MacMillana, naturalnie z Widoma ule 
pszenianti jak napęd łańcuchowy, gu

W Brazylji istnieje od roku 1911 
spcojalń/ zakład państwowy dla opie­
ki nad porzuconemi dziećna niesiub 
neimi. W  zakładzie pomieścić się mo- 
If równocześnie 1000 dzieci Personel 
lekarski i  służba sułada się stale z 
200 Osób. Od roku Założenia przewi­
nęło się u rzez 6w zakład 43.750 dzie­
ci.

Ponury rekord
oryginała, rekord nstaaowua wła

ściernika ziemska Marja Zennceyic, z 
miejsccwoścj Djakowo w Jugosrawji.

W  przeciągu półtora roku trzy ra­
zy w yszła ta mąż i trzy razy cwao 
wiata. Pierwszego męża pośiuDiła jc- 
uenią 1937 roku, po trzech miesią 
cach pożycia t  nią mąż spadł z drz«

S p i e w s j p  suknie
będą poskramiać natrętnych wielbicieli

Je u en z większych domow moay w 
Paryżu lansuje nowość nad nowościa­
mi: „śpiewająco sukile". 'W obfitych 
fałdach krynoliny ukryty jest maleńki 
iiiktruiiiencik, który na życzenie wła­
ścicielki zaczyna nieuchwytnym roz 
bywającym się w j^owietrzu głosem 

uucic jakąś melodję.

Przystosowując ten wynaiazek do 
msaych warunków krawcowe stałyby 
się dobrodziejkami kuentek. Jakzaoy 
to było wygoi”,ie i proste, gayby z 

rwietrza doszedł niezdecydowanego

Stulecie roweru

NOWY ROZKŁAD LOTÓW
Z dniem L6 kwietnia r.b. wchodzi w życie nowy rozkład lotów. 

PJi.L. „LOT * uwzględniły w nim i Wilno, dając połączenie w jednym 
dian z Wilna do Poznania, Berlina, Paryża Londynu,, Gdyni, Gdańska, 
Katowic, Krakowa i Budapesztu.

Na odcinku z Warszawy do Heismet rozkiao, przedstawia się 
jaz następuje:

codziennie
prócz

niedziel

7,30 Helsinki IB BO
8.00 Taili1? 18.30
tJZO Tallin 18.10
9^o Riga 16.50
9.55 Riga 16.3Ć

10.00 Ła mac 14.20
10.20 Kań' os 14.00
10.60 Wilno 13.30
11.10 Wiln» 13.10
13.00 Warszawa IL30

codziennie
prócz

nieozii

Autobus dla pasażerów hęozis odcnodsD z przed noteln „St. Ge- 
erze a'* (ul Mick(ewicza 20> aa odloty W kierun n :

~T O godl. 10311 
K i  as o godz. UJd

Instytut opiekuje się niemo aż do 
pełnoletności, dając im wykształceuit 
zawoida^e lub naukowe, vedłu(. po­
szczególni] ch azaolnień W pewnycł 
wypadkacn opieka Instytutu Jęga da 
« j, gdyż czyni on również starania o 
uzyskanie odpowiednich posad dla 
swoich wychowanków.

wn i zabił się na nnejscu. Drugi mąż, 
za którego wyszła po paru miesiącach 
żył z nią poł roku i umari na zapale 
nie płuc. Trzeci rae wyszła za mąz za 
84-Ietnicgo sąsiada ostatni mąt umarł 
w dwa miesiąc-1 po ślubie w lutym hie 
iącegr roku, ra3kutek zastarzałej 
choroby żołądka. ,

lonkurenra szept; „Pójdź, pójdź w 
moje ramiona", albo przeciwnie gdy 
Tiiknia we- właściwym momencie rzu­
ciła pod adreseu niepożądanego: 
„Strzeż się strzeż 1"

Tak mówiąca suknm byłaby sta­
nowcze p izytecznym nabytkiem’ A 
ileż zastosowania mogłaby mieć póź­
niej podczas sprzeczcŁ uiałżeńsldtli! 
Jakże byłoby wygodnie jdyby jako 
dybkretna przyjaciółka wyDOwieamała 
słowa, na które tak Trudno się znobyc 
zainteresowanym łoi o rozstania, Lub 
pojednania.

mowe opony, rama stalowa etc.Dohrze 
to jednak świadcz* o wynalazcy, że 
obecne modele, po tylu latach ulep 
szen w okresie tak niezwykłego roz­
woju techniki, w zasaozic są zblizone 
io  ich prj idka z przed stu laty.

Nie pozbawiony humoru bidzie 
fakt że rowerzysta MacMiliau w cza 
sie swej pierwszej t msacyjnej podro 
ży „przez powietrze na kołach", za 
potrącenie dziecka na szosie był ukora 
ny grzywie, w wysokości 5-cia zylin 
rów, przyczeu zostało uznane, że m;»- 
’zyna jego zagraża hezrieczeńf^wu 
publicznemu.

Dla uczczenia stuletniej roczmcy 
tego epokowego wynalazku, odbędzie 
się w przyszłym miesiącu w Anglii 
week-<uidpwy raid rowerowy, w któ 
rym wezmą udział sami solidni gen­
tleman ,̂ dyrektorowie angielskich fa­
bryk rowerów.

tOiZ 0 PUHAR PAVISA
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Niedziela, 7 maja 1939 r. S Ł O W O

OBCHĆb CZWARTEJ ROCZNICY ZGONU
Marszałka Piłsudskiego

S. +  P.

HELENA z KGSTROWICKICH

WILNO. W  czwartą rocznicę 
*gonn Wielkiego Marszałka, goy 
iNaród Polski w skupieni*! i z.edno 
lżeniu ODChodzi dzień żałoby na­
rodowej, Wilno i Ziemia Wileńs­
k i  złożą hołd swemu Najw iększy 
•* i  Synowi —  Wskrzesicielow1 
ił1 ólsici u stóp Mauzoleum na Ros­
sie.

Wojewódzki Komitet Uczczenia 
P tmięci Marszałka Józefa Piłsud­
ską g-> w Wilnie podaje do wiado 
mości program uroczystość, wikń
skicn:

12 MAJ

Godzina 10 uroczyste nabożeń 
stwo żałobne w kościele garnizo­
nowym (sw. Ignacego). O tejże 
goazinie odbędą się nabożeństwa 
,w świąiymacn innych wyznań.

Od godziny 11 do 17 —  składa 
nie wieńców a stóp mauzoleum 
na Rossie przez SDOieczeńsiwo, 
organizacje i młodzież szkolną.

Od godz. 20 min. 30 —  wieczór 
ne uroczystości na Rossie z udzia 
tem wojska, przedstawicieli władz 
i społeczeństwa.

Na te uroczystości złoży się: 
godz. 20 min- 35 —  apel żałobny. 
Godz, 2u,44 —  sygnalizacja zbli­
żającej się chwili ciszy strzałem 
armatnim oddarym na Rossie, na 
placr Marszalka Józefa Piłsudskie 
go i w  parku Żeligowskiego.

Po strzale a-matmm ustaje 
wszełk* ruch na drogach i ulicach, 
zatrzymują się przechodnie, pojaz 
dy, motory i mjlkną wszystkie 
dźwięki. W  tym samym czasie na 
stąpi zapalenie ognisk na górze 
Trzykr7ysk'ej przez wojsko i na

górze Bouf ałowej ptzez harcerzy. 
Godz. ?0.4b— 20,48—  chwila ci­
szy. Goaz. 2'. ,48 —  odaarue salu­
tu artyleryjskiego (21 stizałow ai 
matnich) * Po sałucit artylerji od­
zywają się dzwony kościelne i sjr- 
'■eny fabryczne w  ciągu trzech mi­
nut, poczem nastąpi oóczytai..e 
wyjątków z pism Pierwszego Mat 
szałka Polski, następnie zostaną 
złożone wieńce u stóp Mauzoleum 
od władz, miasta i uniwersytetu. 
Godz. 21.00 Żałobna defilada 
przed Mauzoleum.

Portrety Marszałka Józefa P ił­
sudskiego winny być w tym dniu 
przysłonięte krepą.

Zabawy i inne publiczne irr.pre- 
zv rozry wk 'we, jak również muzy 
l a w  lokalach publicznych w tym 
dniu nie będą miały miejsca.

25 tysięcy złotych
i kilkaset przedmiotów wartościowych

złożyli czytelnicy „Słowa" na Obronę M o w ę
WILNO. Apel wydawnic­

twa „S:o\va“ o zasileniu fun­
duszu Obrony Narodowej zna 
Ltef żywe echo wśród naszych 

tętników.

Od dnia 27 marca codzien 
wpływały do naszej admi­

nistracji liczne ofiary w  posta 
a  gotowld, obłigacyj lub 
przedmiotów wartościowy ch. 
Z tych ofiai powstała dość po 
kuzna suma, bowiem do dnia 
wczorajszego włącznie złożo­
no:
16.546 ZŁ . w  gotówce, 7.160

ZŁ. w  papierach wartościo­
wych, 170 RB w  zlocie. 74 
PRZEDM IOTÓW  ZŁOTYCH  
(obrączki, pierścionki, bransc 
leży, zegarki), 686 PRZED­
M IOTÓW  SREBRNYCH I 
MONET.

listy KbtuMiiUoweiG M i  l i i m i
otrzymały już numery

(Res) Drna 5 D.m. zostały za­
twierdzone listy oraz teandydatu 

na radnych m. Wilna Obwie 
7̂" Tzen a urzędowe ukażą się w  

jdnru 14 b.m.. Katolicko -  Naro­
dow y Komitet W yb rczy  otrzy­
mał w  różnych okręg_ h rózńe 
tiomery,

N u m e^  te są następujące: 
Okręg I. —  Jerozolimka — 

Nr. 3.
Oicręg II. — Snipiszki (dalsza 

część) — Nr. 3.
!łv 9 ^ r*;g III. —  Kalw, aryjska 
IBHae śródmieścia) —  Nr, 4.
J»r i ^  —  Zwierzyniec —

V. —  Zarzecze— Nr. 4 
f><ręg -V i . _  Artokol — Nr. 4 
Ohjęg V II —  ul. Subocz —  

■Kolonia WiL —  Nr. 5.
Okręg V III  — :Beliny — Nr. 3 

- Dkr ęg IX. —  ul Szkapiema 
Nr. 3.

Okręg x  —  ul F  marska 
N r. 3.

Okręg X L  —  uL Piłsuaskie- 
* r  —  Nr, 3.

N r * ^  Legjonowa

Okręg X III  —  uL Trocka i 
Stefański —  Nr, 4.

Okręg XTV. —  Ghetto —  
Nr. 3.

Okręg XV , —  ul. Zakretowa 
i Pohulanka —  Nr. 3.

Okręg X V I.. —  Śródmieście, 
między WUją, a ul. Mickiewicza 
—  Nr. 3.

Okręg X V II —  Reszta śród 
mieścia —  Nr. 4.

Katolicko -  Narodowy Komi­
tet Wyborczy ma więc trzy nu­
mery:

W  okręgach: I, II, VUT, IX , 
X, X I, XU, XIV, XV. XV I —  
Ni. 3

W  okręgach: III, IV, V, VI. 
X III, X V II —  Nr. 4.

W  okręgu V II —  Nr. 5.

Ozon otrzymał „jedjmkę". 
Ozon ukrvwa się wstyd!' wie 
pod firmą Chrześcijańskiego 
Bloku Gospodarczego, co mogło­
by wprowadzić w błąd. ale roz­
poznanie go upraszcza sytuacja, 
że wszędzie ma Nr. 1.

P  P  S. i aem 'kraci występu- 
.ą v<szędzie, z wyjątkiem okrę 
gu X IY  pod N r 2 Resztę nume 
rów otrzymali żydzi i t. zw, Ko 
misja Porozumiewawcza Związ­
ków Pracowniczych, wystawiają 
ca listy w kilku okręgach.

Oficjalną lisię kandydatów 
na radnych m. Wilna z Katolic- 
ko -  Narodowego Komitetu W y­

borczego i innych list podamy 
wr najbliższych dniach.

Dzisiaj w niedzielę oaoędą 
się zgromadzenia Katolicko -Na 
rodowego Komitetu Wyborcze­
go:

1) uL Mosrowa I  — początek o g.
12,30;

2) uL Sw. Anny — srła Misji We­
wnętrznej — poczateg o godz. 12.45;

3) uL Zawaina 30 (w podwórzu)— 
począieK o godz. 10.30;

4) uL Wiwuiskicgo 22 |.sala para- 
fjalna), początek o godz 12.45;

5) uL Subocz 8& — początek o go* 
Izinie 12.45:;

6) u l Antokolsica 3 — 1 — sali* 
parafjaln* — początek o godz. 12 45;

7) uL Legjonowa 40 — początek o
godz i2.SG;
8) uL Miodowa 3 — początek o go 

dżinie 13-ej;
9) ul Pożarowa 3 — początek o g° 

dżinie 13-ej.
Na wszystkich zebraniach prze® 

wiają kandydaci na radnych z poszczę 
solnych okręgów i lmn.

W dniu dzisiejszym odbędą 
się również zgromadzenia wy­
borcze niektórych innych list

P R Z Y  B O R Z Y M A
m «r.a  dni? 6 maja 1939 roku w wieku lat 80, opatrzona śś. Sakramentami

Wywiezienie, zwłok 1 Wilna z domu żałoby przy ni, Wituiaowej 14 dc grotów -odzinnycb n» 
cmentarz Powązkowski w Wrrszawic nastąpi w podiedziałelc da. 8 b. m.

O czem zawiadamiają pogrążeni v  smntim
SIOSTRA, SYNOWA, WMUKk i PRAWNUKi.

0. i s.

Krzyk wśród nocy
Krwawe zajście

W il n o  Wczoraj % nocy do gketpn 
*D®żywczego Szmuia Giezera przy ul 
,°wogródzkjcl 124 po nprzedniem u* 

®°n,tcio otdcnzdcy dosta* się złodziej.
Śpiący w saiiednir poitojo wraści. 

i^ * isłyszawsn szmery w*zed! do 
y^Pu ł zauwazywszj ^ospo&arujące. 
F° 18 ladą nlezna.omego os^onika o&.

U i 1*  otrzymać.
, złodziejem a Ołezcrem wy-
m | si? walka v trakcie której na.

* «  żaoał skiepmrzriwi nożem cios 
_ watki piersiową To ma pozwoliło 
^ się z ns :i.5kti i szybko opuś.

Raniij Glezer nsiłowa. gonić 
~whaiącego złodzieja lecz widząc, ie 
Z **1 nphrwu krwi, rte moz< ruszać 
_ * ***dT tylko dc okna I począł

^  ■‘mc pomocy 
Krzyki tatyw  bedacy w matbie 

^"wóK»wel posterunkowy 5 kom P, p. 
ic,1®^zkc który zorientowawszy *ię 

rzkcft u f za ziodziejem w po.

w sklepie przy ulicy Nowogródzkie)
&«g, lecz bezskutecznie

Do rannego Gleżera wc-wano ieka 
-za t* następnie odwieziono go do szpi 
Mla żydowskiego. Wypadek raaiarmo. 
wał wydział śledczy i policję mtmdu. 
rową.

Niczwloczme zarządzone zostało ob­
stawienie całej dzielnicy 1 ic wizję 
miejsc podejrzanych. W ciągu nocy 
iokwrnc aresztowań. Policja jak słę 
zdaje jest już n& tropie sprawcy.

Zwłoki kobiety w Dzitwie
L ID A  Z lzeki Dzrtwy nuędzy 

młynem Lopienica a mostem na 
szosie \(iWogródek —  lida  w y­
łowione zwłoki kobiety w  wie­
ku około 25 lat. Tożsamości nie 
zdoJ ano ustalić. Oględziny lekai 
śkie nie ujawniły żadnych śla­
dów obrażeń, ktoi eby nasuwa­
ły podejrzenie o zamordowanie 
Topielica, jak wynika z oglę­
dzin lekarza, imała niesp-acowa 
ne ręc<% ubrana była w  sweter

buraczkowy, angielską spódni­
cę, miata na aobie dobrą bieliz­
nę, pluszową apaszkę, śniegow­
ce firmy „Ardal‘ i  na lewej ręce 
brązowy sygnet.

C f f f a r y
Benmienti’ - 4 zł. ne dom św An­

toniego.
Waełair MiłaszewsH 2 zł. 75 gr. 

do wn aaiz Nedażąjk

WILNO. Wczoraj w południe 
octbyły się ns USB wybory nowe­
go rektora w zviązku z wygaśnij 
ckm kadencf ks. R^ktoia Wóyclc 
Jdego.

Wybrany zo&ial prof, dt- Ste- 
lar F.ureitki eutz.

Prof jshruiki«rtr nrodzuni l3.X 
1880 r. -r Łowiczu Btndjoww ni, uni 
wersyteciu warszawskim, Ukończył
uniwersyte, w Lipsku. Przed wojna 
>rai czynu.Y udział w pracy szkolni­
ctwa polskiego i instytucyj kultura! 
no - oświatowycn oraz w ancji org. 
niepodległościowej Prrf, za co wielo­
krotnie więziony był przez władze ro­
syjskie. Po odzyskaniu Niepodległości 
dużo pracy włożył w organizowanie 
archiwów paimtwowych. Wykłada; na 
Wolnej Wszo-hmcy i dawne prawo 
polskie na uniwersytecie wa izawr
’-im. W końcu pierwszego roku aka­
demickiego uniwersytetu Stefana Ba 
torego w Odrodzonej 9olscę rozroczy 
na wykłady 2 dawnego praw? polski*

jiikiemwi ot on nnwj
W  ADMTNlSTEnOJl NASZEJ 

ZŁOŻONO:

&OT0 WIL5
Jan Bobromkj S ab
Zofia G. 5 A
Związel Położnych Itzpbtei Pol­

skiej na z*nraaiu dnie 28 kwietnia r 
b. posunow.ł ofiarowa' na FON a ka­
sy »wią»kowei zł. 26r orać zebrane z 
pośród członkiń zł. 34 

1 Zakład Histologji USB w Wilnit 
15 zł.

Pracownicy rolni maj. Smolicie 
gm Łań pow. Nifcświelkiego złożyli 
na FON w nasiej admrustracji*

Uyiewsk- Jar 5 zf. Hłowscz Ale 
ksancTer 5 zł. Kowalczui Władysław 
2 zł. riohdanczye Teodor 2 zŁ Nie- 
poKonczycki Alcusatider 5 zŁ. Kum iec 
Piotr 10 zł Dylewski Władj sław 5 1 1 . 
ByczkiewiCŁ Antoni 4 zł. • Macuuie- 
wicz Anna 2 zł., Kowalczuk Tekla 2 
zŁ KomiaK Konstanty 5 zt. Biegański 
Władysław 5 zŁ Sordziej Seigjusz 6 
zŁ, Czerniawski Stanisław 2 zł., Rn 
banik Olka 2 zł. Skrunda Michał 3 
zł. Dylewska Eugenja 2 zł. Muder- 
bak Jan 5 zł. Szyngiel Maija 2 zł., 
Haraszczuk Maria 5 zł. fezostek Fer­
dynand 22 zł. Razem 10h złotych.

OBLKłACJL
Marja Małachowska jedną obligu- 

cję 6 proc Pożyczki Narodowej na su 
rnę zł. 100 z kuponami od dnia 1 lip 
ca 1939 roku

ZŁOTO I  SREBRO
Alicja Pogońska 26 sztuk różnych 

monet srebrnych na FON.
Bezimiennie 13 sztuk monet siebr- 

'ych
Dr-wa Aleksandra Abramowicza- 

wa — obrączkę i jeden pierścionek zło 
te, jedną odznakę lekarską srebrną i 
1 monetj srobfne polskie.

Marja Abramoi.iczowa— 1 mały 
pierścionek złoty, 1 łańcuszek złoty 
mały, 2 mało monety srebrne polskie 
oraz 1 szklaneczka i  1 soln,xzka sre­
brne

Janina Kuszuowa — 1 zegarek 
damski zloty i 1 pierścionek złoty.

Pawłowiczówna Lnbow —  1 zega 
rek męski srebrny oraz 15 sztnK mo- 
r et srebrrych.

Anna Koczariska. —  1 p 1 rścionef- 
złoty i  szafirami i djameuiam,

Koło Muzyczne przy Państwowej 
3 z sole Technicznej im. Józefa Piłsud 
skiego w WHme przeznaczu całeow. 
ty dochód, uzyskan-c z koncertu w 
dniu 2 mają r.K ra FON w kwoae 
ł 50.

Studenci Cb-^eścijanie V-go kuwu 
Medycyn-  ̂ USP w Wilni« nz POP 
123 zł. 60 gt.

Zamisst prezentu imieninowego 
Tatusiowi Tbynzek i AIl PogońScy na 
FON 2 aŁ

NIEDZIELA
Dziś 7 Ws**hdd słońca g

Domłeeli
Zachód blońca g.jutro

Stanisława

go uii USB Przez trzj lata był dziu­
ra uen. wydziału prawnego,a w latacn 
1922 — 23 i 23 — 24 prorektorem, w 
czasie kadfcucji rektora Parczewskie­
go. W  latach 1939—1935 oenator R.P.

Prorekiocem pozostał n? nasię 
poą kadencję prof. dr. Zajączków 
jki. (b)

PROGNOZA POGODY
W Wileńskiem. częściowo na Pole­

siu i Podiasiu aość pogodne Na po- 
: ostały m obsiarzc kraju zachinurzenie 
duże I miejscami deszcze. Nieco ciepisj. 
Umiarkowane wiatry wschodnie i po 
łudn-owo . wschodnie.

DYŻURY APTEK 
Dzis w nocy dyżurują apteki: — 

jundżiiia (Mickiewicza 331, Wańkowi­
cza (Plsuoskiego 30), Chrościcldegc 
(Ojttrobramric# 25), Fueanonowiczu 
(Wielka 29), Pietkiewicz!. (Zarzecze 
29).

Hotel Europejsk i
w W I I n i •

pierwszorzędny, ceny przystępna 
Teletony w pokoiacn. Winda osobowa

Hotel „St. Georges"
*  W i l n i e .
F ierwszorzą Iny.

Pokoje wygodne, r e n y  t a n i e
TeJefouy w pokojaich.

NABOŻEŃSTW A
— Uroczyste naboz AJtwe w fcośc, 

św Filipa i jakóbi Dzis w liedziclę 
7-gj 1 taji. u koście!** parafjalnym tw. 
św. Fihpa i jaikćoa orzypac a m-oczy- 
stoś* patrtnr fcoscio iw św. Filipa f 
Jakuba oraz Matki Busk. ł.u iskiej pod 
i zezw;animn Wspomożenia Wiernvrh.— 
W dni*i ? 9 ; 10 maja w tymże koście­
le o<fwdzie się 40-yodzi-ni nabożeń­
stwo i  wystawieniem Najświętszego 
Sakramentu o godz. 6-e: rano. sama o 
10-ej r. zamknięcie < godz. 7 30 wiec*.

ZEBRANIA I ODi ZYTY
— 7 Tou Pr* .rodników fm. Kópcr 

nlte \V ponied-iałek i feodz 20.e; w 
sali Zaktac u Biologu USB (ui, Zakrę­
tów? 2?) odbędzie się posAdzeiiie 
T-wa, na wtórem p. prof dr. Wacław 
Roszkowsk v ryęłosi odczyt p. t. 
„WpA-y wielkich cieśnień na organiz­
my*. Wsręp wolny.

— Klub Demokratyczny w Y.TInie 
pudajt di. wiadomcści że w niedzielę 
c*ni- 7 maja o g -dz. 18 (5) w sali b. 
Konstrwato ,um (Końska 1) nłk łanu 
ary Grzędzr.iski. — redaktor tygodnik? 
.,Czar..e na oiaiem“ - - wygłosi odczyt 
p, t. „Kryz* t Europy". Buety- w penie 
o< 1 zł. dc 2*1 gr do nabycia w ka?ie 
ud godz. 16-e,. 19S1-—1319

—  Odczyt ks. prof. Meysztowi­
cza Dziś dnia 7 mr ja (niedzie­
la) w pal. gniadeckch USB. ks. 
nrof. dr. W. Meysztowicz wygło 
si odczyl n. t. Obiór nowego 
Papieża" ‘"wrażenia osobiste z 
Rzvniu). Odczyt organizuje S- 
K  M, A . „Odr icizerie".

Wstęp ala dorosłycł. 50 gr 
dla młodzież-*' 30 er.. Początek
0 godz. 18-ej.
1 SZKOT N 5

— Prywain* s7Koł: Puwszecnns m 
stopnii .pROMIEF’" (z prawami szuói

panstwowycn) WiwuiŁ.:iego 4 — przyj 
muje zapisy rt? rok szkolr.y .339'40. 
Egzaminu wsięone, prowadzone syste- 
nicm lekcyjnyiu, rozpiuczynają Się uińa 
15 bin. — Kaji ciaija czynna od odz. 
tO —  12.

RoŻNC
— Sprostowani W notatce p. t 

„Dcz Gimnazjum SS I._zaretancL dla 
ułanów źaniemeńskuch" wkradł »ię 
błąd, a miuiiuwicie. wydrukawaiKj 60C 
zł., powinno być 175C zi-, gdyż taką 
sarnę prze. zały zakłady naukuwe 
SS. Nazartrwnek ia zan.up juka sautar- 
ncgi dla pułku Ułai.ów Zaniemer. 
skich.

— Zoiórowa wystawa prac .Grupy 
W u. [iskitj“ otwarta codziennie od go. 
dżiny 10 do 18-ej w louaiu Towarzy­
stwa Szerzenis- .Crltury Szluk ilasty, 
rznych Orzaszaow i J..b. Udział bii>- 
rą: C. Andreje- I BobarAówna, 1C 
C uniło, R. Giniytlówua T. Uodz’ize-./ 
ski, B Houwaluoi rc, L, Kosmulsii, W. 
Krasrouebiika - Rekherowa, E. kuczyń 
ski, A. Popławski, A. Nebdska - Roma. 
nowiczow». V . RomaiowicsL M, Siew- 
ruk, K. WióbJewska.

T IA T S lY  I M U Z Y K A  
— TEATP MIEJSKI N.A POHULAN. 

CEL Dziś o goaz. 16-t i arcywes k? ko-
jUtro _ godz. 20-e! ,JVtała Kirty i 

wrei.ta polityku ‘. Leny popularne
O kooz 20-e' diasnat w trzech ak­

tach Kazimierza E>iońi.zyka „Rejtan" z 
występen* Zbyszka Sawana 

- -  TIATP. MUZYCZNY „LUTNIA". 
Dziś o godz 8 m. 15 .crana będzie w 
iwietnd obsadził romantyczna operet­
ka Fr. Lehara „Cygańska mitoS*1" po 
raz druph

Popomdnt wka z udalaien J. Kul. 
czycldej, K Der '.bowsneac i M Domo 
sławskiego, z H. Haifiiirskę, Rydhterem 
w roiacii głównych stan; bydzie dziś 
o rrodz, 4 m. 15 -lajpiekrioisza operet­
ka E. Kai ma na „.księżniczka Czaro a- 
sza".

Dwa występy MUid Laid Pnma-
donna teatru r*ai - rwcrwirgr w Tallinie, 
urocza artystka Milvi Laid pr;> ieazle 
na dwa v,y3tęp\ dc operetki wileńskie! 
W dniu 10 Kr  śpiewa .Maricę" w 
dniu U brr,. „Wikto—* i tej huzara".— 
Partnerem MBvi uaio będzie ahimentec 
puDlicrnośn wileńskiej K. Dembowski 

CO G R A JA  IN K lr .A C B ?
CASINÓ: — JDama na dwu typod. 

nie".
HLLJOS: — ^Miiosć w kajdanach".
JUTRZENKA: -  Pieśniarz War­

szawy .
MARF- —  „Tumie* wali zapaee*- 

czych-
„OUNTSKO:* „Pani W aie^ka'1
PAN: „O czem się nie mowl“ .
ŚWIATOWID. „Paweł i Gaweł” .
R. K. ^NICZ": — .Znachor-

RUZPRAWA NOŻOWA W DOMU 
NOCZLEGOWYM

WILNO. W domu noclegowym przy 
ul. połockiej 4 — Kuncewicz Piotr 1 
Sawick* Jozef wszczęli miedzy sobą 
*wantur(7 przyczem Kuncewicz zadał 
Saw*ckiemu małym UKładai ym nożum 
kllkaraa w szyję i giowe. Ot>aj byli 
w stanie nietrzeźwym Kuncewicz zo­
stał zturzymany.

lt*

BU P O P l IllfC
Dziś o godz. 16-tel

'„Kala 8im  I nuelka nol!iyka“
Ceny populatnc. 

o godz. 20-tej

„R E i  T  ̂ N“
wyerep Zbyszka Sawann w roli Stani­

sława Ar gusta.

111 M in i i  ju j i j
Występy Janiny Kulczyckie! 
Dziś dwa przedstaw.enia 

o godz. 4 m 15

KSIĘŻNICZKA CZARDASZA
o godi. 8 m. 15

Niłosć Cygańska11

Wykcppł 250 starych monet
GŁĘBOKIL. MieozKaniec wsi Słoboda gtn. głębockiej* An­

ton! Maculewicz w>Kopał na swdm gruncie sltarł* złożony z mo­
net srebrnych, które w ilości 250 sztuk zdeponowani zostały w 
trazeam „Ziemi dziśnienskiej" przy oddziale Polskiego Towarzy 
stwa Krajoznawczego w OtęboKiem. Sa to monety ryskie, po- 
chooząct z 16-go względnie z po czątku 17-go wieiai.

Włamanie (!o ageircj' pocztawei
W ILNO W  Komajacli, powiatu święciańslciego do tamtejszej 

agencji pocztowej dostał się po wycięciu krat w  oknie jakiś włai- 
mvwacz. Sprawta zrobił świdrem otwór w  drewn inej kasie 
chcąc dostać się do kaseiki żelaznej, znajdującej się wewnątrz.

Włamywacz zhiegi. mc me sabietaja& *



16 S L O  W O Niedziela 7 maja 1939 r.

NASIONA, NAWOZY, PASZE, MIÓD i i n n e  

s p r z e d a j e
KONICZYNĘ, STRYCZKOWE ZBOZA, TRZODĘ, BYDŁO, 

od pioducentów kupuje

Spółdzielnia „R 0 U I  K“
WILNO, Żeligowskiego 3 tek 3— 32

Wytwórnia sztucznych 
n ó i  mineralnych I na 

pt;ó v thładzą ych
pod I i r rr ą

„E. TROM-riCZYŃSK.'
m Wi me. pod Kier. \*ła<c. 
mat W Wrześmo-AS'ieęo 
polecę snueznc wody mi­
neralne {V:chy-Ems i arl- 
sbsd i irne) i nepoie c"ło- 
dzŁCt. prz' ządzane wy­

łącznie na cukrze 
Zakład. Piwna 7, Te.. 24-86. 

iy\aga?yn VV *el ca 3\

Marne ś- ięta bez Krupniku 
fcez gotowania i filtrowania

Krir-nik
RPOiządzist przy pomory 

taprawy zlołcwo korzennej 
Uakon 1 zŁ wystarcza 
na 1 — 3 litry wóok!
Poleca Skład Apteczny

lim iilH  THUBIŁŁT
WilPlniiwiiarsHa 12 rSii I3tarsiiej

Specjalność zioła lecznicze

1/LSt.Żukowskiiui
WILNO, Z.YWALNA 16, TEL. 2242. 
H U R T  D E T A L

artykuły techniczna budowlane, 
wodociągowo-kanalizacyjne, okucia 
piecowe, narzędzia, śruby, pasy.

m m m  k i s k i e  c e h . y
W YSPRZFDAŻ 

przed letnim sezonem 
sukien wełnianych i jedwabnych. 

SALON MÓD ■ w* m m f  C
I INSTYTUT I  l a l  i i

KOS MET.

e u  m m i W t l n «  
Wileórka 25, m 2.

iMBWwwn. -w- ■■
*ainm raKzmeiEtffŁ
BOLE G ŁÓ W  Y Z & B flW iU l

OASECKIEGO
-^OREfłOtg^

OGŁOSZENIA

do „SŁOWA”
-ałałwiać za pośrednictwem
B I U R  A O G Ł O S Z E Ń

S!tt Grabowskiego
Garbarska 1, teL 82.

K o a z t o r y j /  na ż ądani e .

SYGNATURA Km 493/39 r.

Obwieszczenie
o licytacji nieruchomości

Komornik Sądu Grodzkiego w Wił 
nie 3-zo rewiru Julian Mościcki mają 
ey kancelariip w Wilrue ul. Kałwa ryń­
ska nr. 4—6 na podstawie art 602 k. 
p.c. podaje do publicznej wiadomości 
że dnia 12 mam 1939 r. o godz, 10.30 
w Wilnie przy ul. Sza wolskiej 10 od­
będzie się pierwsza licytacja rucho­
mości, należących do F-my „A. Dawid- 
son“  w Wilnie, składających się z ar­
tykułów piśmiennych, oszacowanych 
na łączną sumę zł. 2.963.

Ruchomości można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu i czasie wyżej o- 
znaczonym.

Komornik Juljan Mościcki

PODNOŚMY POLSKĘ 
W ZW YŻ BUDUJĄC SZKOŁY!

H £  S ! Q N A
kupuję t y l k o  w

C E N T R A L I

i s P M i oaaaDniczuH
Wilno, ul. Zawalna 28. Tel. 21-48.

P Ł f t S Z C Z E  i m u w
D A M S K IE

aa sezon wiosenny szyje 
PRACOWNIA KRAW IECKA

MALEWAJK9
WTiIno, Garbarska 2 m- 4.

n ]

N a j w y ż s z e j  k l a s y

I 0 I I Ć 7 I I E
R U 111F 15 ¥ SWIĄTECKI, ZŁNITH, 
H un II 1 K * MIŃSK1 i inne 

p o l e c a  chrześcijańska firma

„ELEKTRO-RUtr
W i I d o, W i e l k a  5.

W.E.5ZIMHSCY
WILNO, MICKIEWICZA 1 

Ostatnie nowości M«mu: paita,
kostjurny, suknie. Wykwintną bie­
liznę, galai.terję. Pracownia pod 
kierownic! nem pierwazorzęunych 

sił radiowych

Tapczany,
meble klubowe, 
pokrycia nteolowe 

poleca:

Wacław hałoiiKki
WILNO, JAGIELLOŃSKA 8

Nasiona siewne lnu dtagowłóknkregc 
wysoslej jakości oraz konopi jugosio- 
wiarisłuch oryginalnych są jeszez. do 
nabycia. To*. Liriarkie w Wilnie, jI, 
Św, Jacka 2, tel. 7.15 pe cenie nasiona 
inu 62 zł. za 100 kg. loco stacja Nowo. 
W«ejka. Sbstona Konopi 90 zL za 100 
kL loco stacja Katowice Koszt prze. 
sylki nasion dla rolników według tary­
fy ulgowej. Warunki nabycia: Zalicz­
ka w wysokości 15 zł za luO kl. imi 1 
25 z!, ta 100 kL konopi. Reszta za za- 
zaiiczeniem kolejowetr. Wykonanie za- 
•mówienia natycnmiastowt,

L e k a r z e
DR. MED~

Juljan Poawiński
przeprowadził się na stale 

ul. Mickiewicza 44 m. 4, telefon 41
i wznowił przyjęcie chorych.

I98ó—i320

IŻYCKA-HERMAN
i-ekarz • Dentysta
wznowiła przyjęcia. 

Garbarska 3.
2u04—1339

Kupno i jnrzedaż
MAJĄTEK leśny obszarem 417 ha 
sprzedaje się na Wołyniu w pobliżu 
st. kol. Mamewicze i rzeki Styru. Plan 
gospodarstwa leśnego trzy budynki.— 
Gleba żyzna, są sianożęcia. Majątek 
odoowiedni dla parcelacji. Adres" Kol­
ki, pow. Łucki A N. Listem poleconym.

FOLWAP.K - WILLA, sprzedam, b. 
ładnie położony w obrębie Wilna. 8 
ha las. park, budynki nowe, trzy dom 
ki, 5 gospodarczych. Kalwaryjska 12 
m, 5, w godz. 4- -6 wiecz

DO SPRZEDANIA domek z placem — 
ul. Dzika 6, Zwierzyniec. Informacie. 
Stara 38 m. 1 1982— 1317

SPRZEDAM sklep galanteryjno - rob. 
ręcznych. Wileńska 11. 2001—1336

PIANINA, FORTEPIANY 1 F1SHAR- 
MONJE nowe i okazyjne pierwszorzęd 
mch krajowych i zagranicznych fab­
ryk, spizedaie na raty . H .Abelow. — 
Wilno, Niemiecka 22, teł. 21-29 (wej­
ście z ulicy).

OKAZYJNIE do sprzedania damski ro­
wer angielski, filtr do wody, gabine­
towy zegar, marmuiuwę irmy walkę. — 
Geaymina 17 — tel. 9- 25.

1987—1322

KUPIĘ używany teodolit minutowy.— 
Oterty dotyczące firmv, ceny do Adm 
„Słowa" -  pod. teodolit. *1994- 1329

DO SPRZEDANIA: piwonje, lilje białe, 
mieczyki, daije i t. d. oraz krzewy o- 
zdobne — rabat 25%. Derewnlcka 54. 
Gintowt - Dziewałtowski. (przv rynku 
Kalwaryjskim). 1201—1797

WÓZ novw, parokonną drabinę, — 
sprzedam. ObejrzeC: Hetmańska 2—2

2u05—1342

MLEKO potrzebne w dowolnej ilości, 
Mleczarnia Hejbera — Mickiewicza 9.

1997—1332

SAINT . BERNARDY do sprzedania 
— dowiedzieć się: Wilno, Kolejowa 7 
(w  Restauracji). 2008— 1343

L o k a l e
PP«OFEaOR U&iwersytrtu poszukuje 
mieszkania B-ciopokojowego ze wszel- 
kiemr wyg idami. Oferty do admin. 
„Słowa". „1311“

1975— 1314

PROFESOR Uniwersytetu . poszukuje 
mieszkania w śródmieściu, 5 pokojów, 
służbowy, łazienna, śpiżarma. Zgłosze­
nia telefonicznie. 17-72 od g, 2—4-tj.

1992—1327

POSZUKUJĘ lókaiu &—1C pokojowego, 
mogą być 2 sąsiadująze lub nad sobą. 
Ofeny: Administncja „Słowo" pod 
„Lokal". 1983— 1318

BEZDZIETNA rodzina poszukuje 3 lub 
2 pokoi z kuchnią w osobnym lub pół- 
domku Wiadomość do Administracji 
„Słowa" pod K. S. 1990—1325

POSZUKUJĘ 3— 4 pokojowego miesz­
kania —  w ygody, parter lub 1 piętro, 
najchętniej brćdm.eście O ferty ogła­
szać do Administracji „S łow a" pod 
F. P ‘ ‘ ‘  ,989- 1324

MIESZKANIE 6 pokoi, słoneczne, su 
che, IT piętro ze wszelkiemi wygoda­
mi od 1 czerwca. Garbarska 5—5. Oglą 
dać pomiędzy godz. 3 —5 pc poł.

1959— 1297

3-POhOJOWF mieszkanie ze v-szvst- 
klemi wygodami, wolne od nodatku,— 
do wynajęcia od 1 czerwca rb Ulica 
jasna 2-a -m. 3 (Zwierzyniec).

J979—1314

2— 3 POKOJE frontowe, wszelkie wygo 
dy ewent. umeblowane — do wynaję­
cia, — ul. Zawalna 7 !2 mieszk. 2 (róg 
M. Pohulanki). 1349

DO WYNAJĘCIA 2 i 3 pokojowe mieiz 
kania, wszelkie wygody, wolne od po­
datku — ul Tartaki 34-a 2006--1343

DWA NIEUMEBLOWNANE POKOJE
w mieszkaniu z wygudann — do wy na 
jęcia. Uf, Św. Jakobska 10—2

1996— 1331

1 LUB 2 ładne, słoneczne pokoje z od 
dzielnem wejściem — wszelkie wygo­
dy do wynajęcia. Wiłkomierska Nr. 7 
m. 1. 2009—1346

DO WYNAJĘCIA 1 lub 2 pokoje. Frćrnt 
(1 piętro) — Zygnuintowska 22 m. 3.

>344—2005

POKÓJ CZYSTY, słoneczny, z balko­
nem i wszelkiemi wygodami do wyna­
jęcia w nowym domu — ul. T, Zana 
15/13 m. 4. (róg Gedyminowskiej). — 
tel. 28-51. 2̂ 02— 1337

POKOJ z wygodami dla solidn. samot­
nego - ej z umeblowaniem lub bez —. 
Ludwisarska 7 m. 8. 1973— 1308

POKoJ do wynajęcia — suchy, sfonecz 
ny, z wygodami, bez mebli — można 
z kuchnią. UL Zawama 16 — 54 (koło 
M. Pohulanki). 2003— 1338

POKÓJ umeDlowany, wszelkie wygody 
z uirzvmaniem dn -wynajęcia. Ul, Za­
walna Nr. 7 m. 2 (róg M. Pohulanki)

1349

M a t M e  z a s M s  ln om
i Towarzystwo Lniarskłe ■ poszukuje 

na te-enic woj. wileńskiego 1 nowo­
gródzkiego gospodarstw rolnycn, po­
siadających dobrze osuszone torfowi­
ska nizinne, bądź żyzne gleby mineral­
ne dla zawarcia kontraktów na wypro­
dukowanie słomy konopnej.

■ Odbiór konopi jesienią, po ustalo­
nej z góry cenie.

Nasiona kattbpi południowych do­
starcza Towarzystwo Lnia^skie. Pc 
wzorj kontraktów 1 doóatkwe informa­
cje należy się zwracać do Towarzyst­
wa Lnlarskiego w Wilnie, ul. Św. Ja­
cka Nr. 2, tel. 7-15. 513

DO W /NAJĘCIA pokój słoneczny, 
umeblowany z w/grdami. Piwna 15,

llzrtrow^ka
RABKA. Pensjonat. „Mragrabi mka" — 
otwarty cały rok, pełny komfort. Pie­
chocka, telefon 170. 1702

L e t n i s k a
■PENSJONAT W  WIRACH pokoje 
odremontowane, informacje na miej­
scu, leL 22—05 od 5—6 Szpakowata,

1967— 1302

ZALESZCZYKL Komfortowy chrze­
ścijański pensjonat „Irena" Ogród 
morelowy. Garaże Telefon 1.

1818

LETNISKO sprzedam, Santoka hrzeg 
Wilji. Informacje; Ciasna 3- -5.

1956—1294

N a u k a
GIMNAZJUM 1 LICEUM (Wydział Hu- 
manistyczny i Przyrodniczy) oraz Szko 
ła Powszechna OO. JEZUITÓW W 
WILNIE — WIELKA 38 — przyjmuje 
wpisy na rok szkolny 1939/40. Przy 
Gimnazjum istnieje internat dla ucz. 
niów tegoż Zakładu.

POMOC W NAUCE i przygotowanie 
do egzaminów w żalu esie wszystkie! 
klas gimnazjum i liceum. Opłata nis­
ka. Suwalska 7 — 4 (kołr M Pohuian 
ki), godz. 2—4. 1939- -1279

„BUCHALTERYJNE WSPoŁCZESNE 
WYKŁADY", Warszawa, Nowugrodz- 
ka 48, gwarantują wielodziedzinową 
samodzielność — natychmiastowy 
warsztat pracy! Zamiejscowym kores­
pondencyjnie.

STUDENTKA - Niemna iub dobrze 
posiadająca niemiecki na lato do ma­
jątku dc chłopaka w wieku szkolnym 
potrzebna, adres w admin. „Słowa \

1970- -1305

Poszukuj pręty
ADMINISTRATOR rolny, lat 40, pier 
wszorzęuna siła, 20 lat praktyki, zmie 
ni posadę 1 lipca, najchętniej Kresy. 
Świadectwa dobre, poważne. Doskona­
ła znajumość ustawodawstwa poaatko 
wego, oddłużeniowego, rachunkowo­
ści. Warunki dostępne Zgłoszenia 
PAT, BIURO Ogłoszeń — Warszawa 
— „40 lat“ .

MIERNICZY z długoletnią praktyką 
scaleniową szuka nracy. Oferty Adm. 
„Słowo" mierniczy B 1855—1242

TECHNIK drogowo - budowlany po­
szukuje pracy. Oterty proszę kierować 
ao „Słowa" dla M. K.

SIOSTRA - PIELĘGNIARKA (b stu. 
dentka medycyny). Zastrzyki, bańki, 
masaż, pijawki, kateteryzacja. Ulica 
Portowa 6 m. 1 wejście frontowe, dru­
gie piętro. Kreniowa. 1995--1330

R1URC POŚREDNICTWA Pracy dla 
kobiet Polsk, Kat T-wa Opieki nad 
Dziewczętami poleca nauczycielki, 
korepetytorki, wychowawczynie, pielę­
gniarki, piastunki oraz służbę domo­
wa i pensmnatowa. Gimnazjalna 4 od 
godz. 10 do 15. 1835

GOSPODVNj . kucharka poszukuje 
posady na letni . sc7oi najchęt­
niej do Druskiemk. Pjważne referencje. 
Adres: Zarzeczna Nr. 14— 10.

nrtMis" esa na w

C U / I N ®  ■!REPREZENTACYJNE 1 

■ ■ K I N O —
C A S I N O  dl a w s z y s t k i c h !  W s z y s c y  do C A S I N A I
• ‘ i

Najciekawsza kreacja JCAK  C R AW FO R D

„Dama na dwa tygodnie*1
W  pozostałych rolach: Franchot TONE, Robert YOITNG. 

Początek o godz. 12-ej.

J u ż  w k r ó t c e :  

Najnowszy i największy filn? polski

„U KRESU DfiOui”
Tragiczne dzieje uczonego.

W  roli głównej: mistrz maski

i<Początek o Z-ej.
Nteodw. ostatn’ dzień
Następny pregram:
Największy aktor świata

orar. MIRIAM HOPKINS w rewelacyjnym filmie

„0  czem się nie mówi 
Psuł MUNI
IM HOPKINS w rew

KGE5iT. A , K T 0 R A  K 0 C H A h M

hELlOS Początek o godz. 2-ej.
Genjalny aktor francuski CHARLES U O Y  E R  . 

i znakomita GABY MORLA Y w parywajacym film ie

„MIŁOŚĆ w KAJDANACH" nego dramaturga francusk.
H. Bernotaina U w a g a .  Na żądanie publiczność1 Codatek — cud

.DZIEWCZĘ Z ZAPAŁKAMI* wg. Anderuena i aktualności. 
IB a B a n H H B B B n n B E M H B U a B B H B M M i
Chrześcijańskie Kino „ Ś W I A T O W I  D“ , Mickiewicz? 9.

Sf

Arcywesoła polska komedja oparta na mot -̂wneł bajk- AL. FREDRY

PAWEŁ i GAWEŁ" D)'MSZa ̂ iW BC DO. 
Początki seansów: 4, 6, 8, i 10; w święta 1, 3. 5. 7 i 9.

WYCHOWAWCZYNI — rutynowa­
na zajmie się dziećmi samodzielnie w 
wieku 3—7 lat, Zdrowa, pracowita, 
szycie, higjena. Wiek i wykształcenie 
średnie. Dobre świadectwa i referen­
cje. Łaskawe zgłoszeniu do admin. 
„Słowa" pod „Dobre traktowanie"

MASZYNISTKA rutynowana 8-letnla 
praktyka, przyjmie wszelkie orace w 
zakresie pn opisywania, jak rachunki 
wyk czy etc. Chętnie obejmie zastępst­
wo na lato Oferty do Administracji 
„Słowa" db M P.

MŁODA wychowawczyni z niemieckim 
szuka kondycji od zaioz do dzieci w 
wieku 5— 12 lat. Oferty do Arnnistra- 
cji „Słowa" pod „Wychowawczyni M 
Z." 1984-1319

KOBIETA w średnim wieku, dobre 
gotowanie, sprzątanie, poszukuje pra­
cy na przychodzącą do malej rodziny. 
Klonowa 21—2. — Rakowska

MŁODY energiczny mężczyzna, żona 
aobra kucharka i gospodyni z aoore- 
mi długoletniemi zaświadczeniami — 
poszukują posady lokaja, ogrodnika, 
woźnego, dozorcy i t. p. Może złożyć 
kaucję 1.000 zł. Adres: Staszkiewicz
Piotr, folw. Kuszlany, poczta Soły, po­
wiat Oszmiana 1969- 1304

POSZUKUJĘ POSADY "do” wszvstkiego 
z dobr. gotowaniem, samodzielna, piś­
mienna. Ludwisarska 7 m. 8 — od g. 
9- 2. 2007—1344

Praca zaoferowana
POSZUKUJĘ ekonoma z długoletnią 
służbą, najpiękniejszemi świadectwami, 
nie mniej jak 55 łat, samotnego, energi­
cznego. Ul. 3-go Maja 1 m. 5. Od g. 
9 do 10-ei 1993—1328

POTRZEBNY młody, zdolny atcwizy­
to r do „Poważnego Przedsiębiorstwa" 
Oferty kierewać do ledakcji , Słowa" 
pod „Poważne przedsiębiorstwo".

POTRZEBNI (z gotówką zł 15) wy­
mowni agenci(tki) Zarobek 300 zł. mie 
sięcznie. Zgłoszenia w dniu 8 maja rb. 
od godz. 13 do 19. Adres w Administr. 
„Stówa" 1921—1376

SŁUŻĄCEGO kamerdynera z dl izsze■ 
mi świadectwami i dosnonałem' refere* 
cjatni — od zaraz na wieś szukam. — 
OdpLy świadectw, warunki: Hr. Dzie- 
duszycki — Zambrów. ‘

DOŚWIADCZONA pielęgniarka mb
niańka do niemowlęcia potrzebna. — 
Zglaszai się: W. Pohulanki 39 m. 3, 
od godr 9—11 i Z—4. 1999—133 i

POTRZEBNA fachów* służąca do 2 
usób — wymagam** doorc gotowanie, 
sorzątanie, solidne świadectwa Zakre- 
owa 11 m. L 1986—1321

K ó 2 n e
POSZUKUJE SIĘ Stanisława Tatuj* 
(Tauir) sy.ra Antoniego i z domu Łoj. 
kówny, oraz Aleksandty Krepskie; t 
jej siostry Korzeniewskiej, z dotm 
Ćwierkówien, zam. przed wojną w Mia 
sku lub w mińskiej gubern!i, w sorawie 
majątkowej. Zgłaszać się: Wilno, Por­
towa 20 m. 3. 20)0—1335

PLANY zakładów wodnych, stawów 
rybnych, osadzanie znaków WOD­
NYCH. kierownictwo robót, wykonują 
z GWARANCJĄ inżynierowie sp rja- 
lisci Wilno, Mostowa 5 m. 8. 129

Został otwanj 6-ciotygodniowy 
KURfa KROJU I  SZYCIA dra inteli­
gentnych Pań. Wilno, Wileńskr 
34—21, opłata za nurs zł. 25: tamż - 
pierwszorzędna pracowria dami-kich 
ubiorów. 1958— 1296

Do wydzierżawienia KAWIARNIA i 
CUKIERNIA z wyszynkiem piwa, do­
brze prosperująca, stała klpentela, — 
pierwszorzędne miejsce handlowe, cał­
kowite urządzenie. 1 Warunki dogodne. 
Szczegółowych informacyj udziela 
Chrześcijańskie T-wo Dobroczynności 
w Postawach, woj‘ew. wileńskie. 1963

WYNAJFM MOTOCYKLU (bez pra­
wa jazdy). Godzina nauki 5 zł. — S. 
Stansiewicz. Rzeczna 8 m. 3. (Zakręt).

1974—1309

fEŹDZIC Na  MOTOCYKLU 
czam bardzo szybso i tanio. S 
ska 39.

* XV
Redaktorzy uciatów: Władysła i Eodak — sprawy młodzieżowe, Teodor Bujmcki — recenzje teaTalne, dr. Walerian Charkiewicz — recenzje li tcrackac, Jadwiga Dziewulska — recenzje teatralne warszawskie, prof.
Michał Józefowicz — recenzje muzyczne, Władysław Laudyn — sport, hr. Henryk Łubieński — informacje jiolityczne polskie. Władysław Łepkcwski — kronika lokalna wileńska,Tózcf Mackiewicz — reportaż spojecz 
ny, Konstanty Syrewicz — sprawy społeczne i kulturalne. Konstanty Szychowski — kronika Ziem Wschodnich, Marjan Szydłowski — kronika sądowa. Baibara Toporska — niedzielnydodatek literacki. Karol Zbyszewsid

i — feljcton p.t. „W < wirze stolicy". t

JW CENY OGŁOSZEŃ: wiersz
IM i

K o n to  P. K. 0. 7 0 0 .7 2 4
mańnetawry 1 sapaźt. w tekście 60 gt Za teKstem 40 gr. KamunTicary craz aadesfaw* 

mśbtrt 75 gr. Krom ka rel..arr n,.’:rr 1 zi. Drobne 15 gT. za wyraz W numerach śu : oraz z pcowfincji o 23 %
drożej. Zcgrajik:zne o 50 %  drożej Ggto.;zeuia cyfrowe oraz tabeiarycz, o 50 % drożej. Lktaid ogtosz. w tekście i z .  
tekiem 6-cao szpattowy. Adm. nie przvjm. zastrzeżeń co do m.ejcca. Terminy druro Administracji nie obrrwtar

Wydawca Stanisław M ackiewlc* Wirno, drukamia „Słowo" Zanikowa L


